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W NASt'Ęa'NVM NUMERZE: emerytura w wydaniu Ewy Kosk + no­
wy kon;curs - atrakcyjne nagrody: „Mo;e potyczki z pracą" + na· 
jazd chłopski na PGR w Gli~sku + interes i nadinteres, a czło ­
wiek jakby zmalał, co odnosi się do dwóch tekstów do:yc1ących 
„Central; Nosiennej" + czyich reklamacji nie uwzglęcln~a się~ ~ 

koncert „Pokój światu". 

„POLSl{A PARTIA ROBOTNI­
CZA wzywa do walki o Polskę, w 
której robotnikom zapewniony bę­
dzie 8-io godzinny dzień pracy, 
prawdziwe ubezpieczenie społeczne 

i wolność organizacji, w której zie­
mia polska należeć będzie do pol­
skiego chłopa, w której istnieć b~­

dzie równość i braterskie współży­
cie wszystkich narodowości, w któ­
rej nauka będzie dostępna dla wszy­
stkich, o Polskę, która zapewni na­
rodowi chleb, wolność i pokój;· 
Tymi słowami odezwy zwracała się 
do narodu Polska Partia Robotni­
cza, powstała w styczniu 1942 r 
Odezwa ukazywała nie tylko ogrom 
tragedii okupowanego kraju, lecz 
również nawoływała do zjednocze­
nia ·klasy robotniczej i wszystkich 
innych warstw i sił społecznych 

przeciw wspólnemu wrogowi. Oecy­
zję o u tworzen iu partii podj~li 

przedstawiciele ko-i1u11istycznych or­
ganizacji kra.jowych i Grupy Inicja­
tywnej. PPR liczyła wówczas 4 ty­
siące cz:onków. 

W 45 rocznicę tych wydarzeir w 
Zespole Szkół &udowlanych w Łom­
ży odbyła się s<.'sja naukowa, któ­
rej współor~ aPiza.orami był · rów­
nież Vt1 yd7iał Id eologii i Informacjj 
V W P ZPR. a także Kuratorium 
Oś .~ ia y i W ychowania. Sesja zapo­
czątkowafa oboho'tly 45 rocznicy 
PPR w \'OJe .vódi twie, lttóre wypeł­
nia ia t af6.P SPOI.kania z weteranami 
r uchu trob'Jt.,, ic:rngo. 
SWIĘT A Uożego Narodzenia mi­

rę y w ł.omżyr.skiem S'f>okojnie: na 
wielki n żarciu przed telewizorami 
i przy piełcnym, białym pejzażu za 
okna 1i. Aż 180- razy wzywano ka­
r P l.rt• ~r.., o1 o ._ ·i~ rr.,.e•v~?njf' do (lh-

żartUChÓW i opojów. Awantur do­
h! . . ,, b)•O \yhm sześć, jedna bój­
ka. Być może wpłynęły na to in­
tensywne milicyjne poszukiwania 

I bi >n bru i zacieru pr zed Swiętami, 3. 

r~oże obfH sze zakąski. Niewiele wy­
darzyło się wypadków drogowych. 
ale też. mało kto podróżował swoim 
czy państwowym środkiem lokomo­
cji. ~'ie sr.łonęla również żadna 

choinka. 
A JAK MINĄŁ 1986 ROK? To 

pytanie zadaliśmy kilkunastu zna­
nym osobom. 

9 Zdzisław Truszkowski, wicewo­
jewoda: - Bez bolesnych potknięć, 
ale też bez efektownych „skoków" 
Przemierzyłem go równym, spokoj­
ny .n krokiem. W tych gałęziach go­
spodarki, którymi się zajmuję, dzia­
ło się nieźle. Zanotowaliśmy rekor­
dowe zbiory zboża: 25 q z ha. Plony 
były wyższe niż w poprzednich la­
tach także w innych rodzajach pro­
dukcji roślinnej. Produkcja mleka 
spadła. Jednak mniej niż średnio w 
kraju. Przypuszczam, że jest to spa­
dek przejściowy, gdyż powinny za­
d1iałać nowe bodźce ekonomiczne. 
Plan m elioracji został przekroczo­
ny; udało się też nakłonić przedsię­
biorstwa do zrewidowania swych 
„apetytów kosztowych". Niestety, 
nie osiągnęliśmy dostrzegalnego po­
stępu w obsłudze rolnictwa. Podob­
nie w handlu - słabym punktem 
jest vac1al kultura obsługi klienta 

· ora- rl()pr~ Pk<i;no-zycja i r eklama to­
warów, k tórych na pólkach coraz 
wię<:ej. . 

Miniony rok był pomyślny dla 
· łomżyńskiego środowiska naturalne­
' go - nie dotknęły go wielkie ka­
! tastrofy ekologiczne, groźne zatru­
, cia rzek. Ukończona została budowa 

oczyszczalni ścieków w Wysokiem 
Mazowieckiem, a rozpoczęta - w 
Zambrowie. 
Ważnym wydarzeniem dla admi­

nistracji była zmiana na stanowi­
sku wojewody. Okres „docierania 
się" w moim przypadku nie był 

jednak długi. 

włamywaczy do klubu „SLa.e Zaję­
cie" czy też mężcz.y2ny na1?astu .ą 

cego kobiet;t, o k tóry.;;.1 krą.iyła le­
genda ., \.va:.:.i;ira". Wiele czasu po­
chłaniai y bój!{i we wsiach i w po­
blLi:u lokali gastrono d<:!zny ~ h oraz 
walka z narkomanią. r-~ie sla~.mie 

pnestępczość gospodarcza, niepokvi 
również litzb:i zabójstw. Wydarz yło 

się więcej wyvadków drog owych. ra 
szczęście liczba ofiar i. r :!. n nych była 
"1nie,jsza. Przep-rowatl:; iliś:ny wiele 
akcji profilaktyczr ych i r uimy na­
dzieję, 7e przyniosą one · p~~!' ' ~ - ~ 

skute k. Liczymy też, j:-.k zwy.d" 
na pomoc społec'7ef.s ~ ' l'a w •\·alr-e ·t 

przestęvczo§cią .• 

0 I~ onstanty Zr.osko, h karz wo 
jewódzki: - rn86 rok p l': y . i <; sł m i 
s r.-oro sa:ysfakcji. 7 o~r y ·:i„ yc11 

wfaśrie z Ministerstwa ,.,.„ho;yia 
Opieki Społecznej ma eri3:ń,v s la 
tys~ycznych i porówra ,,c- ·r.h w y ni 
ka, że Ło·"'lżyńskie nie ciąc.-r ie <;ię 

jaż w „ogonic'', Przf' c:- <2Ef : y fi ir'·­
r'owa6 w d~iesiątce wo~ew{.t·' z~ v na 1 

gorszych pod wzgl'1'.1e :! o-:c' : i zaro ­
wol.rej. l\~awet wiejska ..... - . , 'l. .,.,1ro­
w ia znalazła się po§r!' ·, ··:1 Er;~ ...... § a 

też dzied7.i ~y, w któt"y~h r 1::0'"~ '-1ie ­

my, op. odsetek kobiet rre~-? '"la­

~ych cyi0Jogicz1'lie (w c~lu wykry­
cia rak~) plasu.ie ras r. a Tl n~e.i " 

scu. 
Niezadowo{ony jes ~em z P ie :laże­

go przyrost u katlry. Pod \7 . .,.i.,. , e • 
bazy nato miast zao voco .:ala k o ·1-
s ek went r>a rca li 7 :' "-... -„ • ~ -r } in-

~~ Y""Y · ~ych: t rzy nowe p r zy„· 
nie r cjor o·.ve (!..o 1 ża, 7 a " brów, 
Zaręlly), dwa żłobki. f"O>P-O' o·vie w 
iCa!~ie. 

9 Tadeusz Zaremb~.. I sekretan 
JrM PZPR w Łomży: - Nie mogę 
zaprzeczyć, że obfitował w w :·clarzt>­
nia: rodzina powiększyła się o 
czwartą osobę córecz.kę Ewę. 

Zmieniło to istotnie rytm ży:-ia ro­
d zinnego. Powierzenie mi f unkc.ji 
„pierwszego" miejskiej orgaPizacJi 
partyjnej dodatkowo zwiększyło 

moje obowiązki. Jednak bardziej niż 
o min ionym myślę o ro7poezynają.­
cym się roku. Niełatwo będzie zrea­
lizować planowane zadar,ia - jest 
ich tyle, że można by nh1i wypeł­
nić 2--3 pracowite lata. Trzeba wiec 
będzie wybrać najpilniejsze z pil-· 
nych, najważniejsze z wainych za­
dań. 

e Marian Mieszkowski, przewod­
niczący Zarządu Głównego To­
warz.ystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej: - Był to rok bardzo pra­
cowity dla mnie i wielu kolegów z 
Towarzystwa. Na szczęście widać e­
fekty: Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki w konkursie „Bliżej regionu, bli­
żej kraju" wyróżniło nasze Towa­
rzystwo nagrodą 200 tys. zł. A prze­
cież w Polsce jest około 900 po:lob­
nych organizacji„. Rozpoczęliśmy 

wyda wanie rocznika „Ziemia Łom- -
żyńska" i biuletynów „Wiadomości 
Łomżyńskie". W I.ubli11ie · uowstał 
~Wtlnasty orldzh.ł ""'"7."' „n'l'„„._1!\ 

liczba naszyci: członków. W czerw­
cu- o lbyliśmy kolejny '..'F ' 1in Zj <. z _ 
Delegatów i VII Zjazd Wychowan­
ków Szkół Łomżyńskich. Przed 
czerwcowymi imprezami zawiesiłem 
moje pół etatu, by d obr ze ·wywiązać 
się ze społecznych obowią:z1rfrw i 
jakoś nie miałem dotątl czasu, by 
znów popracować „za pienia dze" 
Może rok 1987 będzie sooll:ojniej­
szy„. 

e Donata Godlewska: - Na e­
meryturze czas płynie również szyb­
ko, szczególnie gdy nie brak uje ab-

• sorbujących spraw rodzinnych i 
społecznych. Nadal pracuję w TPZŁ, 
napisah m też kilkanaście artyku­
łów. W grudniu miał się ukazać II 
tom „Dziejów Łomży", który przy­
gotowałam wspólnie z Czesławem 

Brotlzickim. Byłoby to dla mnie wy­
darzeniem roku. Okazuje się, że na 
radość trzeba poczekać do pierw­
szego kwartału 1987 r. 

e Celina. Jankowska, szef 
spe.icji llobo Il!CZ-O t hłops .;iej : 

In-

Minął pracowicie; około trzystu 
Pl'~<C,łuv~v.L-Zunycu ,_o_.~.-„u, „„ ...... .ut..: 

'40t.ycząc~b 1unkcjonowa1ua iiOmu­
nikacji, handlu, punktów skupu i 
spół ... zielni mieszka.niowych. Często 

powracamy uo tych samycn m1e.is­
i spraw, bo, niestety, wiecznie coś 

nie..tomaga. Jestem pełna uznania 
-.la społeczników za ich cierpliwość, 
uociekliwość, uyscyplinę. 

Ut An<lrzej Ogrouni.k. p.rzewouni­
czący Państwowej lnspekcJi Handlo­
wej: - Nieźle. W mojej ocenie 
mniej było ni~prawklowości w han­
ulu ni~ w popl'ZeJnich latach. Rza­
uziej występowaliśmy z wniosk ami 
u.o kolegiów orzekających. W nie­
których b•:a.niac!J następuje s tabili­
zacja, nasycenie rynku, wi~c nie ma 

·też tam oszustw i ukrywania towa­
rów. 

Jestem Z3. .... owolony i z · pracy, i z 
iycia. ro..:zinnego. W 1983 r. speł­

niło si ~ też je ... nn z mnich marzeń: 
sp~4-ziłem urlnp \.V Grecji. 

@ Bari.Jara K uezaie:'", o.yrektorka 
3P nr Z: - 7~:l c~~··,• i:mcj działal­
naśei zarówno zawo~.o·wej, jak i 
i-ar~yj_ (.•j oraz ,spo!ecznej. Nie:t.tO'rz_, 
w1Jravr _zie uwafa.ją, że to nie tyl­
ko w yti.arzenia z:.\.vn ęt~·zne, ile moj~ 
osobo'.•1cść sprawia , że wcH.cż się co'"' 
wo.„ól mnie LZieJe; na.j\\.azmeJsze 
je..;.nak byiy re:;-:uh1ty ty-.h zabiegów. 
. ..:aJ.nu· ... ziej się cleszę, i.e uzię:d ra­
hy:;.alnym p.:>sun~ęci~m U.!3.ło się 

\.'l:ypleni~ z „trój~d" na1·:rnmanię. W 
życiu pry"\.vamym ranuje natomiast 
spokój i s t atilizacj3.: mąż t oleruje 
żonę-6.yre-~tora, <..zieclio rośnie z .ro­
wo, a na.l swoim zU.rowiem nie 
m a.m czasu się z~s~anawiać. 

J l zei M1e.rz ... jewski, przewod-
. ni!;zący ZW ZSM_ł): - ł""om.r ślnie. 

Najbar.i.ziej cieszy mnie O..J. ... a lna ak­
t }"'\\ izacja. kół i członków Związl' u. 
Dziesięciolecie organizacji sprzyjało 
analizom i mogę stwieruzić, że nie 
był~ to stracone la.ta. Przy okazji 
jubileuszu odżyły 'kontakty z daw­
n ymi tiziałaczami. 
Możemy sobie też pogratulować 

u..iane~ kampanii partyjnej: w skła­

dach komitetów i egzekutyw znala­
zło się sporo członków ZSMP. Z 12 
uelegatów Łomżyńskiego na. X Zjaz.1 
ai pięciu było członkami naszej or­
g·anizacji, co stanowiło krajowy e­
wenement. 

Dobrze 1;:yµcLlif. ••• ) "r 1 o li gasn o­
darza ogólnopolskiego finału mło-
... ziezoVi. ..,_, J •• __ •• ~e _.;.t.h.:: • • 

Jako społeczny prezes Klubu 
Sportowego „Zorza '• też mam po­
wody do zadowolenia: po raz pierw­
szy wygrał on współzawodnictwo z 
innymi klubami województwa. Na 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie Mło­

dzieży z-dobyliśmy „złoto" w rzucie 
oszczepem i „srebro" w szpadzie. 

Ja natomiast tego Iata, podczas 
niezwykle udanego urlopu na Po­
jezierzu, pobiłe_1p swoje życiowe re­
kordy w wędkowaniu. Odbyłem też 
interesujące pod{óże zagraniczne: Po 
raz pierwszy służbowo pojecha­
łem do · Widina oraz na miesiąc do 
Moskwy i na Ukrainę. e Z!łzisław Sawicki, prezes „Star­
tu" - Po raz pierwszy od 1979 r. 
ponad 200 zakładów startowało w 
różnych imprezach. Nieźle też dzia­
ło się w naszych klub~ch: ŁKS-ie 
i. ŁTW. 

W życiu prywatnym? Daj Boże, 

by nie było gorzej. Prywatnie jed­
nak żyłem ze sportem na bakier, 
czego dowodem jest zaokrąglający 
się brzuszek. 

e Józef Chrzanowski, naczelnik 
UMiG w Wysokiem Mazowieck iem: 
- Rok minął na cod ziennych kło­

potach, szczególnie z zaopatrzeniem 
w węgiel, materiały budowlane itp. 
oraz z o.czyszczaniem ścieków, do­
starczaniem wody i ciepła. Udało 

się jednak oddać planowane iloś­

ci mieszkań, zbudować czynowo spo­
ro kilometrów dróg, przejąć do. u­
żytku część nowej mleczarni i roz­
budować nwje sz!rnły, - a w nich po 
kilka mieszkań dla na uczy cieli. 
Życie rodzinnie płynie ,....,1 'lnacz-

nie oog-odnieJ. " 
WYNIKI ANKIETY CBOS-u „Ja­

ki był rok 1986?" wskazują, że po­
łowa Polaków zadowolona była ze 

Zycie prywatne układało mi się 
równie dobrze jak-11otychczas. Wszy­
scy trzej synowie są już w szko­
łach średnich, „stuknęła" mi 20 
rocznica ślubu i mam nadzieję, że 
wspólnie i szczęśliwie doczekamy z 

' żorą bardziej dostojnych jubileusz1. 
e Płk Andrzej Marclnkowski, 

szef \VUSW: - Nie tylko udało się 
nam utrzymać pozycję wojewódz­
twa spokojnego i bezpiecznego, lecz 
przestępczość kryminalna Jeszcze 
suadła, a wykrywalność - wzrosła. 
Więks:oość to przestępstwa pospoli­
te, jednak często wymagające dłu­
giej i żmudneJ pracy funkcjonariu­
szy, Jak np. wykrycie sporeJ llołel 
sprawców włamań do samochodów, 

·zdanie tygodnia 
Rok minął mi bardzo dobrze, ale nie wiem, czy mój szef po-

dzieli tę opinię. Jan Grudzień 

naYśl z atestem 
„%ycie jest ·jak cebula: co pewien czas zdejmujesz zeń łupinę, 

a niekiedy przy tym płaczesz." Carl Sandburg 

' 

swej sytuacji rouzinnej, Jedn 
czwarta - z krajowej, a ze sw1a. 
towej zaledwie 14 proc. „Kontakto, 
wy" sondaż zdaje się •• owodzić, ~ 

w Łomżyńskiem poziom szczęścia ro. 
dzinnego jest ,ZQacznie wyżs"zy ni 
średnia krajowa. Nic w tym dziw 
nego, skoro nauk owcy, lekarz 
i statystycy dowodzą, ie w woje 
wótlztwach północno-\~ sc11odnich Ż3' 
je się najdłużej, na..iz -:rowiej i naj 
spokojniej. 

Z NOWYM ROKiEM wzrosły o 
płaty radiowo-telewizyjne, urożej 

ró\vnież czasopisma, w tym „Kon 
takty" (do 20 zł). Spowo:.łowane jes 
to wzrostem kosztii w papieru, dru 
ku i transportu. Wpraw<lzie staj 
my się drożsi niezależnie o::l na 
lecz postaramy się być w zamia 
barc!zie j atrakcyjni. Czytelnicy, któ 
rzy za.prenumerowali „IContakty 
będą je otrzymywać bez ·dopłaty, 

SP AD.LA T EMPERATURA w Pie 
cach kotłowni ~miejskiej w Ł-olll 

ży. żeby uzyskać właściwe param 
try w sieci ciepłowniczej, pracowni 
cy ciepłowni wyłączyli dostawy ci 
płej wody dla miasta. Przyczy 
!< omplikacji jest zła jakość węg} 

Dyrektor WPEC zapewnia, ż 

w tfro:7ze do Łomży jest transpo~ 

węgla cJ.obrej ja'~ości. Złago:i. zi t 
kłopoty, ale ich nie zli1nvi:l uje. Zdą 
niem ciepłownHtów jakość węgJ~ 
Sląs~iich kopalń pogarsza się z r~ 

ku na rok. 
STOWARZYSZENIE Pomocy Mi 

szkaniowej dla s~~rot zwr~c:i.\ s' 
d o I1.l ·1 zi c1 011~·ej ' r"n „ ,_ . .,.„ ~ ~ ... ~ „ r 

nansowe jego dzia!alności. Wszell' 
uzys iw:i.ne „. „ . i • __ , , .;;; 

na pomoc w usamo .: zie lniani u s 
sierot opuszczających Domy Dzie 
ka oraz dla dziecł niewi 1 orrych, gł 
chych i kalekich. Kw(.lty pienięż 

można przekazywać na konto PK 
I OJ<!ział w Poznaniu nr 6351 
-1456~-132. 

ZJAZD ZAŁOZYCIELSIU łomży 
skiego oddziału Stowarzysze · 
Twórców Lutlowych zgromadził l 
twórców i sporo goŚ-ci, Prezesem St 
warzyszenia został rzeźbiarz 
Sniadowa, Edward Szabłowski, 

wiceprezesem - gawędziarz Ja 
Gie tek. 
PRZEDSWIĄTECZNA A.1iK('J 

plastyki, zorganizowana tradycyj 
przez Dom · Srodowisk Twórczy 
przyniosła oona • Q ' vs~ · ~"\ 
obrotów. To wiele, zważywszy 
ceny wywoławcze na {ej rr~zent~ 

wej aukcji są o wiele niżs'le fl -ł ce 
nikowych. Największe przebicie 
zyskała rzeźba Lecha Kowali 
„Wstydliwy diabeł", a najwyższą c 
nę - obraz Dymitra Manołowa. 

ŻYCZENIA zawodowych sukcesó 
i tęgiego zdrowia całemu zespoło 
„Kontaktów" przesłali koledzy { 
piórze z bułgarskiego „Czerwone 
Sztandaru". Ot,rzymaliśmy też spoi 
życzeń od rodzimych instytucji 
przyjaciół. Wszystkim gorąco dzi 
kujemy. 
PODZIĘKOWANIE Społecznem 

Stowarzyszeniu Prasoznavvczem 
„Stopka'' za wsparcie fina.DB-O'\( 
z dochodu loterii „Kontaktowi 
przysłali nauczyciele i ucznio 
Szkoły Podstawowej - w Romotac 
(woj. suwalskie). 

GLOWNY INSPEKTOR PRA 
przyznał naszej nowej reda k e y jn 
koleżance, Alicji Niedź\vieckiej, trz 
cią nagrodę za publikacje poś~i 

cone tell)atyce pracownicze j. 
IZABELLA SKOCZEK, uczenni 

II lrlasy Liceum 0 ... 4J.nłl1<sz+1ł<>~<'e 

w Wysokiem Mazowieckiem, zost 
wiceprzewo:Jniczącą K rajowej Rai) 
Młodzieży Szkolnej przy Związi 

Młodzieży \Viejskiej. 
„TRZYN AS TKA" - nowa li 

autobusowa p rzebiega ulic~ mi Re 
monta, Gward ii Lu1owcj, Szol 
Zambrowską, Armii Czerwonej 
Wojska Polskiego (do „Fadotnu") 

20 GRUDNIA 1986 r. pro'curat 
rejonowy w W ysokiem Mazowi 
Idem zastosował areszt t:rm czaso 
wobec A.S. i A.W., podejrzanych 
dokonanie kradzieży z włamani 
na szkodę . parafii rzvmslro- 1rałoli 

kiej w Hoiłyszewie. Ws-oóJnie z 
mi dopuścił się przestępstwa P 
Sprawcy po odgieciu clese'r z~l:>r 

z magazvnu parafialnego różne"'o 
dzaju odzie-i; przeznaczoną na da 
Zostali za.trzymani na drugi dzi 
po dokonaniu przestępstwa. Sk 
dzione rzeczy odzyskano w trale 
przeszu~ań. 

SPROSTOWANIE. W wywiad 
„Między «Polonezem» a «Kame 
ną.»", za.mieszczonym w 1/81 
„Kontaktów", błędnie podaliś 
nazwisko projektan.ta nowo pows 
Jącego motelu. Powinno 
brzmieć:-- Jerzy Wineza. Przepr~ 
my. 
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Od 1971 roku rnamy we wsi Du­
s:e (w moim· m.ies::kantuJ zainsta­
lowaa y telefon cyfrowy, kióry pod­
Łąc:::.on.y jest do centrali a11lo natyc:­
nej UPT Przytitły . Do LeJ same; 
centrali podŁqc;:.011. e sq sqsiednie · 
miejscowości: Konopki-Błon.ze. Szyj­
ki, Wypychy, Dębówka. W poprzed­
nim podziale administracyjnym te 
wsie należały do .gmin ~oje-Awissai 
Wagi, a wieś Dus.-e do Pr:.ytui. Z 
chwila zlikwidowania gminy Przy­
tuly (obecnie ona zne wll istnieje), 
zostaliśmy przypisani gniinie Ra­
dziłów do które) należymy od 10 , , . 
lat. Zawsze bez problemow v :yski-
waliśmy potqczenfe z gminq . Ale 
ostatnio naczelnik gmiriy podjął 
decyzję o :::likwidowaniu telefonic.:­
nej l.inii podziemnej, ląc::qcej nas 
7 UPT Pr.:;ytuly, i zbudowaniu Linii 

apowietrzne;, która będzie łączyta 
as z UPT Radziłów; nie posiada 

~ma centrali ailtomatycznej. 

Nie roz u.miem, dlac:::ego naczel­
ik zdecyclowal się na tę inwesty­
ję , która bęclzłe kosztowała 12 mln 
lotych, a n ie ma w niej nic z no­
oczesności. W obecnej sytuacji 
raju wydawanie pieniędzu 11 a taki 
el -jest bezsenso wne. 

Sekretarz- KG PZPR w Radzito­
ie twierdzi, ie gmina musi mieć 
ezpośred nie polączenie ::: wszystki­
i miejsco·wościami. To prawda. ale 

o przebudowie Linii nawet sam 
ekretarz będzie musiał 2amow2c 
ozmo wę i 1 c~ekać, aż telefonistka 
o polqczy z danq miejscowością 

ważam, iż te pieniądze powinno 
ię przeznaczyć na ro:budowę cen­
rali automatycznej w Rad:;fto {vie, 
le o tym jakoś nikt nie mówi 

N ikt też nie wte, czy obecny po­
zial administracyjny gmin jest 
ewny, czy :::achowa się dlugo. 1'vlo-

· e znowu. za 1c.Uka lat pr::eniesieni 
ostaniemy clo irine3 gminy. A za in­
talowanie telefonu na korblcę nie 

·est żadnym uleps:eniem Każdy 
"dzie z postępem do pr:::odu. a my 
ię cofamy. Obecnie w Eu.ropie je­
teśmy na pr::edostatnim mte)'-:c·t 
ostatnia Albania) 11: rozwoju tele­
onizacji. 

Proponowałem ob uwatelow; na -
zelnikowi i sek retarzowi KG 
ZPR, aby sta rali się o zainsta l o­
anie w Rad::ilowie cen i ralki auto­
atycznej. Ale sekretarz przekonu-

vat mnie, że telefon na korbkę j est 
epszy i nowocześniejszy. Chyba nfo 
a tym polega rozwój cywilizacji w 
raju i na wsi• Chyba pouiinnismy 
ść z postępem. 

Proszę więc bardzo w -irnieni1L 
ieszkańców wsi Du s::e o in t'erwen­

ję w p<!1cyżs~e1 sprawie. 

EDMUND B '\GINSKl 
Dus-p 

REDAKC.JI: dyrektora Wo­
ewódzkiego Urzędu T e lekomurnka­
ji w Łomży oraz Wydział Kon­
oli i Instruktażu lT\V \•, Lomh 
rosimy o pilne za] ~cie s:~ zasy~·w­
zowaną sprawą i po • .1 formo'.va 'l:l~ 
edakcji n c;p ~<'hic 1" rnzw',1z·1-

W wępu~l. ::aopatru1ę s_ię 1p Gm111-
Spolclziel"! i ,.S':h" v' H ul 1.ca1·ri 

,imo dlugich W1JC::ekllVQli, r/oj~-­
OW i .straty cennego c:as11 do t e, 
ory nie udało mi się :real i:::.ou•a · 
rzyd::ia.lu._ A tera:::: ::am i a st węgL:1 
, ~dstawione tuczniki wciska się 
l~1kam pieniadze. bo porlobn0 

unt na odbiór opału ważny jest 
lko dwa ;niesiące Niby 1Ds:11st /,;ri 
sne, bo węgla nie ma. ale nic>:u 

elnie. D ziwi mn 1e i nie tylko mn1C;. 
laczego jeden rolnik mo::e ot rz11-
_ać. 7 ton, 10 to11 węgla. a in.n'-' 
t~mqd~e. Czy moJe mleko i ży­
,i~c. ró_żni 'lię cz1:m~? Olac::(>no tak 
oznicuJe się ro111.ikó11·? 

1 UCJ AN TRU)K.OL.I\ WSKI 
'lnlosie NrHl'e 

O!J REDAKC.JI : li s t ten raze m i 
?sbą o wyjaśnieni0 c;prawy k~e„ 
J:my do prezesa Wojewódzkiego 
w1ązku Spółdzielni Rolrliczych 
Samopomoc Chłopska" ~,. Łomży 

Już po raz czwał'ty wy star· 
tował nasz turniej! W tym r > 
ku, podobni~ jak w latach u­
biegłych, młodzi tenisiści 
(dziewczęta i chłopcy oddzi~l­
nie) zostali podzieleni na trzy 
grupy _ wiekowe: I - to urodze­
ni w roku 1976 i młodsi, II -
·urodzeni w latach 1975-1976, 
III - dla urodzonych w - roku 
1972 i 1973. W niedzielę, 11 
stycznia, po\.vinny zakończyć 
się eliminacje · środowiskowe, 
bo już tydzień później (18 
sty cznia) zostaną rozegrane za­
wody gminne, do których za­
kwalifikują się po trzy dziew.­
czynki i tyluż chłopcÓ'w z każ­
dej kategorii wiekowej. Aby 

I 
l . 

zdążyć przed feriami zimowy­
mi, zawody rojonowe po\.\1in11y 
być rozegrane do 25 stycznia 
br. Z każdego z iedmiu rejo­
nów (Ciechanowiec, Graje\vo, 
lVIały Płock, Ło1nża, Piątnica, 
Zambrów i Szepietowo) do fi­
nału wojewódzkiego, który 
rozstrzygnie się 7 niarca w go­
ścinnej, jak zwykle, sali Zespo­
łu Szkół Ekonomicznych w 
Łomży, zakwalifikują się po 
d"·ie osoby z każdej grupy 
wiekowej w każdej kategorii, a 
OZTS WYS w Lo1nży uzupełni 
listę finalistów w ten sposób, 
aby 'v każdej kategorii walczy­
ło w finale po 16 dzie,vcząt i 
chłopcó,v. Grać będziemy do 
dwóch przegranych setów, a 
podczas za\\-~odów rejonowych i 
finałowych odpadnie dopiero 
ten, kto przegra dwa pojedyn -
ki. 
Szczegółowe regulan1iny tu1·­

nieju zostały wysłane do szkól 
gminnych i rejonów, ale musi-

my jeszcze podać garść nie­
zbędnych, naszym zdaniem, in­
formacji. ~rzypominamy \Vięc 
o konieczności przesyłania 
sprawozdań z zawodÓ\V do re­
dakcji „Kontaktów'' (18-400 
Ło1nża, ul. Swierczewskiego · 7) 
albo przynajmniej zatelefono­
wania { 42-43 i 42-44). O wyni­
kach zawodów środo\visk:owych 
należy powiadpmić szkołę gmin­
ną, a ta - rejon. Natomiast in­
formację z zawodów rejono­
wych wystarczy· przesłać do re­
dakcji. No\vóścią tegorocznego 
regulaminu są nagrody dla or­
ganizatorów za'\vodó\v szczebla 
podstawowego, którzy nadeślą 
sp1·awozdania do „Kontaktów·' 1

, 

Organizatorzy - OZTS WFS 
Łomża, Woj~wódzkie Zrzesze­
nie LZS, Zarząd Woje'\vódzki 
ZSMP, Rada Wojewódzka ZSP 
„Start", Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Mieszkaniowych, 
Łomżyńska Spółdzielnia Miesz­
kaniowa, WKFSTiS Urzędu 
Miejskiego w Łomży - przy ­
gotowali dla zwycięzców pa-
1niątkowe puchary, a dla tych, 
którzy uplasują się na pozy­
cjach II-IV, są przewidziane 
nagrody rzeczowe, a także tra­
dycyjnie niespodzianki dla naj­
młodszych uczestników fina­
łó,v . Naton1iast nowy sprzymie­
rzen~ec turnieju, Społeczne Sto­
wa1·zyszenie Pra~oznawcze 

„Stopka", ufunduje dla naj­
le pszej szkoły gminnej (z zys­
ków loterii fantowej „l{ontak­
towa '87' ') nagrodę pieniężną na 
~przęt sportowy w wysokości 

100 tysięcy złotych! W klasyfi­
kacji n~~połowe j za trzy pier„w­
~ ze 1nie js_ca zawodnicy otrzy..n1a-

ją puchary, a za IV-VI 
. dyplomy. 

Przypomnijmy jeszcze zwy­
dęzców dotychczaso\.vych tur­
niejów • . W roku 1980 wygrała 
SP 6 w Łomży przed SP 2 \V 

Kolnie i ZSG w Szepieto\vie; '" 
roku 1984 - SP 5 w Łomży 
przed SP w Rako\vie i SP \V 

K uziach; rok temu - SP 1 w 
Ło~ży przed SP w Łasze i 
SP 5 w Łomży. Indywidualnie 
w roku 1980 triumfo,vała Jo­
lanta Zalewska z Rakowa i A-

·. gata Steczkowsk~ z SP 6 '~ 
Łomży oraz Janusz Czajkowski 
z Kołomyi i Wiesław Krzymia­
nowski z SP 6 w Łomży. Przed 

d\voma laty - Anna Godlew­
ska z Rako'\-va, Elżbieta Grzy­
mała 'z SP 5 w Łomży i Ewa 
Polkowska z SP 2 \ V Łomży 
oraz Maciej Tarnacki z Piątni­
cy, Syhvester Steczko-\vski z 
SP 7 \V ·Łomży i Janusz ~boj­
no,vski z SP 4 \V Łomży; \.V ro­
ku ubiegłym - Urszula Sta­
chowiak z SP 1 w Łomży, Re-

- na ta Dąbrowska z Łachy i Jo­
anna Miłosek z SP 2 \V Łomży 
oraz Maciej Tarnacki z Piątni~ 
cy, Ton1asz Adan1ski z Kuzi, 
Sylwester Steczkowski z SP 7 
w Łomży. 

Przy pominamy o konieczno­
ści na~syłania do redakcji ku­
ponó'v uczestnict'\va w turnie­
ju, które muszą być potwier­
dzone p1·zez organizatora, bo -
jak co roku - podczas rozgry­
wek finałowych przeprowadzi­
my losowanie nagród rzeczo­
wych dla uczestników wszy­
. tkich . zczcbli rozgry,ivek. 

• 
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Prowadzenh.. dyskusji pu1bJ1cwych 
na łamach prasy nad ważnym.J pro­
olemam społecznymi jest czynnoś­
~ 1 , wskazaną 1 może być pożytec~· 
ne ale pod warunkiem zachowa.ma 
elementarnych reguł. Krytyka n~to. 
miast może przerodzić się w Bl·k<>­
m ' niczemu nie służące krY'tY· 
kanctwo. Obowiązuje zatem znajo­
mość przedmiotu lt.ryty~., a wyika­
i.ując przeciwnikowi UJemne stro. 
ny dostrzeżo~e w dy~utowanej 
sprawie, nalezy przed~ozy.ć własne 
propozycje, które uznaJe się za lep. 
sze lub bardziej słuszne. Wspom­
nieć też trzeba o zasadzie uez.ciwo­
śc1 w dążeniu do prawdy. WówczaJł 
w ogm u takiej krytyk.i powstają 
wartościowe ze społecznego pun~u 
widzenia projekty. propozycje · czy 
plany. 

ln·ną metodę w dyskusji zastoso­
wała p. Grażyna Kulesza-Szypulska 
na lamach „Kontaktów'' (Nr 49/86). 

Bez. zapoznania slę z i·stotą spra­
wy, która stała się przedmiotem 
krytyki, tj. z problematyką kształ­
cenia t doskonalenia nauczycieli w 
województwie łomżyńskim, przeraża 
się ,,najnowszym pomysłem ł<~mży­
niaków - uniwersytetem". Autorka 
wypowiedzi operuje słowem „uni­
wersytet", aby wywołać sen~ję 
społeczną. Nie liczy . się z faktem. 
że takiego pomysłu nikt z ludzi od­
powiedzialnych za łomżyńską O­

światę nie zgłosił. Autorka stworzy­
ła „uniwersytet" we własnej wyo­
braźni, a w wypowi.edzi pisze, że 
nie potrafi sobie tego wyobrazić. 
W"dzę w tym stwierdzeniu brak 
zdrowego rozsądku, a nie „wielki 
wysiłek myślowy". Za pomocą kil­
ku błędnie dobranych przesłanek. 
rzekomych a·rgumentów. rozpoczy­
na wojnę z wymyślonym przez śie­
bie „uniwersytetem". ,,Widzę - pi­
sze - wszystko «Przeci W» nic «z.a»·• 
Tu rodzi się pytanie, skoro wszy­
stko „przeciw". to jaką propozycję 
konkretną przedkłada w zamian. 
Niestety, takiej propozycji nie znaj­
dziemy w omawianej wypowiedzi. 
Fundamentalny zarzut autorki to 
brak kad.ry naukowej w LotnżY. U­
siłuje zlekceważyć grupę łomżyń-

1 
skkh łudzi z doktoratem, z góry 
przekreślając ich przydatność peda­
gogiczną i naukową stwierdzeniem, 
że będą seryjnie produkować ma-
gistrów i że jest ich za mało. A 
jaka jest prawda? Są to z reguły 
nauczyciele najbardziej wartościo­
wi, znający z praktyki szkołę pod­
stawową i śred.nią, a których twór­
cza praca w szkolnktwie wprowa­
dziła na d.rog.. na·ukową, drogę, na 
której wyrosło w p,rzeszłości wielu 
polskich naukowców, jak np prof. 
Tadeusz Kotarb iński. Wygod111iej 
jest autorce pominąć fa.kt, że w 
Lomży doktoryzują się dalsze oso­
by i choć nie ma żadnego uniwer­
sytetu, kształcą się w oparciu o wy­
bitną kadrę naukowców. którzy 
swej działalności naukowej, głów­
nie dydaktycznej, w Lomży · wcale 
nie traktują jako „zesłania". a ja­
ko narzucony sobie patriotyczny o­
bowiązek społeczny. Tak, tutaj w 
Lomży przygotowują „ię na semi­
narium doktoranckim, choć sama 
obrona rozpraw doktorskich odby­
wa się poza Lomżą (np. na Uniwer­
sytecie Warszawskim czy Uniwer­
sytecie Lódzkim, a uzyskiwane tam 
wysokie oceny i uznanie świadczą 
o dobrym i-eh przygotowaniu) . .A 
J.luż nauczycieli naszego wojewódz­
twa, często tych pracujących w od­
ległych od Lomży miejscowościach, 
w mozolnym trudzie kończy w każ­
dym rok.u studda magisterskie, m.in. 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Olsztynie. Nie ·czekają, aż zrodzi się 
w Lomży uniwersytecka bi.blioteka. 

Autorka wypowiedzi zamiast spoj­
rzeć na sprawę obiektywnie i wska­
zaĆy że są w Lomży ludzie o sil­
nych charakterach, którzy w trud­
nych nawet warunkach potrafią 
zdobywać stopnie doktorskie, woli 
chełpić się swoją drogą . zdobycia 
dyplomu studiów wyższych: ,,robi­
łyśmy nocne czytania". Tak „robić 
czytanie'' w nocy możnB.y ale poży­
tek z tego wątpliwy. Można .PState­
cz.nie „zrobić I mieć dyplom". mieć 
.,wykształcenie". Prof. Bogdan Na­
wroczyński już przed pół wiekiem 
stWierdził, że ~mieć" w}'lkształcenie 
i „być'' wyrkształconym to d.wie .róż­
ne sprawy 

Omówione wyżej przykłady wska­
zują, że „argumenty" aut?rk! wy­
powiedzi wcale nie są takie Jedno­
znaczne. aczkolwiek niektóre z nich 
wiążą się ze z.łożonym.i sprawami 
ogólnospołecznymi, jad{ chociażby 
problem mieszkantowy, który wca­
le nie jest tylko problemem nauczy­
cielski·m. czy też koosekwentna 
realizacja ustalanych planów. Wy-
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wotują one joonak głębszą reflek­
sję, a jednocześnie pragnienie prze­
zwyciężania tych trudności . które 
hamują rozwój naszego społeczeń· 
stwa, kraj.u. 

A jakie są fakty? Na początku 
kilka słów wyjaśnienia odnośnie 
stabiłiz.ującego się systemu kształ­
cenia nauczycieli. W 1984 r. Studia 
Nauczycielskie uzyskały swoją droż­
ność, · tzn. na bazie d1wuletnich SN 
można uzyskać wykształcenie wyż­
sze,. studiując jeszcze trzy lata na 
WSP. Dowodem wzrastającego za­
interesowania tą formą stud.iów 
jest zwiększający się z roku na rok 
nabór kandydatów do SN. I tak: w 
1984 r. na 120 miejsc zgłosiło się 116 
kandydatów, a w 1986 na 120 miejsc 
zgłosiło się 203 osoby. Dodać naJe­
ty, te jest tu dużo młodzieży wiej­
skiej, co stwa.rza szansę, iż zechce 
ona wrócić na wieś do pracy w 
szkole. Po ukończeniu studium ab­
solwenci podejmują pracę w szkol­
nictwie i mog~ być skierowani na 
trzeci rok studiów zaocznych na 
WSP. Stąd też problem dalszego 
kształcenia staje się z.jawiskiem 
dość szerokim. 

W tej sytuacji władze odpowie-
. dzialne za polity.kę oświatową w 
województwie dosZ"łY do przekona­
nia, że potrzebna jest systematycz­
na współpraca instytucji oświato­
wych województwa łomżyńskiego z 
wyższą uczelnią pedagogiczną Y' 
zakresie kształcenia i doskonalenia 
.nauczycieli, postępu pedagogiczne­
. go. badań naukowych i inny~h. Po 
zasięgnięciu opinii i uzyska.mu ak­
ceptacji ze strony resortu oświaty 
i resortu szkolnictwa wyższego za­
warte zostało w dniu 31 lipca 1986 
roku porozumienie między woje­
wództwem łomżyńskim a Wyższą 
Szkołą Pedagogicz..ną w Olsztynie 
na lata 1986-1990, · a dotyczące 
współdziałania instyrtucji oświato­
wych województwa łomżyńskiego z 
WSP w zakTesie kształcenia i do­
skonalenia nauczycieli. 

W umowie postanowi.ono, że Ku­
ra.tori.um Oświaty I Wychowania 
w Lomży prowadzić będzie akcję 
i.nformacyjną o studiach w WSP w 
Olsz.tyn.ie wśród wszystkich szkół 
średnich województwa. Doty~zy to 
rów1nież kształcenia czynny~h już 
nauczy-cieli na stud ia.eh zaocznych 
oraz na studiach podyplomowych. 
Umowa dotyczy także współdziała­
nia w zakresie postępu pedagogicz­
nego z Wajewódzką Radą Postępu 
Pedagogicznego. Nauczyciele nasze­
go województwa wdrażani będą 
do badań prowadzonych przez WSP, 
a osiągnięcia nowatorów, dotyczą. 
ce m.i,n. metodologii badań, metod 
pomiaru dydaktycznego: metodyki 
poszczególnych przed.miotów, publi­
kowane będą w Lomżyńskich Ze­
szytaieh Pedagogicznych. Współdzia­
ła.nie .;:.e Studium Nau.czycielskim w 
Lomży przewiduje rozwiązywanie 
wybranych problemów pedagogicz­
nych, a w szczególności doskonale­
nie kadry pedagogicznej SN. W po­
rozumieniu pnewidziane zostało 
również uru.chomienie z początkiem 
roku szkolnego 1987/88 punktu kon­
sultacyjnego w Lomży dla ~wócb 
kierunków studiów zaocznych. Tyl­
ko tyle i aż tyle na obecne pię­
ciolecie, tj. do 1990 r. 

Trzeba stwierdzić, że każdy czło. 
wiek - znający problematytkę dy-
daktycz.no-wychowawczą naszego 
szkolnictwa i pragnący poprawy 
sytuacji - przyzna, że podjęte w 
tej sprawie działania są potrzebne 
i słuszne. A co z uniwersytetem, na 
temat którego już było tyle prze­
rażenia, żartów. śmiechu, zbędneJJO 
krakania? Rozczarować muszę szu­
kających sensacji, że w •. Porozu­
mieniu" nic na ten temat nie po­
wiedziano, ani oficja.lnie. ani pouf-
11ie. 

A co z pooktem konsultacyjnym? 
Moim ulaniem istnieje uzasadnio­
na potrzeba społecma, aby nauczy­
ciele naszego województwa, zwł~­
szcza eł z odległych miejscowości 
od Lomży mogli odbywać przynaj­
mniej część konsultacji tu, na miej­
scu. Byłoby to j.uż bardzo dużo. A 
czy bęc:ą szanse przekształcenia 
punktu ~onsultacyjnego w filię 
WSP po 1990 r.? Tego nie1 wiem. 
ale sądzę, że powoła.nie punktu 
stworzy szansę, ale n.ie przesądzi 
sprawy. Zależeć to będzie od tego. 
jak wykorzystamy tę szansę. Nie 
chodzi tu. o takie lub inne decyzje 
·władz administraeyjnych czy· oświa­
towych. Wiele będzie miało do po-

' . 

wiedzenia społeczeństwo, czy sami 
potrafimy wydajniej pracować na 
każdym stanowisku pracy. przezwy­
ciężyć wątpliwości w przyspiesza­
niu rozwoju społeczno-gospodarcze­
go. a wówczas i trudności finanso­
we czy lokalowe związme z ewen­
tualną FiJ.ią WSP będą łatwiejsze 
dó przezwyciężenia. Szczególny ak­
cent pragn_Jbym położyć na zna­
czenie sumiennej pracy nauczycieli 
naszego województwa, nadzoru pe­
da.gogi.cznego, nauczycieli Studium 
N a uczycielskiego. 
Niemalą rolę odegra w tym 

względzie tworzenie przychylnego 
klimatu społecznego sprawom 
kształcenia i wychowania młodego 
pokolenia. Każdy z nas swą co­
dzienną pracą. kulturą życia, pozio-

. mem wiedzy może dać wkład w 
pomyślny rozwój wszechstronnego 
rozwoju młodziety, przygotowania 
jej do twórczej pracy. 
Można w tych sprawach ograni· 

czyć się do ogłoszenia pustych żar­
tów, lak to · ucznił p. Wiesław Wen­
derlich („Kontakty" nr 49/86); ,,Mo­
że by tak powołać Wyższą Szkołę 
Morską", myślę jednak, że miesz­
kańcy Ziemi Lomżyńskiej, którzy 
w przeszłości wykazali tyle dojrza· 
łości społecznej l kuJtura1nej, kon­
tynuować będą na.jlepsze tradycje 
swych przodków i sprostają wy­
zwaniom, jakie nam stawia dzień 
dz.is.i ejszy i przyszłość. 

CZESLA W NICEWICZ 
Studium Nauczycielskie 

w Łomży 
>:f. 

Tym razem bez żartu, w odnie­
sieni u do artyikułu pani Grażyny 
Kuleszy-Sz.ypulskiej pt. „żart'' 
(„Kontakty" nr 49/86). 

Tak środowisko łomżyńslkie od 
niepamiętnych czasów mialo swo­
je ambicje. Ambicją ~tażdego łom­
żyniaka-patrioty była nieodparta 
chęć pozostawienia jakiegoś trwa­
łego ślad.u swego poko.lenia. Lom­
żyniacy w momentach ważnych i 
decydujących wmeli się jednoczyć, 
konsolidować nawzajem wspierać. 
Niepowodzen.ia ich nie zrażały. 

Nasze społeczne ambicje nie za­
wsze urastały do rzeczy wielkich, 
tworzono w Lomży rzeczy małe, -tak 
małe, że niezauważalne i umykają­
ce przed oczami niezainteresowa­
nych środowiskiem. Rozrośliśmy się 
z miasteczka kilkunastotysięcz.negó 

w kilkudziesięciotysięczne i co? 
W wielu dziedzinach życia spo­

łecznego tkwimy jesz.cze . w powie­
cie. I\ nie pomogły nam pani KuJe­
szy podobne osoby wykształcone, 
które widzą to, co niespełnione 
przed laty, a każdą nową inicjaty­
wę społeczną, pozytywnie widzia­
ną przez władze, negują i z góry 
sta.wiają za przegraną. Właśnie tym 
systemem negacji jednostek i dzię­
ki ich dezaprobacie .mamy dzi.siaj 
w Lomży „drugi most", „kolej na 
północ z.a Narew", „piękne cuch­
nące plaże nad Narwią połączone 
pasażem z terenami rekreacyjnymi 
i przystanią sportową", ,,basen kry­
ty", „a.rugi stadion". „dom kiultury 
z prawdziwego zdarzenia" l wiele 
ip.nych niespelnłooych inicjatyw. 

A teraz za.czyn.a się w~warzać 
gruntowne „nie" uczelni, może in­
ni zaczną wyrabiać gruntowne „nie" 
- nowego wojewódzkiego domu 
lrultury, dworca PKP l PKS, bo 
na ,,nie'' nowo budowanego szpita­
la już za póiitlo. , 

A jednak spoglądając z perspek­
tywy . czasu, należy stwierdzić, . że 
Lomża zyskała wiel~ dzięki (jak 
to pa.ni Kulesza stwierdziła) zapa­
łowi mieszkańców do rzeczy wiel­
kich. A mianowic~: młyn włoski, 
bro 1ar (w oparciu o historyczny w 
Drozdowie), zakłady ziemniaczane, 
wytwórnia pasz, zakłady bawełnia­
ne, Stooium Nauczycielskie (może 
według pani też niepotrzebne?). 
orkiestrę kame!"alną. szkołę muz.y­
cz.ną ltd. 

Jeżeli sprawę· będziemy stawiać 
tak te nie dorośliśmy do uczelni 
w Lomży, to może najpierw poło­
żymy asfalt t zrobi.my oświetlenie 

. na ulicach przedwojennej Lomży, a 
nowe osiedla na asfalt i oświetle­
nie poczekają 45 lat. Wtedy będzie 
po kolei. 
Właśnie uczelnia ma być moto­

rem konsekwentniejszego działania 
i rozwoju, przyspieszy rozwój śro­
dowisk kultury, rozwój bazy spor­
towej, podniesie na wyt52y poziom 
sport łomżyński, leżący bez mała 
we wszystkich dyscyplinach na ło-

patkach, i prawdopodobnie da Ilan\ 
co nieco wykształconej kadry pe., 
dagogicznej. której da się po tYT1 
M-ileś, bo nie za.uważyłem. _ab~ 
magistrowie pedagodzy pracu3ąc1 
w administracji łomżyńskiej czy tel 
w przedsiębiorstwach produkcyj 
nych mieszkali w .• PolonE'.zie'': 
życzę wszystkim zaw1edz1onrn .• ..,.._,,...„ 

niespełnionymi. marzeniami łom •i.---. 
żyniakom dużo zapału życiow.ego 
proponuję konkiretne zaangazowa.: 
nie się do czynnej działalności Sl>OJ 
tecz.nej i . szczere popieranie wsz~ 
stkich inicjatyw, a wtedy będzt1 
nas więcej l każde marzenie stani 
się rzeczywistością. 

WOJCIECH ASZOFI ·11t..-........, 
Lomża 

~ 
Ustosunkowując się do pubLib 

cji Władysława Tockiego pt. „żaftl 
(„Kontakty" nr '45) oraz na jej tl1 
do wypowiedzi Grażyny Kuleszy 
-Szypulskiej i Wiesława Wende;rli 
cha („Kontakty" nr 49). zarzucają 
cych niektórym osobom i lmtytu 
cjom forsowanie na siłę powołani! -..~ . ...-...., 
w Lomży uczelni t to w randze u s.1„~,......., 
niwersytetu, pragnę wyjaśnić, 
następuje: 

Nie jest prawdą. jak twierdi 
red. Toclti, że "Zespół do spra 
zbadania możliwości" zamiast skon, 
frontować ideę z rzeczywistościę 
zajął się organizowaniem uczel~ 
Uważam, że zespół wykonał właA 
ci,wie za.dania, które przed nim po 
stawiono. Efektem jego dzlałalnoś( 
jest wynegocjowanie umowy 
współpracy między Wyższą Szkol 
Pedagogiczną w Olsztyinie f Woje 
wodą Lomżyńskim na lata 1986, 
-1990. Umowa ta została parafo 
wana przez rektora WSP w OlsztY. 
nie i Wojewodę Lomżyńs.kiego 
dniu 31 lipca 1986 Toku. Umow 
dotyczy kilku ważnych dla łomż~ 
skiej oświaty spraw. a mianowicif 
współdziałania z administracją o 
światową w zakresie pozyskan~ 
większej .liczby kandydatów n 
studia pedagogiczne w tej uczeln 
współdzia.łania z. Oddziałem Dos.ko 
nalenia Na ..1czycieli i Wojewódz~ 
Radą Postępu Pedagogicznego 
zakresie wym.iany doświadczeń 
objęcia naukowym patronatem nie 
któryeh aspektów działalności ty 
instytucji, współdziałania ze St 
d1ium Nauczycielskim w zakres 
wymiany doświadczeń w kształct 
ni.u · nauczycieli. · Jeden z punkt 
umowy stanowi o powoła.ni u 
Lomży, z początkiem ro~u aka<l~ 
mickiego 1987 /88. punktu konsultt 
cyjnego stpdiów zaocznych tej t 

czelni. Pozwolę sobie przytoczl 
pełne brzmienie tekstu umowy 
noszącego się do tego problemu: 

„W obecnym okresie istnieje pi 
na potrzeba radyikal.nego rozwiąu 
n.ia sprawy kontynuowania studi&. 
przez absolwentów SN-u kierunk 
nauczania początkowego.oraz prz 
gotowania nauczycieti do nauczani 
przed·miotów społeczno-politycl' 
nych. W tym celu WSP w Olsztr 
nie i Wojewoda Lomżyński, za zgc 
dą Ministerstwa Nauk.i i S2'Jkoim 
ctwa Wyższego uruchomią w Lort. 
ży z początkiiem roku szk -)lnet 
1987 /88 konsultacyjny punkt studió' 
zaocznych WSP w Olsztynl.e z d"1 
kierunków stucJ.iów tj. nauczani 
początkowego (d1a absolwentd 
SN-u) oraz. nauk społecznych". 

Szkoda, że red. Tocki przed m 
pisaniem swego artykuł.u nie zap< 
zna.I się z treścią umowy Sąd! 
że gdyby to uczynił. jego artyikl 
nosiłby l·nnY tytuł. 
Uważam, że treść parafowanej t 

mowy dobrze kore_pond·uje z zap 
sem jednego dokumentu X ZjazO 
PZPR: „Kształcić musimy jak n~ 
więcej nauczycieli na pozio 
wyższej uczelni. Jednocześnie uti' 
chamiać wystarczającą liczbę p( 
ma.tu1"alnych stud.jów nauczycie 
skich, związanych organizacyjnie 
w~zymf szkołami pedagogiczn 
mi". 
Uważam również za 

przedstawienie sta.nowiska Mi 
sterstwa Oświaty i Wychowania 
noszącego się do omawianej k . 
stir: „Odpowiadając na pismo ski 
rowane do Obywatelki Minister 
sprawie zorganizowania w Lo 
od roku akademickiego 1987 
punktu konsultacyjnego WSP w 
sztynie uprzejmie i0nformuję, że ki 
rownictwo resortu oświaty i 
chowania z uznaniem odnosi się 
tej inicjatywy władz partyjno­
mi nistracyjnych województwa ł<> 
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ńskiego.- Jej zreaUzowanie pn,y· 
yni się do zmniejsźenia wysiQPU:­
cego niedoboru kwalifikowari7ch 
uczycieli: Ze swej stirony- kierow­
ctw<> resortu oświaty I wycbowa­
a popiera przedstawioną propo­
cję". (podpisał Tadeusz Wiecm­

•14.ln.--k - podsekretarz stanu). 
W świetle powyższego nie ma, 
k sądzę, podstaw stawiania od­
śnym osobom i instytucjom za-
utu nieliczenia się z realiami w 
mierzonym dziele. Uważam, że 

torzy artyikuJów pow.inni przyinaij­
niej uszanować w tej kwestii 

Jedno jest pewne: ab7 to 9tR się 
mogl<>t mwq być 91>ełnione odpo­
wiednie warw1ld. Są.dz-:, ie sprawa 

ta będzie przedmiotem rozważań I 
odpowłednich analiz przed podpi­
saniem następnej umowy - to jest 
na lata 1991-1995. 

Obecnie pragnę przedstawić ar~­
menty przemawiające za pilną ko­
niecznością uruchomienia w Lomży 
punktu k-0nsuitacyj:nego studiów 
zaocznych WSP w Olsztynie z po­
czątkiem roku akademickiego 
1987/88. Otóż absolwenci dwuletnich 
Studiów Natt.czycielskich niektórych 

mienie- w Lomży punkt.u konsulta­
cyj.neeo st.ud•f6W . zaocznych aosol­
wentów &udi·um Nauczycielskiego 
traktujemy jaiko poszerzenie bazy 
kszłałcenła WSP w Olsztynie trzy­
d.ziestu a-bsolwentom. (Akt.uaJnie u­
czelnia ta przyjmuje około 5 absol­
wentów z województwa ł·0<mżyń­

skiego. Nie zaspokoi to wszystkich 
potrzeb, ale znacznie problem zła­

godzi. 
Jeśli zaś chodzi o ksztakenie 

nau.czyciel·i przedmiotów spolecz.1-0-
-politycz..nych, to p.otrzeba taka wy­
nika między innyimi (ale nie tylko) 

- . tYJĘ, A6Y 1csc~' 

( 

Wo WIQC MAMV 
fOtilĄDY 

UZ~ODNION'tl 

• 
petencje Kierownictwa Wyższej kierunków (w tym naiuczania po- z 'faikitu wprowadzenia do szkół po-

{oły Pedagogt~nej w Olsztynie. czą~k?Wego) nabyli uprawnienia hadpodstawowych dodatke>wych 

O. co zaw.arte jest w wnowie na k<mtyinuowania studiów na trzecim tzw. przedmiotów do wyborn. Reali· 

a 1986-1990~ jest w pełni real- roku WSP N' •~t "" 
• • • • • I~i-o Y, wraz z upraw- zacja P.rogr. amów w.iększości tych 

m_ a pełne zabezpieczenie kad.ro- meni"'""'' n1-•:~u"'el b ł 
.... u.u· """'.-. e przy Yo no- przedmiotow wymaga nauczycieli 

1 
materi..,lno-techn.iczne. Sądzę, wych miejsc w tych uczelniach. Wy- specja_listów z zakresu nauk społe-

WY!1c:zainie tym względzie ~worzyła. się taka ~ytuacja, że o czno-politycznych. Nabór na ten 

z.egołow iest zbędne. Czy 7 "'tem Jedno m1ejcu•e ub1·eg · · 1 k 
'-'Q · ~ a się wie e o- ieru.nek studiów zaocznych odby-

mża ma szansę na powołanie w sób. a zatem przyjmowane są tyl- wałby się według. potrzeb (nieko-

szych. latach filii Wyższej Szkoły ko nieliczne. Deficyt tych miejsc niecznie w kaidym rok.u). 

agogiczn~j'? O tym zadecydują będzie nadal pogłębiał się, gdyż 

_dze pohtyczno-adm.inistracyjne liczba absolwentów SN-ów upraiw- Redaktor Tocki, aby udowodnić 

Jewództwa 1 władze WY'ŻSZej n-ionych do kontynuowania' studiów. sw<>j~ tezę, że podejmowanie jakich-

<>ły Pedagogicznej w Olsztynie. będzie wzrastała. A zatem. "·-"eh"'- kol~ek pr~b . ·kształcenia nauczy-

. 
ży, to utopi-a ł nieodipowiedz.ialność, 

posŁużył się przykładem wojewódz­
twa siedleck·iego i doszed1 do wnio­
sku, że posiadanie wyiższej u.czel·ni 
niezeznu n ie sł·uży. Dowód - duże 
brak.i kwa.lifLkowanych na.u.czydeli 
w tym woj<'wództw-ie. Główny zaś 
pożytek z uczelni to ,,stwo~nie 

teatru i Ośirodka Działań Kultwy, 
co i tak na codzien!'lość kultuTal-n:i I 
nie ma większego wpływu·•. Sądzę, , . 

że niewielu Czytelników „Kontaik · .· 
tów pod·zieli ten pogląd. ,,. 
Reda'.~to:- Władysław T ock1, po­

wołując s.i ę na swoich rozmówców, 
docho:Izi do innego jeszcze w:aio­
sku, a mianowici e, że do p oz)'s::a- li) 

:i.i-a od-powiedniej liczby kwalifiko­
wany~h na czy6:='1i wystarczy za. t 

pewnienie odpowiedniej ilcśc1 ..... 2 -

'SZ'.rn.'i; n-e warto za~em zawracać 

głowy ks7.tałceniem. Nie j "'S~ to ' 
prawda. M.e:::zkanie jest ważn.vm. U 
a.l e nie jeJynym warunkiem p ozys­
ka .1ia nau.czycieli. Mamy, n :estety 
przykłady, że m i1es.zikania cze~cają a 
n::i,uczydeli w szkole brak. P .z;yi'.da­
Jem może słu.ży-ć Liceum 0gólno · 
1-vształcące w Jedwa bnem 

W świetle powyższego uważs.m, 

że proble-m za bezp e-czen .:i odpow e 
drr.ej li-czbv kYtali Eikowan ych nau­
czycieli naszy n szkoło.n to s-. c. a 
na tyle powa7..na, że nie nale7y ro­
b i ć z niej ża-tów 

STANISL i\ W lill.c-S J • o ... ;;:1 
kura·„r 

oświaty i WY",~ n···~ .. : 'l. 

Wprawdz,e nie jestem j.oż stał1 

czy telniczką Waszego p isma, a '. e 
pozwolę sobie na zabranie glos.u w 
sprawie punktu konsu.1 acyj e~o 

WSP w Jomży. Po op ..! blikcwan:u 
p rzez Was artykułu „ art' . któ:-y il 

ponowił dyskusję nad tą S!=·ra ;.i. 

myśleliśmy, że j est ju.ż ona w traJr. 
cie re1lizacji. Myśleliśmy tak \V I 
moLm najbliższym środowisku r a ..1 - il 
czycielskim. O tej cennej in icjaty 
wi·e władz oświa.towy<:h i politycz­
nych województwa dowiedz·ieliśmv 

się wiosną br. Znając sytua".:ję 

szkolnictwa w terenie, tzn. n!e:Io­
bór nauc.zy.ciel·i nauczania począt· 

kowego oraz przedmiotów społ~z · 
no ·polity<eznych, przyklasnę! śmy 

przedsięwzięciu. Uważaliśmy bo-
w iem dodatkowo, że bliskość u.czel ­
ni zwiększy liczbę chętnych do pod ­
jęcia w tym kierunku studiów Czy 
mi.eliśmy świadorność istnienia .n­
nych potrzeb? Oczywiście. Ale kie . 
dyż- ich me było i nie będ:zie? Re­
zygnowan·ie z pow()du ciągle ist­
niejący-eh potrzeb prowadzi do CO· 

fan ia się. 

Co m-obil-iśmy od czasiu powsta ­
nia naszego -województwa, chocia.ź ­

by porównując się z woj. siedlec­
ki·m, które mialo podobny start!? 
Niestety brak było wśród decyden­
tów Lomżyn1 aków, tych z poświę­

ceniem i en.ergią, którą mogliby 
spożytkować dla swego mfas~a 

· Artykuł „żart'' jest chyba także 
„żairtem ze strony «Kontaktów*' 
Dzi·wię się, że pismo jest pod pa­
tronatem PZPR, a nie moi.na go 
polecić młodzieży do wyikorz)"Stania 
na lekcji wiedzy społeczno-politycz­
nej ze względu na zaś.ciankowy 

charaok.ter większości artyk.ułów 

podsycającyich p ieniactwo i plot­
karskie za interesowanie czyi'elni­
ków 

Argumenty przeds·ta wione w ar­
tyik ule, o którym mowa, mogą być 
używane przeciwko każdej inicja 
tywie. Rozpatrując problem z. tego 
punktu widzenia można by się za 
~tanawiać, czy powstanie tygod.ni«·a 
•. Kon.takty". ba nawet województwa 
nie było niedorzecznością. N ie mie­
Liśn;y prze~1eż ani bazy, ani redak­
torow ... a Jednak ... 

Czyż nie jest snem powołanie w 
Lomży Ogólnopolskiego Klubu Re­
portażu - w mieście. gdzie jest 
tylko jeden tytuł? Przedstawione 
to zo~tało na łamach tygodnika ja­
k? wiel;kie _osi.ągnięcie. Dlaczeg-0 ta 
kim osiągnięciem nie może być 
\YSP? W jakim celu przedstawia 
się tak cenną micjatywę a chvba i 

możliwości? WSP w Olsztynie p.o­
~r~ktowało naszą propozycję po:.va­
zn1e. co zatem powiedzą jej władze 
P? przeczytaniu serii artykułów na 
me. · 

NAUCZYCIELKA 

OD REDAKCJI: na tym kończy. 
D?-~ dysł{usję w sprawie utworzenia 
f1hi (Wydziału Zamiejscowego) WSP 
w łA>miy. Przedstawione w niej wy­
robi~ sobie na ten temat wbsną 
~ow1edzł pozwolą Czytelnikom WJ'­
opinJę. 

~ys. Marka Potaftsklep 

!{ONTl\ICTY 

1987-0t-11 
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„Liczymy na to, że 

wreszcie ktoś z decydPntów 

'-:vybierze nas na pokazówkę 

ref or my" - ~aką na~zj~ję . 

wyraził J ac~k Hryniewicz, 

hodo'\vca i wiceprezęs 

Zarządu Głó :vnego 

Polskiego z,viązku Zrzeszeń 

Hodowców j Producentów 

Drobiu, po ko!lfere:ncji 

w Okonió\vku ko~o 

Rajgrodu Tematem 

konfere icji był ,,stan i 

proble1ny rozv.·oju 

drobiarst,va ·w \var·u-n kach 

nowego systemu 

gospod.-.roV\1ania~ ' , a jej 

przebieg mógł żadowolić 

najbardziej raił~1ł{~!nych 

zwolennikóv.r re"<'rmy. 

Mówiono o \vszys1 k~ eh jej 

~ &trybutach: konku:rencji, 

zlikwido\vaniu ~"?cji, 

cenach równo\v'1gi i 
pra ;v2c'1 e!rono ;cznych. 

I Okazało s·ę, że obok 

sadownictwa i upra\vy 

warzy\v jeszcze j 0 dna sfera 

rolni et wa rzątłzi się 
pra'\lvan1i rynkv. Tym razem 

gra idzie o \viększą sta,vkę, 

bo towar polityczny . 
- mięso. 

W 1985 skupiono 273 
tysiące ton żywca 

drobiowego, tj. 9 proc. 

wszystkich dosta\v mięsa. 

Wyprodukowano 8,6 

milia1·da sztuk jaj, co 

stanowi równoważnik 

odżywczy 540 ton mięsa. 

Razem: ok. 81 O tysięcy to.n 

- ponad jedna czwarta 
krajowego skupu ży,vca. 

A można by jeszcze znacznie 

więcej, gdyby nie 

okoliczności, które postawiły 

pod znakiem zapytania 

opłacalność pracy w 

drobiarstwie: 

KRÓL BROJLER 
Złote lata drobiarstwa w Polsce 

rozpoczęły się wraz z dostępem do 
zagranicznych kredytów. Zza ocea­
nu sprowadzono wówczas rewela­
cję: kurczaka typu brojler. W oj ­
czyźnie był on wypróbowanym spo-

. sobem na trapiącą amerykańskich 

farmerów nadprodukcję kukurydzy 
U nas karmiono go również kiuku­
rydzą - w 92 proc. importowaną 
z USA. Przybysz wymagał z.upelnie 
innych warunków niż nasze swoj­
skie ptactwo. Na wielką skalę kre­
dytowano budowę wieLkich, pry­
watnych ferm, w których produk­
cja prowadzona była metodą na­
kładczą. Monopolista - Zjedno­
czenie Produkcji Drobiarskiej „Pol­
drob" - zapewniał pisklęta, paszę 

f zbyt. Wyniki były rewelacyjne: 
na 1 kg przyrostu wagi kurczaka 
zużywano 2, 7 kg paszy (w Stanach 
Zjednoczonych - 1,6 · kg), tucz 
trwał 8 tygodni (w USA - 6). Broj­
ler stal się najtańszym mięsem i 
jego spożycie re>Sło szybciej nit ~· 
wieprzowiny. Drobiarstwo funkicjo­
nowało w luksusowych wa.runkach 

braku ryzyka ekonomicznego; wszy­
stko i w każdej ilości gwaranto­
wało państwo. W ciągu kilku lat 
z sezonm,r ~go, nisko opłacanego za­
jęcia hodowla d~obiu stała się dzie­
dziną efektywpą, nowoczesną i wy­
soce opłacalną. Zajęli się nią lu­
dzie przec"siębiorczy, ·_ wy:ksztakeni. 
chętnie- sięgający po najnowsze o­
siąg,1ięci a techn iki i ·biologii. Ama­
torów łatwego zarobku skutecznie 
odstraszał.:.-. perspektywa ciężkiej 

pracy w piątek i świątek. 

W dekadzie 1970..-1980 produkcja 
żvwca drob,owego potroiła się, a 
ni~śność kur wzrosła o ponad je­
dną trzecią. Kto mógł wówczas 
przypuszczać, że w tak doskonałym 
systemie tkwi przyi:zyna zbliżają­

cego się za.łamania Rok 1982 przer­
wał W 3 rtki strum; eń kukurydzy 
płynący zza oceanu. Skończyły się 

dewizy, a „Poldrob" umał, że skoń­
czyło się również drobiarstwo. O­
kazało się jednak, iż nie docenił 
żywotności i przedsiębiorczości ho. „ 

dowców. Po głębokim zalamaniu 
produkcja zaczęła wracać do rów­
nowagi. Mało tego: rosła błyskawi­

cznie. W 1982 r. skupiono 150 tysię­
cy żywca drobi owego, rok później 

- ju.ż 242,6 tysiąca, a w 1984 r. -
273 tysiące. Brak równowagi ryn­
kowej oraz reglamentacja mięsa 

spowodowały wzr'ost popytu na to­
wary ,,poz..'.łkartkowe" i podwyżkę 

ich cen W efekcie w 1985 r. pro­
dukcja ferm drobiarskich stała s:ę 
bardziej opłacalna niż 7v 1980. 

Liczni ir.dywidualni producenci 
mieli dość bezradności „Poldrob-u·•, 
k.tóry w tym też czasie przemiano­
wano na zrzeszenie. Do tego mono­
polista ten ani myślał przekazać 

choćby ułamka swego zysku na u­
trzymanie branżowego związku . 

Jego członkowie powołali wi€>c w 
1983 r. włac;ne przedsiębiorstwo pod 
nazwą : Biuro Organizacji Obrotu i 
Produkcji Drobiarskiej „Drobiar z". 
Start okazał się bardzo obiecujący. 
Konkurent zburzył spokój sennemu 
monopoliście, pokaz-.:jąc, że może 
robić to samo szybciej i taniej. Te­
raz rolnicy mogli wybierać. Wybie­
ra.Ii różnie · w Lomżyńskiem pół na 
pół. 

DZIECKO, KRYZYSU 
Tadeusz Borawski, dyrektor łom­

żyńskiego oddziału „Drobiarza", na­
zywa swoją firmę dzigcltiem kry· 
zysu. Kiedf inni rozłożyli bezrad­
nie ręce, a dzienn-ik tel~wirlyjny .po­
kazywał puste kurniki, oni starali 
się je zapel:!Uć. Dzięki nłt2-. nłO~i· 
wości proo.ukcyjne ferm w woje­
wództwie wykorzystane są prawie 

w stu procentach. Dyrektor zatrud­
nia dziewięć osób, w tym t·rzech 
kierowców. BiU['o ma w trzypoko­
jowym mieszkaniu na ósmym pię­
trze wieżowca, a wydajność trzy­
dziestokrotnie większą/' niż biało­
stocki „Poldrob". 

Produkcja drobiarska od lat rzą­
dzi się własnymi prawami: raz jest 
za duża. raz za mala - nigdy w 
sa..rn raz. Wszyst:,y o tym wiedzą i 
nic nie me-gą poradzić, brakuje 
·głównego koordynatora. Od lutego 
do lipca trwa giganty~zny W'Y'SYP 
jaj; są ich miliardy i wszyscy do 
nich dokładają, bo muszą sprzeda­
wać poniżej kosztów. Za to mięso 
sprzedaje się doskonale. Przychodzi 
jesień i kurczaków jest w bród, a 
jaja po 22 zł sztuka. I tak co ro­
ku, choć trzeba przyznać, że ten 
ostatni był wyjątkowo niedobry. 

Hodowcy zrzeszeni w ZZHi PD 
postawili sobie za cel · zlikwidowa­
nie łańcuszka pośredników między 

producentem a kliente,m. Dotych-

czas zdarzało s i ę. że „poldrobow­
skie·• jajko o<l rolnika, np. z Cie­
chanowca, jechało do Lomży, tu \v 
Zakła.dach J ajczarskich było sorto­
wane i znakowane, następnie wę­

d·rowalo do chłodni w Białymstoku 
(Łomża własnej nie ma), a stam­
tąd po pewnym czasie trafiało do 
sklepu w Lomży. „Drobiarz"· wpadł 
na prosty pomysł: producent sam. 
za opłatą, sortowal jajka i włas­

nym transpo.rtem wiózł do sklepu 
lub ciastkarni. 

Polska norma wymaga znako­
wania ja jek1 zanim trafią do han­
dlu. Bodaj nigdzie w Europie nie 
stosuje się takiej pr-ocedury. Tusz 
musi być nietoksyczny i trwały, a 
taki produkują tylko za granicą. 

Krajowym można oznakować sob:e 
język Do końca 1986 r. „Drobiat"Z„ 
uzyskał zwolnienie z obowiązku 

stemplowania. Na wszelki., wypadek 
dyr. Boraws.ki trzyma w barku, za­
miast reprezentacyjnego „Naipoleo­
na", · parę flaszek dirogoeennego, im­
portowanego tuszu. Związek zapo­
wiada walkę z tym absurdalnym 
przepisem. 

Ostatnim szlagierem rynikow)~m 
„Drobiarza" został tzw. kurczak 
wiejski, wykairmi<>ny cabkowicie na 
rodzimej p aszy i to spoza państwo­
wego przydziału. Była to odpowiedź 
na dotowanego brojlera, który po­
został przy „Poldrobie". . Szlagier 
wprawdzie n ie tak tan.L ale za to 
smaczniejszy i be.z kartek. 

Fkma dy-ektoira Borawskiego za­
czyna od zera. „Poldrobn zatrzymał 
rze"al!e, chłodnie, zakłady jajczar­
skie. „Drobiarz" mós-i korzygtać z 
urządZeń konkurenta, a ten zasłania 
się brakiem m(){'y przerobowych, 

, 

albo dykt uje odpowiednie ceny. 
Kurczaki z Lomżyńskieg.o jeździły 

już nawet do Elbląga. Sam prze­
jazd w jedną stronę zawyżal cenę 

kilograma o l8 zł. Najlepszym w_yj­
ściem byłaby własna ubojnia. Pró­
bawano nawet na ten cel zaadap­
tować masarnię w Lomży, wycho­
dząc z założenia że nikt po niej 
nie 'będzie pła.kal. Sporządzon-0 

szczegółowy projekt, pertraktacje z. 
władzami miasta były już zaawan­
sowane. gdy radni MRN-u orzekli 
że chcą mieć właśnie klasy·czną, 

.,świl'iską" · masarnię. Ostatecznie 
rzeźn:a powstn.n.e, ale w My-szyt'i­
cu, w wojewódzi\vie ostrołęckim. 

W minionym roku .,Drobiarz" 
sprzedał 8,2 ~liona jaj i 450 ton 
ży·wca. z czego 80 proc. za granicę 
wojewódL.1 wa. · R \·nek ł omży11sk i 

zdradza typowo wiejskie cechy: 
prawie każdy ma swego dostawcę 

na wsi. A i handel n ie jest przy_ 
gotowany - nie ma chłodni. Więk­

szość to'v\·aru odbiera Warszawa 
(.,Sezam·• . Hala Mirowska); trochę 

nawet J~lenia Góra i Legnica. Dy­
rektor Borawski od dawna myśli o 
sklepie firmowym, w którym drób 
czeka!by na klienta o każd.ej porze . 

.,. Rynek jes-t już p:-aw1e nasycony; 
poj_ąw.iłv się pierwsze kłopotv ze 
zbytem. Potrzebna oędzie bardziej 
urozmaicona ·oferta: nie tylko kur­
cY.ęta 1 jajka. lecz handel z usługa­
mi (pieczenie drobiu}. przel wory 
(majonez, sosy)_ garmażerka· (sała­

tki), węd!Tny i słodycze. Możl i w o­
ści są ogromne, o czym przekonali 
się U"Zest nicy konferencji w Oko­
niÓ\\ ku. oglądając (i próbując) wy­
stawę wyrobów .,Drob.arza". War­
to pam.ętać, iż mięso drobiowe za­
wiera więcej białka a mniej tłusz­

czu niż 1i.vf Pprzo-.Nina czy w0towi-

~(~,I „~fi -
• >~ ~ if-:~ ~ k 'ff [;' ;r. 7r n 

".; Jt~ -~d,\!;.~ ~ .1.-SJ - ~ ~ 

Drób arstwo rozwijafo się pomy­
ślnie aż do 1986 r ., w którym ce­
ny pasz. wzrosły czterokrotnie Wo­
bec r) sującej się równowagi 'rvn~o­
wej i trudności z eksportem trudno 
będ1ie przen e 'ć wzrost kosz.tów 
na ce'1 v. zwłaszc1.a w sytu.acj1 do-
1 o wan ,a cen urzędowych podsta­
W')W\·<'h gatunków mięsa i wyro­
bów mle:::1.~rskich. Już te::-az trudno 
sprzedać drób poza r-egla.mentacją. 

Po raz p ·en\'SZY pojawiła się groź­

ba znatznego obniżenia opłacalno­
-;ci hoo owli ferm-owej. Nieszczęście 

drobiarstwa polega na ty·m. że gdy 
jego produkcja odbywa się w wa­
runkach trzech .. s··. syt u :icja pow­
'>tah-ch producentów <np. zaklads 
mięsne mlr.-c7ar"two) znaczn ie .od-

b k ga od roz.w,qz.u'i reformy. 
w ·tnfa sL:tucz.na -konkurencja. Mów: 
s:ę że kurc:ai.k wiejski (400 zl/k g) 
jęs t drogi w porównani u z w :e­
przo;.vin.'.:}, którn kosztuje tyle samo 
Zapominamy jednak. : ż jest ona 
clotCłWnna i w t7.eczywistości po w in­
:rn ko sztować np. 800 zlotych. 

Drobiarze są gorącymi rzecz.nika­
ffi! wyc0( ł ni a aotacji do produkcji 
r olnej i bezwz.e;lędnej walki o 
ki:entn. co powoli staje się faktem. 
Na razie tra.ktuj~ się kh jak pro­
ducentów dóbr luksusowych. 
ufnie, z ideologicznymi oporam!. 
Dobrze tę atmosferę oddają słowa 

dyrektora Dolnośląskich Zakładów 

Przemysłu Paszowego: .,Dziś za­
wr7emv umowę z prywatnym ho­
dowcq, a jutro przyjdzie kontrola 
i zn.py;ta, co ja z tego mam". 

J este3my „m.ęsożernym'' społe-

:zeństwem Nasze apetyty ograni­
czamy jednak d-0 wieprzowiny i 
cielęciny. gardząc baraniną, koniną. 
czyli trm, co w wielu k rajach u­
chodzi za przysmak. Długość cyklt1 
produkcyjnego w hodowli trzody 
chlewnej i bydła sprawia. że zaspo­
kojenie popyLu na to mięso jest ra­
czej niemożliwe. Kurcz.a kowi wy· 
starczy 8-10 tygodni. 

.,Nie jesteśmy idealistami -:- mó 
wi Jacek Hrynkiewicz - w naszym 
interesie leży wytwarzanie jak naj­
więcej, jak najtańszego mięsa. Kie· 
dy rynek zostanie zapełniony, roz 
pocznie się konkurencja na jakoś 
różnorodność i cenę, rozpocznie si 
kombinowanie, jak wepehnąć klien 
towi udko w czterdziestu posta 
ciach·'. 

JAN ONISZCZU 

,,KUNTAł 
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KUNTAKTY . - Co. zdecydowało, że 

ig.~dził się Pan kandydować na staao­
wisko woJewody łomżyńsk,ego7 

MAilł.K STRZALINSKI: - Myś­
lę, ze móJ charakter. który nie poz­
wala mi stać z boku dzieJących 
się spr a .v N 1e Jest m1 oboJętne. jak 
będz1eniy z.yc z.a pięć, dziesięć. dwa­
d7..1esc1a- lat 

z troski o dzień dz1s1ejszy i przy­
plyrne poczucie odpowiedzial­

nosc1 1 obowiązek podejmowania 
zadail ::hocby naJtrudnieJszych. Z 
aką motywacją przed prawie trze­

ma laty wyrazLem zgodę, by kan­
ydowac na sekretarza Komitetu 

W0Jewod zk1eg0 Wszystkie późmej-
ze w ydarzema w moim życiu za-
1odowy m są tego konsekwencją. 

_ Jakie umiejętności oraz jaka oso­
owość powmny, Pana zda01em, cha­
akteryzować idealnego ·wojewodę? 

- Winien mieć mocną osobowość 
zdolnośc samodzielnego osądu. Mu-

i być otwarty, z wyobraźnią, do­
trzegać możliwości poszukiwania 
owych, doskonalszych rozwiązań. 
usi być krytyczny i odporny na 

róby .. wyprowadzania v/ pole". Ko­
ieczna Jest um1eJętność dokonywa- -
ia analizy zjawisk i syntetyzowa­
ia ocen i wniosków. Ważna jest 
ztuka podejmowania decyzji oraz 
!erowania pracą zespołów . Z naj­
vażniejszych cech charakteru wv­

ienil bym konsekwencję stanow­
zość. obiektywizm, pryncypialność 
wrażliwość na sprawy lud zkie 

- w jakim stopniu mo1e się P a n do 
e Et"o ideału zbliżyć? 

- Na to pytanie 0dpowiem uzu­
ehiiaJąc odpowiedź na poprzednie 
.eszcze Jedna ważna cecha to świa­
omość potrzeby stałego doskona­
enia się 

- Cztery lata temu w przeprowa-
zonej wśród Czytelnikó~ •• Kontaktów" 
onclzie pytaliśmy o to, jaki. łeb zd3 
iem, powinien l>yć wojewoda i czyw 
owinien się zajmować. Oto fragment 

1Vypowiedzi ówczesnego trzydziestolatka: 
,Wojewoda . powinien umieć dobrać so­
ie zespół iudzJ o odpowiednich kwali-
ikacjacb i predyspozycjach: hyć sta 
owczym, nawet czasem autokratą, lecz 
eć ;gautanie do ludzi, których obda-

zył władzą, i potrafić oceniać icb pra 
ę nie wkraczając Jednak r. interwen­
Jami w stadium koncypowania lub 
ealiza.cji, c;dy:t. podwładni mogliby się 

igdy nie nauczyć samodzielnego myś-

enia i działania. Nie powinien tri. rzą . 

zić przede wszystkim miastem woje­
\'ódzkim, lecz całym województwem" 
zy zechciałby Pan zaopiniować ten 

- Niektóre myśli sformułował­
ym nieco inaczej, np. to balan­
owanie między sympatią dla auto­
raty a postulatem demokracji 
utokratyzm ma u nas zawsze pe-

oratywne zabarwienie. Zastąpił bym 
o mniej kontrowersyjną „stanow­
zością". A daleko idąca samodziel­
ość podwładnych... Sądzę, że na 
tapie koncypowania powinna :;:za-
eć demokracja. by wynikJe z . bu­
zy mózgów" racje określały ks1talt 
ecyzji. a potem następowała spo­
ojna, konse.kwentna ich reallza-
ja. Tymczasem u nas w trakcie 
onsultacji zazwyczaj nie ma chę1 
ych do dyskusji Zac llyna się ona 
opiero wtedy kiedy coś Już się 
ostanowi lub realizuje czyli po-

- Zapewne nie2byt dobrze ina Pan 
wojcb zastępców, dyrelttorów ~y<.lzia ­
ów, naczelników ~min. ("zy obda 1·z~ 
b Pan kredytem za ułan ia, c-iy te:! bę­

s1ę Pan st.ara! tworz}·ć \"-ł:lsną eki-

W za~>auz1e kierowniczą kadrę 
dministracji znam Z wicewojewo­
ami: większością dyrektorów 1 

aczelników współpracowałem wcze-
niej Od mojego poprzednika wiem 
~ ~ą to ludlie na ogół doświą,dcze-
1 1 dobrze znający swoje branże. 
ie muszę więc· zaczynać od two­

zenia własnej ekipy 
Nie oznacza to, że w stosunku do 

adry będę bezkrytyczny Mus~ę 
bać o umożHwienie jej samodziel­
ej i skutecznej pracy oraz doko­
ywać stałej oceny i weryfikacji w 
parciu o osiągane· efekty. 

- Przy opiniowaniu Pańskjej kandy­
atury na wojewodę radni WRN-u jed­
omyślnie obdarzyli Pana absÓlutnym 
redytem zaufania. Czy śwladomo~ć te-

. 

Il. wizerunku idealnego wojewody, dosko· 
nit leni~ .·; adr . w .administra«ii· i usługa<h a­
.r z o ~rcmamie dl~ 'Województwa .:... : z 
Markiem Strzal ńskim, woiev1odq łomż !rńskjm 
- rozm~w ~iii Da~ut i Alek~an~er Wroni· 

' 

todę na poznanie 
oraz jako źródło 
inspiracji. 

jego problemów 
najcenniejszych 

- Czy ma Pan już w1zJę tego, co 
chciałby Pan zmienić łub udoskonalić? 

- Chciałbym w odczu walny spo­
sób usprawnić funkcjonowanie ad­
ministracji oraz wszystkich instytu­
cji, urzędów i placówek świadczą­
cych usługi wobec społeczenstwa 
Mówiąc konkretniej , pragnę dopro­
wadzić do tego, aby petenci. kli~n-: 
ci, pacjenci byli jak naJsp~a wmeJ . 1 

najodpowiedzialniej obsługiwani me 
tylko w urzędach. ale i w sklepach. 

--1 
A DZIEN 

- placówkach oświ.aty i ku !tury_. o­
środkach zdrowia, na poczcie, w 
autobusie itd. 

go fakt:1 jrs1 cl„pingiem. czy 
wym obciążeniPm P'YChi<·Lnym? 

I Jed uym. 1 d rugim. To 1ed 
nomyślne poparcie dodało mi sił 1 

otuchy gdyż oznacza że lud11e chcą 
ze mną współpracować Ale 1daję 
sobie sprawę. jaki ogromny ciężar 
_oczekiwań temu towarzyszy . pome· 
waż ludzie po każdej l tnianie per­
sonalnej na jakimś szc~cblu władzy 
spodziewają się poprawy Tyn1cza­
sem mam świadomość. że nic n ie 
zmienia się 7. dnia na dzień 

- Tzw. opinia. wśród Pańskich pozy 
tywów, akcentuje ene~gię ł młodość.„ 

- Jezeli energię i młodość zah · 
cza się do pozytywów. to Z..."laczy 
że jest . c·, <:>i-- iwanie na zmiany na 
.. ruch" W· ~ 1 t·a to z naszej og61neJ 
sytuac1 qdarczej. W okresach 
pros re·.· . NyzeJ cenione są po­
sta w i ?.;l ct1owawc~ 

- Ma Pan od swego poprzednika 
zdecydowanie krótszy stai tyciowy f 

za,•. oclo\\y Wojcw oda Jl'rzy Zientara 
c1esz}>"I si t,> opinią człowteka o ogrom· 
neJ ru1ynie i kulturze Pan ma duto 
energii i -zapału, ale zdecydowanie 
rD11iej doświadczeń. Czy ambicjami 
„,:01 no.;c•mm1 można rn zreknmpensować'l 

- N i€ u iega wą tpli wosc1 że ży · 
c10rys determinuJe człowieka. Mło­
dość .Jerzego Zientary to okres wo­
je!'lnej destrukcji i powojennej od· 
budowy Moja upłynęła 'uż w wol­
nym kraj u, w atmosferze innych 
aspiracJi. Prze2 lata pracy w wo­
jewództwie łomżyńskim dobrze po­
znałem jego mieszkańców i ich pro­
b!emy. 1 to nie zz.a biurka. a z licz­
nych 1 różnorodnych osobistych 
kontaktów Lekarz weterynarii iest , 
osobą społecznego zaufania. Rozma-
1.viali · więc ze mną szczerze ro lnicy 
1 władz.e gminne. Jako sekretarz 
KW miałem okazję spojrzeć na te 
kwestie z innej strony W tym cza­
sie zerwałem z praktyką lekarsko­
-w~terynaryjną. Przez cały czas 
traktowałem swoje sp.otkania ze 
społeczeilstwem . jako najlepszą me-

- z tą samą kadrą i tak samo opła­

caną chce Pan zrobić tę rewo! ucję? 

- O kadrze już mówiłem.. Ale 
jeszcze nie wyczerpałem mojego 
programu usprawnień, a Państwo 
już o technice ich przeprowadze­
nia. 

- Uchylamy pytanie. Jaki jest wobec 
tego drugi punkt programu? 

- Najważniejsze są inwestycje 
produkcyjne i bytowe; ich pozyska­
nie, sprawna realizacja. Ponadto 
bardzo ważn~ jest tworzenie poten­
cjału intelektualnego wojewódz­
twa. Od pewnego czasu trudniej o 
ludzi twórczych, zarówno dla gos­
podarki, zarządzania, jak dla ca­
łej sfery nadbudowy. 

Chciałbym też zadbać o równo­
mierny rozwój województwa. Każ­
da gmina powinna mieć szanse 
znalezienia własnej drogi rozwoju 
Wiele zależeć tu będzie od aktyw­
ności i inicjatywności na szczeblu 
gminy i wsi czy miasta . 

Oglądanie się na innych, zasłania­

nie „niemożnościami" to nasza łomżyń­

ska specjalność. Czy zechce Pan spraw­
dzić, ile tej niemocy tkwiło w ludziach 
a na ile były to rzeczywiste przeszko· 
dy nie do przebycia? 

- Sprowadzanie oceny postaw 
i pracy wszystkich mieszkańców 
województwa do ram takiej „spe­
cjalizacji" byłoby niezgodne z 
prawdą i niesprawiedliwe w sto­
sunku do uczciwie i rzetelnie wy­
~onujących swoje obowiązki. Nato­
miast faktycznie wiele naszych nie­
-:J oskonałości ma charakter subiek­
~ywny 

- Czego dotyczyła pierwsza. podjęta 

przez Pana Jako wojewodę łomżyńskie­
go, decy zja? 

- Decyzje musi wojewoda po­
dejmować codziennie, ale większość 
z nich ma charakter formalny. Pod­
pis jest akceptacją wcześniejszych 
uzgodnień ·poczynionych przez r.e­
społy kompetentnych osól> i samo 
kierownictwo Urzędu Wojewódzkie­
go. Dobra decyzja to sprawa bar­
dzo ważna. W odbior?.e społecz­
nym ważniejsze są jednak jej 
praktyczne skutki. a to zależy od 
konsekwencji w realizacji 

- Najtrudnlejsze decyzje i najpraco­
witsze dnt są Jeszcze przed Panem. 
Myślimy więc, te na miejscu byłoby 
pytanie o ulubiony sposób wypoczywa­
nia. „ 

- Powiedziałbym. ż.e jestem do­
matorem. gdyby nie 'brzmiało to 
nieco śmiesznie w sytuacji, gdy 
tak rzadko· bywam w domu Mój 
trzyletni M<.ciej czasem wcale 
mnie nie widuje Ale ja naprawdę 
lubię być z rodziną. 

- Jak najbUżst przy,łęh Pałlsk ł awans;r 

- Chyba wyraża się to w ich 
przychylności wobec mnie t moJch 
nowych obowiązków. A dp nieobec­
ności w domu zdążyli się przyzwy­
czaić już przedtem i nie tylko „ja­
koś to znoszą". lecz starają się 
stworzyć mi maksymalnie dobre 
warunki do tego, bym mógJ podo­
łać swoim obowiązkom 

- Będzie Pan jednak musiał ze.rwa~ 
kontakt .r: wyuczonym zawodem! 

- Służba weterynaryjna 
równi ei nadzorowana przez 
wodę~ a to pozwoli mi na 
wanie kontaktu 'l 1.a" od em. 

jest 
woje­

i acho-

- Dziękujemy za rozm o\\ ę l tycxymy 
równiet w imieniu Czytelników, sukce . 
sów I satysfakcji w pracy oraz pomy<(l 
ności w tyciu osobistym. 
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Dzieci ze wsi Kuligi dojeżdżają 
do szkoly do Rajgrodu. Ponieważ 
j est ich niewiele ( 14 osób) dowożo­
ne są samochodem marki „Robu:r'' 
Kierowca mieszka w naszej wsi, 
więc samochód garażuje w swo·im 
obejściu. Ten kierowca dowozi na­
sze dzieci już czwarty rok, ale c?ą­
gle mamy do niego dużo zastr.:::e:eń. 
Ro.:mawiaLiśmy na ten te·mat z wi­
cedyrektorem szkoly~ ale on nie 
chce nas słuchać. A kierowca na­
dal wyzywa dzieci, a i zdarzy się. 
że kogoś uderzy. 

Jeszcze cztery lata temu kiedy 
mierzono trasę dowożenia' dzieci, 
wytyczono trzy przystanki. Od na­
szego m iejsca zamieszkania do naj­
biiższego przystanku b·ylo około 400 
metrów. Ale kierowca sam zlik wi­
d owal ten przystanek i 11.ajpierw 
jedzie po dzieci do Grzqd. Nasze 
dzieci w różnym wieku. - od kla­
sy „O" do klasy VIII - przez ko­
lejne trzy dni nie byly w szkole, 
bo czekaly na samochód na sta­
rym przystanku. Jednak saniochód 
po nie nie podjechał, bo kierowca 
wymyśll"t sobie inny przystanek. 
J-est to przystanek w szczerym po­
lu, do 1ct6rego dzieci mają okow 
jeden kiiometr drogi. Swoje dziec-i 
kierowca zabiera od razu z domu, 
a nasze blegn'q za samochodem jak 
pi eski, albo marznq w polu. Kie­
rowca myśli chyba., że to jest je­
go prywatny samochod, zresztq sam 
powiedzia.l, iż zatrzyma się tam, 
gdzie będzie chcial. · 

Kiedy prosiliśmy o pomoc dy­
rektora szkoty, otrzymaliśmy obiet­
nicę, że przystanki btdq. tam, gdzie 
je ustalono na początku, że ktoś 
przyjedzie i sprawdzi. Niestety, mi­
nęły już praw~e trzy t ·ygodnie i ja­
koś nikt się nie zjawil. Natomi ast 
wicedyrektor powiedział st roska­
nym rodzicom, że kierowca może 
przystawać tam, gdzie chce. Nic z 
tego nie rozumiemy - ws::ędzie i 
to glośrio mówi się o zab ieraniu z 
trasy dojc.~żdżajqcych d::;ieci, a u na.I\ 
jest odwrotnie. 

I jes:::c::e jedno nas martwi. Zona 
kierowcy ocl c:::terech lat pobiera 
pieniqd _e za to, że niby 'l.C c:asie 
dowożenza sprawuje opiekę llad 
dziećmi. Jl w rzec::ywistośc1 Je.;;t 
tak, te jed ::ie clo miasta tylko :Jd 
czasu do czasil, kiedy ma do zro­
bienia jakieś pilne zakupy. Nam. 
rod::icom., nie woZno jeździć s::kol ­
nym samochodem do Rajgrocla., na­
wet w szkolnych sprawach. Nato­
miast kierowca każdego dil.ia wo:::i 
swojego syna do pracy w prywat­
nym warsztacie. 

RODZICE ZE WSI KULIGI 
(na:::wiskq, do wiadomości redakcji) 

OD REDAKCJI: skoro dyrekcja 
Szkoły Podstawowej w Rajgrodzie 
do tej pory nie potrafiła pomy.śl­
nie załatwić tej palącej sprawy, 
pro·simy o zainteresowanie się nią 
Kura.torium Oświaty i Wychowania 
w Łomży i poinformowanie redakcj,i 
o sposobi e jej rozwiązania. 

W sierpaiu z.epsui mi się telewi­
zor, więc zglosilam się do ZURźT-u 
z prośbq o pomoc. Przyjechal jakiś 
technik, obejrzai telewizor w ciqgu 
pięciu minut i wystawil rachunek 
na kwotę 352 zi. Usterka nie zosta­
la 'usunięta, a naprawiajqcy zapew­
nił, że to się ureguluje, Po mojej 
ponownej interwencji przyjechal in­
ny technik, kt6ry teiewizor zabral 
ze sobq. Miał być naprawiony za 
tvdzieii. Do ZURi'f-u pojechalam 
po miesiącu, a telewizor jeszcze byt 
zepsuty. Potem wyznaczono mi ie­
szc::e kilka terrnin6w, których nie 
dotrzymywał z,q.ktad. Telewi.:or u.·r6-
cił do mnie z rachunkiem 2133 zl 
t tq samą usterką. Raz jeszcze pro­
sHam ro pomoc ZURiT, a.le kiedy 
pracowaik za§piewal mi, że napra­
wa będzie kos=towala 500 zl, zre­
zygnowalam. Kres moim klopotom 
przyniósł prywatny technik, który 
u1ymtenit tylko jedr}-ą lampę za 
370 zl. Jest em rencistką, chodzę o 
kuli t zastanawiam się, czy ZURiT 
w ten spo.~6b trakt-uje wszystkich 
klientów 

ZOFIA ZERÓ 
Łomża 

Po raz pierwszy znalazłem się w 
tych okolicach z powodu Marii Per­
kowicz-Rutkowskiej, którą przed 
dziesięciu lot„ ::>potkałem niemal 
przypa dkiem. Przytelepała się, s10-
stra ministra, ciuchcią ze stolicy na 
ten koni.ee Ś\'V iata za wspa.1iałym . 

"" gasnącym (.:dow·:t tdem. by - jako 
jedyna lekarka na pięt:"!aśde wiosek 
- za kółkiem wysłuż·.meJ warszawy 
objężdżać checze po obu 5tronach 
jeziora, zaglądać ludzi-cm w. ich 
stare, dobre oczy, nieść ulgę tym 
którym nic już pomóc nic moglu 
mimo że wznoszo ,10 :eh ?10'Noczes:~a 
o~ad~ gdzieś dalej. 

* 
Gospodarz, 80-letni J ózei Styn 

\Vyniosły Kaszub o tysiącu zmarsz­
czek i tak łagodnych oczach, ja:{­
by ni,gdy ni-eszcz;ęścia ·nie puk~ły 1.hl 

\\TÓt jego ch~c1y, przymyka stodo-
. łę, ges tem zapraszając na ł«w~ po:; 

olc.'la. 

- W pustym do mu obok - mv\v. 
chyba w końcu XIX \Vieku 

mieszkał taki Pliński kiedyś. On 
pierwszy sprzedał swe gospoda-r­
slwo. Wyczytał 'bowiem w jakichś 
starych szpargałach, że wieś zrów­
nana zostanie z ziemią. Czy to jest 
t.aka prosta sprawa stąd odejść? -
- głos zaczyna skarżyć się, a oczy 
wilgotnieją. - Tu są rodziny, któ­
re żyją w tej wsi od jej odleglych 
p-0czątków. Ich pradzia<lko\vie ją za­
pocz~tko,;i.1ali. 

* 
Sygnaturka klaszto·rnej furt)' 

brzmi jak topór drwala · w cze1·w­
cowym lesie o brzasku. Rząd przy­
sadzistych kolumn, palmiastymi łu­
kamj spadający w zmu·rszalą ścia­
n(!, odbija ten dźwięk i krużgan­
kiem niesie go aż <lo rozleglej sie­
ni. C iemny refektarz przypomL"1a 
sobię ten ostry d.źwięk sygnatur"c 
jedynie w odpusty lub gdy z rzad­
ka dotrze tu wędrowiec z daleką 
rejestracją, a by tym muro·m przyj­
rzeć się z bliska. W przewodniku 
miejsce to ozna-czono gwiazdką, a 
okrągłę z·danie kwituje szczególność 
czasu, który t~dy przeszedł. I do­
piero tu wie s i ę, i-c wokół tk· . .vi 
wielka tajemnica, zastygła w mu 
rach i głębo.ko pod nimi, poza 
czcionką inkunabułów i wytartym 
łaci nizmem pergaminów }dasztorne­
go skarbca, w mule jeziora i gld ­
zach porozrzucanych po plaskicn 
wydmach pustego bn:~gu morza 

* 
- 1 ajprzód przyleciał tu 11di-

kopter. Wysiedli jacyś, na czarno. 
Jak na pogrzeb. Przed chałupq zje­
chały limuzyny. P rzez rok było ci­
cho, a pa.te.m wyprowadzili tych z 
góry, zawieźli do bloków. Górnq 
wieś w powietrze wysadzili pro­
chem. N!c przyleciał już wi~cej nasz 
bocian. 

- W<;lam chłop1 od sieczki - u-
zupełnia ba ba. Szosą jedzie 
praw dziwa lokomotywa. Chryste 
Panie! U:.tnwili ją na s3miuś.k1m 
środku' pola. Jakieś rury szly od 
niej do samych baraków. Tak sa­
pała, że spać nie mogły dzieciaki 
Potem y;trzyledały te smoki i za­
częlo się \:t;szystkol To Purl, Purt, 
nie inaczej! 

Gdy czlapa.nic cho<l.ikow i szele:-t 
wkonncj sukni ustają za kolejny­
mi drzwiami, nie zdaj~ sobie je­
szcze spra \\'Y, do jakiego stopn:a 
wnętrze to, ślubami sióstr Benedyk­
tynek, odgrodzono od świata na 
zaw-5ze. J eszcze nie wiem," że przyj­
mie mnie nie zwykła przeorysza 
lecz prawdziwa ks ie ni. Szukanie "" 
tym miejscu diabłn nie t-vywoł a 
wprawdzie św!~tego obur zenia, jed­
nak wyobrałam sobie, jak do u.śmie­
chu r)odn.iosq ·się kąciki us t ksieni 
lrle nie. \V sukurs przychodzi sio­
stra Małgorzata, k tórej pi(ikne, ma­
towe oczy kafai mi przez dzi~f1 
cały dreptać p o ~cieżkuch jej wie­
d zy i wy9braźni, tego konglomera­
tu wynikłego z uniwersyieckkh stu­
diów i piętna dwudziestoletrtiej ci ­
szy pól nad brzc.gami Zarnowca. 

Drogi na strzelistą wieżę kościl)­
ła nikt nie przemierz.al od fat. . N;.. 
~gllc~ wie±y patrzyłem juf wpraw­
dzie ~ okie.n samolotu, ale t.o nie 
to samo. co ziemię tę zmierzyć o­
czami średniowiecznych murarzy, 
wiątących wapnem cegły tak wy. 
soko, aby w pogodny dzień widać 
było baszty krzyżackiej twierdzy 
Bytowa f wieże kościoła Najświęt-

szej Marii Panny w Gdaó.,;ku. Wów­
czas, gdy okolicą tą Ul\\ ładnąl Purt, 
kaszubski Smętek, wież~ tę zbudo­
wano, aby było takie m ie jsce, gdzie 
on, krogulczą S\\·ą łapq, sięgnąć niE! 
zdola. l gdyby n.ie ta szara, równo 
ziemi v. ydarb dziura na wzg6l'zu 
Po przeciwne j stronie jeziora, moż­
na by r.rniemać, przez ten tysiąc 
ht ew:-> nie dorobił się tutaj zegara. 

* 
Osiemdziesiątka stuknr;ła też Ma­

g·msov..ri Nag1elowi. który z tej ma­
lellkiej checzy wyw:;drował kiedyś 
za ś~.datem. W Krak )Wie był pro­
f.-'sorcm łaciny i niemieckiego, a 
Jbie woJny zagnały go j0szcze da­
lej by Lubkowu Z\\ róc1ć na starość. 

- Była w6\vczas, w święta wiel­
ka~1ocne 1921 roku. pię!~na jak dziś 
pogoda. Z chłopakami z.robiliśmy so­
bi~ wycieczkę na Zamkową Górę. 
Po p.oludnlu nagle zenval ;>ię wiatr. 
W pe·.vnej chwili z .zachodniej 
c.:zęścJ oczom naszym ukazał się koń 
i jeździe-c. Był dziwnie ubrany; miał 
jasnoni€bieski surdut; zielone • spod­
nie, czapkę czarną, trójkątną. J ak 
dotąd jechał pomału, nagle rozpo­
czął galop wprcst w te buki i dęby. 
Na własne oczy widziałem, że drzew 
nie omijał, tylko przelatywał przez 
nici Jeszcze jedno jest dziwne: w 
godzinach przedpołudniowych, w 
świqta lub niedziel~, jakieś czarne 
postacie przemykają ścieżkę wzdłuż 
jezfora, a potem znikają w nim 
Sam Puda nigdym ni~ widział, ale 

okoliczni opowiadają, że wygląda . 
jak maly, kr~py, czarny człowie­
czek. 

* 
Dopiero o Ś\ ·icie wychodzą na 

połów. Nocą nikt by się nie ośmie­
lił. Ci z W!erz'Chucina, Tyłowa, Kar­
to.szyna, Czymano\va, Lubkowa od 
dawna nie ł-0wią już na jeziorze 
Jeszcze tylko oni - na paru zgrzy-

. białych kutrach ..;.. z Nadola. Ale 
czy dziś nie zdarzy się znowu tak. 
że wrócą bez sieci i ryb? A jeszcze 
ta mgła. której też tu n.ikt nie ...ro­
zumie. Żaden rybak z łodzi nie 
oglądał całego Jeziora. Wypłyniesz. 
stanie przed tobą, zasłailiając brzeg. 
-Uderzysz \.\"iosłem lub włączysz sil-
nik, odsunie się znowu nieprzeni­
kniorlq ścianą Chcesz ,,· plynąć w 
ten mur mgły z impetem, a ściana 
j~kby kpiła: jest znów o krok. . 

P. radziadkowie ich opowiadali, i.e 
na dnie siedzi diabeł. Purt. Przed 
la ty z wioski porwał pannę, a po­
tem zatopił wieś i jes t jezioro. Dzia­
dowie mówili, te na dnie leży• zło­
to. Oni twierdzą, że jcrioro ma pod­
wodne połączenie z morzem. (Po­
dobn-0 s tacjonowały tu niemieckie 
okręty pod \Vodne.) Mają respekt 
przed tq tonią, nad któ':rą vvznosi się 
Góra Zamkowa, miejsce poszuki­
wai1 skarbów. 

* 
Sc:eż.~a wije się lasem, omijając 

mokradla) by potem skończyć siG 
polaną z wyrębem. Dalej ju.f nie­
wysoko, ale ba rdzo stromo. Po go­
dzinie - na stożku góry - rozle­
gle grodzisko, zaro:le strzelistymi 
bukami, krzewami 1 tra wą. Na ko­
rze pn i wielu drzew - daty: te 
z l!l21 i z 1945. 1 słowa: wyżej pol­
skie. niżej - cyrylicą. Wśród bu~ 
ków j~kby transzeje czy rowy. Je­
szcze wyraźny cokół nasypu 
grodziska. Coś na kształt fosy otl 
wewnątrz. Siady dawnych i nieod­
l egłych łopat . 

Augustyn Dominik j dyną swą 

rG;ką odgarnia darń: - Góra ta od 
niepamiętnych czasów owiana była 
tajemnlcą. Star:zy ludzie opowilldali, 
.że niegdyś w starym zamczysku 
mieszkała bogata pani, władctyni 
tych ziem. Już jako chłopiec często 
tu przychodziłem. Kiedyś, zatntry­
gowa.ny świeżo poruszoną ziemią, 

zacząłem grzebać kijem. Ku swe­
mu zdziwieniu znalazłem . kilka 
szklanych paciorków i skorupy 
garnków. Przyłożyłem się do robo­
ty i niebawem bylem już właścicie­
lem wielu bursztynowych i szkla­
nych paciorków, srebrzonych igieł i 
szydeł, grzebieni, kawałków miki 
prze-dziu.rawio.nych w środku i spo­
rej ilości glinianych skorup. O zna­
lezisku dowi.ędzial się jakiś profe­
sor z Poznania i przez całe lato 
przekopywano fragmenty Góry. Mó­
wi·ono wiedy, że w VIII-IX wieku 
był to gród warowny, który znisz­
czyli Wikingowie. 

Po wojnie była tu druga ekspe­
dycja archeologiczna. która badała 
znaleziska i ten duży, ręką obro­
biony k.amicń. Prof. Sz.afrański wy­
sunął wtedy teorię, że nie było to 
żadne centru.ro władzy administra„ 
cyjnej, lecz ośrodek kultu pogań-
ski.ej bogini o-dnowy. · 

* ; 
Inż. Jerzy Janasiewicz zna z tej 

strony za tocz.ki każdy metr muliste­
go dna. Doc. Witold Precht, przyja„ 
ciel z podwodnej meksykańskiej 
podróży, ciekaw jest tajemnicy je­
ziora. Nagadali się już do syta, o­
glądając - wyciągnięte wcześniej 
z wody przez Janasiewicza - ka­
mienne żarna, napoleoński rapier . 
l inne przedmioty. Największą trud­
ność stanowił muł, którego nie po­
trafimy rozświetlić tysiącem elek­
trycz.nych świee z akumulatora. 

wym 
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reszcie wyciągamy XVIII-wieczną 
rdzewiałą kotwicę i kilkumetrową 
ę.pkę XI-wiecznej łodzi. 
Funkcję obrońcy kultury mate­

nej pełni tu z żoną młody ar­
e-0log, Alfred Szu1drzyński. Za­

·m dowie się, że h~ z.<larty z 
emi przez _któryś ze spychaczy 
słonił kolejną tajemnicę, ponow­
e Zinika ona w ziemi; brak ludz..i 
czasu, by zachować coś dla wą tlej 
iedzy. Kiedy przyjechał do pracy, 
laśnie zaasfaltowywano wcz.esno­
edniowieczne groby całopalne. 
ylko kilka z · n.ich udało się zacho­
ać. Na krótko zrobił się rwetes. 
Częstotliwość i rodzaj znalezisk 
iadczą o rozwiniętym tu osad-

· ctWtie ryba<:k1m już w czasach 
ltury łużyckiej i .pomorskiej oraz 
-iąz.kach z prasłowiańszczyzną. To 

iejsce, w którym się znajtlujemy, 
jeszcze prżez rybaków nazy­

ane jest To.nią Kamjenną, a 
'ejsce obok - ' Długą Skażoną 
rogą. Być może znajdujące się w 
'e jeziora konstrukcje dawnego 
ewnianego portu nisz,czyły ryba­
m sieci i stąd ich naz.wy. Od zbu­
wania zaś klasztoru cystersów w 
II wieku wszystki~ okoliczne wsie 

w źródłach. 

* 
z tym największym głazem na­
utowym na<l brzegiem Bałtyku. 
lko polową wystającym z ziemi. 
· ętym u szczytu przez korony 
zew, długo musiał namozolić · się 

• 

!od.owiec. O lodowcu nikt z mH~Js­
cowych nie słyszał. Wiedzą jednak, 
skąd wziął się głaz. Wie też Augus­
tyn Dominik: - J eszcze za pogań­
skich cza.sów na tych błotach mie­
szkali diabli, pomorsce Purtce. Do­
brz.e się tu i bezpiecznie mieli. Ale 
potem przyj~chali zakonnicy, · by 
zbudować klasztor. Najpierw diabli 
śmieli się z za·konnych braci, że 
budowa utopi się w błotach. Gdy 
je<lnak zoba<:zyli, że gmach się dźwi­
ga, rozeźlili się i postanowili go 
zniszczyć. Wybra.li najmocarniejsze­
go spośród sfobie; pobiegł Purt nad 
brzeg morza w okolice Rozevvia. 
porwał najpotężniejszy głaz, wziął 
go na plecy i biegł- z nim nocą ku 
klasztorowi, a że głaz był przycięż­
ki, .musiał odpoczywać. W pobliżu 
Odargowa usłyszał pianie koguta i 
stracił moc. Gdzie stał Purlka, tam 
kamień upuścił. -

* 
- Tędy na pewno przejeżdżali 

misjonarze - mówi siostra Małgo­
rzata, starannie zamykając drzwj 
klasztorriego skarbca i ściskając 
~bu.rącz jakiś żelazny przedmiot. -
Być może któryś z nich, chyba je­
szcze w XI wieku, zgubił ten dzwo­
nek. 

Nlevyątpliwie jest . starszy od koś­

cioła 1 klasztoru. Przypo-mina 
kształtem zwyczaj"ne kołatki, jakie 
krowom w górach zawieszają u 

szyi, tyle że większy. Pochodr1 z 
przełamu . ~ i XI wieku, sądz:ic :ia 
podstawie sposobu nałoże:.ia or::a­
mentu biegnącego wokół. 

Przed ·stallami ołtarza w nawi2 
g16wnej zatrzymujemy się nad wy­
tartą płytą nagrobną. 

- Niedaleko stąd, na grunta eh 
klasztornych; bo Swięcino należa­
ło do cystersów. w pół wieku po 
Grum\ aldzie rozegrała się bitwa, w 
której wojska polskie zadaly tak 
wielką klęskę Krzyżakom, że już 
Zakon po niej się nie podniósł. 
Dm.vódcą ... vojsk polskich był wte­
dy Piotr DuJlin; Krzyżakami dowo­
dził Fritz ,·on Raveneck, z którego 
płyty nagrobnej stopy ludzkie star­
ły już większość liter. Z pamięc·i 
archi walnej klasztoru możemy od­
grzebać nazwiska rodzin chłopskich, 
które jeszcze w XVIII wieku 
brzmiały tak samo, jak teraz. W 
końcu XIX wicku je przekształco­
no. Ta właśnie pamięć podtrzymy­
wała ludzj na duchu pod zaborem 
pruskim. Pokazywali sobie nagro­
bek Ravenecka i mówili: jeszcze 
stąd przegnamy Prusaków. 

-:- No, mieszkaliśmy tak - ciąg­
nie opowieąć wynfosły Kaszub -
do I woj.ny światowej. Potem po­
wstała Polska. Granica szla ~r<.>d­
kicm jeziora. W tym m~owanym 
domku obok stacjonował-a straż 
graniczna. \\Ttedy zaczęliśmy się u­
czyć po polsku. Ponieważ właścf„ 
ciel je~iora mieszkał w Nadolu, tam 
odbył się pleblscyt, który miał za­
decydować, czy jezioro będzie na­
leżeć do Polski, czy nie. Nadolanie 
przegloso\vali· na rzecz Polski i g~a­
nic~ przesuni~io po brzegi- jezi-0-ra. · 
Te.raz musimy stąd odejść. Przez 
ostatnl rok umarłci tylu, co przez 
całe dziesięciolecie. Chodzi· o to, 
że musimy być likwidowani, bo ma 
tu powstać elektrownia atomowa. 

Musial jest czarny, przysadzisty, 
krępy. Tylko z „zawodówką" tłukł 
się po w.szys(kich swoich budo­
\.Vach. Po stosunku kompanii Ztnać 
jednak, ie i inżynierom przewodzi. 
To on wymyślił tę lo.komotywę, któ­
ra na pola przyjechała asfaltową 
szosą, a by dać ciepło budowie. Tyle 
że w szosie n~ długo zostały gl~­
bokie koleiny. 

- Nie po to urodził sic.: czlo\\ iek, 
żeby się m~czyl·. Więc zamia.:;t mon­
tować halę, przeniesliśmy ją dźwi­
giem. · Ki~<ly monto\\'aliśmv ruro­
ciąg mi~dzy siłowni:'.ł Plektro„,·nj 
szczytowo-pompowe) a wykopanym 
zbiornikiem na górze (taki rurociąg, 
że śmiało inóglby przpjpchać nim 
autobus). poznałem inżyniPn. Przez 
dwanaściL· godz]n udawało się wte­
dy przesztuko\vać do rurociągu 
d\\ ie cargi blach. Od tego byla nor­
ma i dwanaście tysiQcy Poszliśmy 
obejrzeć z bliska koparkq ,,!\lenc­
ka", a pot.em trochq przerobiło <;ię 
jej łapę 1 na delegację \\·ys1alo b9hp­
-owca, a b.v nie widzi n i. 

Taka przorob10na mas1..yna pod­
nosiła ze składo\\ iska monlaż•>WC­
go, zespawane- już w rulon, owe 
dwie cargi blach o przekroju po­
nad dwóch metrów. unosiła w górę 
i \Viozła dwieśc!e, trzysta metrów 
dalej . Doslavviala do rurodqgu. spi­
nała. {Obsługi\\'al Musiał. I nni P•)­
tem nauczyli się także). T rzeba by­
ło jeszcze ze:>pawać. Miast sześciu 
godz in - god zina i swoje dwanoś­
cie tysięcy. 

- A ile to było gadan.ia, trud­
ności, tak Z\.\:anych . problemów. -
Leszc-k Mu sial szczerzy ' zęby .i ma­
cha rQką. ~ Myśli pan,. --ktoś d-o­
tla tkowo potraktował groszem za 
wyeliminow:tnie dźwigów, torowisk 
i ~ej t~j zbędnej dluban iny. lata­
mi wymyślanej przez sztaby biuro­
kratów? Dawno już gotowa mogla 
być ta wynva w ziemi. skoro wy­
myślono ją . diabłu na ogar. Daw­
no też silo:1.vnia szczytovva i atomo­
wa. Bez planu powyrywano tych 
ludzi z ziemi 

* 
A bczrrndz.ie1 tych lą~ z żółtymi 

k"\~··atami żarnowca ty, Mario, także 
już nic ule(?zysz. Możesz rozjeż­
di.ać drogi J wydreptywać ścieżki 
wśród opustoszałych chałup. a nie 
przepiszesz · panaceum na bezimien­
ność kości Gdzie znajdziesz leki na 
miejsca żywe już tylko w pamięci 
martwiejących oczu? I nie rozko­
chasz mnie już w tej ziemi, która 
na\.vet tob!e znów stała się obca. 

Pot. CAF 

-~ I ' 

Emeryt i Granncgo (gm.ina Per­
lejewo) niezmiernie się zdziwił, gdy 
któregoś dnia listonos:; wręczyl mu 
wezwanie do ::aplaty podatku za 
wynajmowanie izby · miejscowej 
szkole. Tym bardziej, iż zgodzi? się 
wyńająć ezęść domu tylko dlatego , 
że budynek, w którym mieścila się 
szkoła, ·splonql, czyli w odruchu ser­
ca, :5.eby dzieci nie musialy przery­
wać nauki. Po prawniczych ko·n.sul. 
tacjach oka..:alo się. ie W.''lZJJstko 
jest zgodne z zarządzeniem Mini ­
sterstwa lfinansó w · em..eryt nie eme­
ryt, okoliceność taka lub siaka -
za wynajmowanie lokalu placi slę 
podatek i już. Ja sne: nie będzie 
kamienic::nik wyzyskiwał biednych 
d z.ieci! 

* 
W gm„inze Zbójna. uwzględniają': 

dosia:w11, jak wylic.:ył prezes Gmin­
nej Sp6idzielni, na glotL'ę mieszkań­
ca przypada du:anaście dekagTamów 
masia. Za parę lat nie będziemy 
mu.~ieli wreszci~ uciekać się · 2 po­
równaniaJni do „pr::ed wojntt'', lecz 
z durną wyk.aieniy: w ciągu zale­
dwte pięciu lat spożyćie · m a·s1a 
w::ros1o o 100 procent! 

* 
·.··: „ ' 

W Spólcl:.ielczyrn Gospodarstwie 
Rolnym w Nowogrodzie, hodującym 
owce, część nadwyżlct budzetowei 
przeznaczo no na optaca n..ie pr:y. 

's:lych mandaJów karnych Koniec 
z pokoro baranlc6w ? 

* 
· Na uroc·zystym. ot w a rcrn nowej I 

szlcoly w Chlebźot.kach N owych 1.0 

maju 1986 roku wicekurator z Lom­
f.y, w obecności licznie -zgromacl::o­
nych rocl:iców-spoleczników i d::zr>­
ci pr;:;yrzekl, że s::kofo ot rzyma no­
wy osinobus. W listopacl:ie, na K.ort­
f eren.cji Spra wo::d-0. wc::o- v\1 ybo rc.:e1 
wspomniał już tylko o jakimś gra­
cie po. remoncie Do d:iś 11::-kola ~u<> 
otrzyma/a 11 ie. R?er~cie: kocha 111 
rower, bo :a kilka mies1ęc11 mo:e­
cie llc:::uć już tylko 'la h•tla11ioC1" 

* 
Zgocl111e - su9e~tiq I\u-rat1.n 11un 

Osn'ialy i Wychowania te Łoin:lJ 
-:-- w 11-iek.tórych gminach ~a<.>::ęł1:i 
d:ialać Zespoly Ekonon11czno-.lclmi­
nist racyp1e (w ntiejsce- ir1.spekrnro1r 
oświaty i wychowania) l\.iecly jed­
na (jec7en) z nowo zal rudniori yc'1 
dyrektorów .,.wrócił su! dp I<u.rato­
ria m ::: prośbą o ud:iel en ie instruk­
tażu i wprowad:cnze w obou.·ia:ki 
dowied~ial się, :'.:e Kuratorium-· ta­
kiego obowiq-:ku. nie ma Też uwa­
iamy. że powin ien t-o :rohi<" ~ołt~1s 
„ T3ako~ar::en·a 

\V l a tach 1980...:.... 198.3. a u•1ęc naJ-
142iększego k ry::ysu pu.stopólkou:ego, 
nie is~niat ani Narodou,y C zyn Po-· 
mocy S:kole, a·ni tzw. ciepłu k.ti ­
mat dla budowy s::kól w czynie 
spolecznym, można było jednak bez 
więks;ych 1d opot6w otrzymać środ:.. 
ki i materiały bndowiane na ten 
cel. T el'a t jes.t doktadnie od-w rotnie 
Widać wutwar::anie ·cieple90 klima­
tu jest ba rc1 ::o m a t er i al o ch 1 o n­
n e 

* 
Kioskark a z Mia.<:tkotca na1chęt­

niej lubi pisać... wywies:::ki: wróc\.' 
o 10.20. o 10 50, 12. IO itd Zn.ając11 
kulisy wychoclnycli wied.:q. i:e tr:e­
ba nasta wiat :iem niaki, odla..ć je . 
zmyć garnki it p. J est to moiliwe. 
gdyż mi~szkb bard:o bli.sko kiosku 
Sposól} na u spoko,ienie :de-nerwo ­
wanych: wróc:ić : e s c ha b o u· 11 m 

* 
Nagrodę 500 zfotych ::.a najleps:v 

sygnal tygodni.a. ,,To s1ę nadaje do 
«Spięć»" otrzymttje autoT i.nforma­
cji o naukach, u sołtysa w Bakala ­
rzewie. Zgodnie z życzeniem - na ­
grodę przekazu.jemy na konto Sp'l­
tecznego Komitetu Budowy S:.koły 
w Konopkach Pokrzywnicy (nr 
132-3-895 BS w Zawadach) . 
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brze słyszeli, długo milczą, powta­
rzając: „No, wiesz. jakby' tu powie­
.dzieć". Zdarza się, że po chwili wa-
hania powtarzają: „Co starego? Ano 
me specjalnie". Wystarczy wtedy 
do.rzucić dodatkowe: więc wszystko 
nowe? - żeby zmusić ich do myś­
lenia. Najczęściej jednak nie otrzy­
mamy odpowiedzi. 

Ja jednak pytam: co starego? 
bo właśnie to pytanie zakłada ist­
nienie zmian. Prawda że jedno-

przez budowę' trzeciego oieguna 
(nazwiJmy go A-A, od AzJa-Afry­
ka) w1elokrotme .ia wiodło. Takzt 
koncepcJa bieguna pośredniego roz­
proszonego. nie wydaJe się możh-

„wa Chyba żeby miał racJę rysow­
ruk któregoś z ang1elsk1ch tygod-

ików, który włożył w usta Jedne­
go z dwóch starców stoJących na 
tle jakiegoś międzynarodowego zgro­
madzerua·: „Teraz, kiedy wszy-:.cy 
juŻ 1 maJą broń nuktearną, możemy 
trochę odpocząć"_ Moim zdaniem 
rozmagnesowanie polityczne, a co 
za tym idzie militarne, naszeJ pla­
nety jest niemożliwe bez tragicz­
nych doświadczeń. Stochastyczny 
charakter zjawisk tej s~ali podpo­
wiada, że sekwencja taka już się 

rozpoczęła. Cała mądrość powinna 
teraz iść na zapewnienie niezbęd­

neJ (co nie oznacza minimalnej) 
stabilizacji naszeJ kochaneJ „oj-
czyzny ludzi", którą uczyniliśmy 

beczką nitroglkeryny HENRYK GAI.A 

Na pytanie przeciwne: co no­
wego? - odpowiedź jest łat­
wa, niezależnie od jej treści. 

Łatwa, bowiem równie rutynowa, 
fizjologiczna prawie, jak samo py. 
tanie. Dlaczego więc jego przeci­
wieństwo sprawia kłopot? I to u 
nas, w Polsce, w czasie, w którym 
„tempo wzrostu", „dynamika zmian" 
czy „ wskaźnik k.rycia loch" wyraź­
n1e utraciły impet (ve7łączając mo­
że ten ostatni, który· faluje). Prze­
cież odpowiedź powinna być prosta 
dotyczy bowiem czegoś, co jest 
pewne, powtarzające się, ma byt 
gwarantowany i samo wchodzi w 
zespół gwarantów tego, co nazywa 
się rzeczywistością. Tymczasem jest 
inaczej. Pytani o stare, w pierwszej 
chwili ludzie nie rozumieją, o co 
chodzi, a upewniwszy się, że do-

POBOCZA 

Z w
rócił mi uwagę prawdziwy 

przyjaciel (czas. by utworzyć 

stowaTz11szenie ochrony tako-
w11ch. jako gatunku na wymarciu), 
~e te telietonłki sq ;ednak za mało 
a.mbitne, że filozofii w nich brak. 
- Bierz pnyklad z góry - powia­
da. - Przecież eł z QÓTJI - pr6.­
bowalem się bJ'on~ - z wiadom11ch 
powodów nie mogą nadużywać form 
lekka ł zwiewnych. dwuznacz­
nych. 2 lekka przekornych, nie w11-
dai• ml się teł. teby chcieli ze;ść 
na pobocze. - NUi o tę g6rę mi 
chodzł -- pf"zyjaciel na to. - Z 
f/Óf'J/ na JO atroołe tD .,Kontaktach". 
gdzie z reguły lu6lttje aut01' •• Li!­
t6w zza rzeki19• 

Dor6uma~ nfe mam szans, aLe na 
w11rażne tyczenie pTZyjaciela za1'1/­
zt1kuił dzil podjęcie tematu Jde­
wqtpliwłe ambitnego &:dzie więc 

o szczękiu. 

Z wielu definicji najbardziej pTZ1J­
padto mi do gustu określenie Er­
nesta Hemingwaya. ,.Szczę~ei• -
twierdził pisarz - to dobre zdrowie 
ł kiepska pamię~". Tylko tyle cz11 
aż tyle1 W epoce wznos;enia · 
MDM-u na pytanie: Jak zdrowie, 
O!Obnic11 pogodni odpowiadali: wf ak 
na budowie•. Dziś brzmł to trochę 
podejrzanie. choć majstrów nie o­
puszcza chyba dobre samopoczucie. 
Pragmatyki twłerdzq. te zdrowie 
Jest. bo musi by~. a musi b11ć mię­
dzy innymi dlatego, by móc koTzy­
ata.~ ~ uslu.g alużby zdrowia. Cz11 
ktoj naprawdę chory zdola prze­
trzyma~ długie godziny przed 
drzwiami gabinetów lekarskich i 
przed okienkami aptecznymi, nie 

mounąc już o leżakowaniu na ko­
rytarzach szpitali? A ;eśli faktycz­
nie zdrowie jest, to wówczas moż­

na sobie na imieninach u cioci 
przekornie ponarzekać na niewy­
dolność pewnych oTgan6w. O czym, 
zresztą, innym rozmawiać. skoro 
nie ma dalszych odcinków „Powro-

tu do Edenu"? 

Go~zej z drugim c~lonem defini-

cji Hemingwaya, bo pamięć jak · 

, 

cześnie wyrąża pewien dystans do 
nowości, ale również za ufanie do 
niektórych staroci, tych przynaj­
mniej, które zachowują siłę (m-0że 

z czasu, kiedy były nowościami) 

trwania. Przy takiej postawie łat­

wiej o wartościowanie, co zawsze 
było i jest zajęciem żmudnym, wy­
magającym dużego zapasu konkre­
tów argumentacyjnych. 

Ze „staroci" globalnych najwi­

doczniejsza jest polaryzacja świata, 

nie geomagnetyczna, ale geopoli­

tyczna, f stąd umowne bieguny to 

nie Północ-Połud1nie, ' ale Wschód i 

Zachód. Takie ,,namagnesowanie" 

świata nie dla wszystkich jest ko­

rzystne. Nadzieja na rozładowandf: 

• 

na zlość - przeciętny Polak ma o- , 
ryginalnie dobrą. Chodzimy wszy­
scy i wspominamy, a to sceny od 
rzeźnika, a . to· bułeczki chrupiące, 

\ ·. 

, 

W kraJowym „magazynie staroci" 
spokój, który mógłby ucieszyć naj­
ciemniejszego konserwatystę. Bo to 
i szukanie sposobu na bezradość 

w różnego rodzaju radach, i par­
tyjae programy (czyli spisy zadań 

a nie papierowe plany) nie objęły 

jeszcze całej społecznej bazy dzia­
łania. I krajowy zjazd budowni­
czych naszych domów (czyli spół­

dzielczości · mieszkaniowej) stęknął, 

coś zamamirotał i - góra ulęgła 

mysz (i to zdaje się zdechłą), czyli 
po staremu, i czarno widzę los tych, 
co pójdą „w tany" -z taką spółdziel­
czością. Dochód narodowy przyras­
ta w granicach błędu statystyczne­
go, za to liczba ziomków zwięk­

sza się jak w kl:.ajach trzeciego 
świata. Dekoracyjnie na tym tle 
wyglądają kordianowskie akcje 
Marka Kotańskiego, naszego Guru 
Makarenki. Ale to, ~o zapowiedział 
w połowie grudnia minister zdro-

- . 

. _, 

a to chalwę za 2 złote ł 15 groszy, 
natrętnie powracajq nazwiska i da­
ty, o kt6Tych z kolei zapomina3q 
autorzy podręczników historii. W 

w1a . "'yg1ąua :1a urlęctrnez.t- ..:uuµ 
d'etat. Je::>Li reorgaruzaLJa wytrzy mć;J 

probę warszawsKą. to mozt l!lakz.c 

naśladowco.\ w innych jz1edl1 .ich' ' 

No a wteoy me od rze\.:zy. będLt­
pytame. co nowego? 1ch0c oard:z.1-: 
chyba co z tym nowym?) J oj 

p0w1edż: ,Po ~tarem u 'f' Zoec:y '.:J „ 
wanie dobrL po staremu Jest ' edy. 

me to co dz.ieJe się w K.::.ięgarn.ai:n 

Zapa~y książek na połK<lch w 'na 

gazy11ach u wydawco"" i<~1i;;gc1 . 

rzy slęg,1ęly Kwo ty 6 m.Lard c 1. 

złotych Znc \VU będzie można ;st 
do k:sręgarm aby pooglądać Kslążr{ 

poprzeglądać Je 1 długo namysta­
jąc się (także nad wysokosc1ą ce il 
kupić te, na które od da w 1a miał , 

się wielką ochotę Dobre stare wra 
ca? 

A u nas, w Łomży - co :;tarego? 
Trochę jakby zmalowaciało. ·Trady­
cja pod hasłem: wszyscy jesteśmy 

szwagrami (a przynaJmnieJ znaJom­
kami), zaczyna tracić wyzna wcó·J: 
Wydaje się, jakby za mało szwa­
grów było na wszystkie stanowiska 
i ważniejsze profity. No, ale to chy. 
ba tylko przejściowo. Na dłuższ~ 

metę tak nie może być - słychać 

tu i ówdzie. Niepokojący jest roz 
wój miasta Ale jak będzie za du­
że, to podzieli się je na sołectwa . 

pardon! dzielnice, 1 swoi jakoś da­
dzą radę ze swoimi, dla swoich. Za 
to u mnie, w Drozdowie, nie ma o 
czym mówić, skończył się remont 
i urządzanie tzw pałacu Lutosław­
skich. Stare złe diabli wzięli A 
stare dobre, to dawną modą nazy­
wane Dominium Drozdowo, czy w 

nowej wersji zaistnieJeT Socjali­
styczne, . czyli społeczne dominium 
kultury i nauki 

Tytko czy to będzie coś. starego 
o które tak zalecam dopytywać? A 
niech będzie nawet nowe, byle lep­
sze 

czołówce krajowej ioku3q się w tym 
względzie i prawdziwi 'ro'mżyniacy 
Taki wszys·tkich cesar2y i królów 
wymieni. co przez Łomżę choćby 

tylko galopem przemknęli, o du­
chach z lat królowej Bony móglby 
książkę- napisać, o tradycjach seJ­
mikowania gotów samemu maTsza!­
kowi Malinowskiemu przez tydzie"ń 

opowiadać. Kto wiej czy nie nale­
ialoby oglosić stanu epidemii w 
całym kraju. GToźba skteTozy za­
wisła nad Polskq: tak wiele pamię­
tamy z lat dawnych, a tak zadzi­
wiająco malo z chwil. ostatnich. Le­
dwie przewodTticzqcy zamknie ob­
rady i ;uż zacni uczestnicy zapo­
minają o programach, apelach, wlas­
nych zobowiązaniach. Biorący pen­
sję ,,z góry" następnego dnia nie 
pamiętają, że pTzez miesiąc winni 
za zainkasowane ztotówki wytrwa­
le produkować, ncu.cza.ć~ u rzędowat 
etc. Administrator z tzw. pianu kul· 
tury do łez potTafi wzruszyć slu­
chajqcych oP.owieściami o pożył· 
kach płynących dla nas ~zystkich 
i przestrzegania bon tonu, a ponie­
waż kurzu się przy tym nalyka, 
więc po wyjściu z sali, zapomniaw­
szy się. splunie ukradkiem w 
skrzynkf/ z kwiatami. 

Wypada się tylko pocieszać, ie z 

pamięcią majq .ostatnio klopoty nie 

tylko obywatele znad Narwi, i na­

wet n.ie tylko znad Wislv. Wielu 
przedstgwicieii Tóżnych stron świa· 

ta zda się zgadzać z Chevalierem, 

który wyznał. niegdy§: .,M6wienie 

pTawd11 ;est w gruncie rzeczy nie­
zwykle wygodne. Nie musi czlowiek 

pamiętać. co m6wil przedtem„. Wy­
starczy rąbnąć slowa prawdy prosto 
w oczy, zyskać poklask. uwiecznił 
się na . zdjęciu i zapomnieć. Przy 

'· 

następne; okazji zabieg powtórzyć, 
tylko że to będzie iuż „inny pTaw· 
cia•_, róW1tież z grupy tych „najpraw­
dziwszych ". 

Osobiście przyrzekam, ie nie bę­

dę się starał w nastęP"'tych tekstach 
nadto filozofować. Zgodnie .z tym 

przvrzeczeniem... Przepraszam, ale 
już n~ pamiętam, com przyrzekał 

SWOJAK 
Rys. Marka Polańskiego 
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razy od drugieJ ' polowy XVIII w . etażerka i słupek pod kwiaty ;Ą myśliwską. Ta pierwsza będzie j-e- 11 I 

D 
worek Luloslaws.kich ,v_ Dr?.L: 
dowie ożył! Wprawdzie JUZ 
przeqtem toczy lu . siQ \V n;m 

dlatego fru<lno było postawić na · tylko duplikatami, a reszta oddaje· szcze uzupełniana w miarę dopty-
1edną, dosłowną· -.'l:ersJę jego urzą tzw. ducha epoki, w które) żyli tt. wu eksponatów, natomiast myśliw-

utaJ0!1e życie różnych .ekip budo\\ 
lanych, a potem - organiza toróv. 
muzeum i preparatora eksponatów. 
lecz teraz otworzył podwoje gościom 
(wśród n ic;h . dużą grup~ sta nowiły .. 
wł?dze województwa. ale więksu:i 

dzenia, a i niełat·vo teraz odzysk a~ właściciele od drugiej polowy XIX ika, do któreJ należą także_ prLP.<l- ~ONTAKTY 
ch0ćby ostatnie v. yposażcnie pokn- ·.i..·ieku po lata m1ędzyw0Jen_ne. . pokoje i schody, jest skomJ?leto.-

- mies?.kancy Drozdowa 1kollc _ 
torzy byli kied yś p:.·acą z d -.vu-

em zwi<lzani lub pom0gli w gro­
adze11iu eksponc:1tow) i rozbrzmiaJ 
ielkim głosem Marii Malewicz­

Made j .. którv rozsadzał ściany ma ­
ego saloniku w pieśniach Szope­
a. Monlthzki. Karłowicza i Luto­
la v ... •skicgo. 

Wystrój saloniku Lutosla wskicn 
na skutek rozlicznych zawieruch 

ziejowych zmienia ł się wiele 

~ 

li 

zaproszenie 

a a~ony 
JO»~', bowiem ro że szlo się ono po 
ludziach w wyniku licytacji w ro­
ku 1936 Do oryginałó·w należy je­
dynie tkanina ścienna karnisz.; 

ik, który wyv„rleka z torby ... czaszę spadaka. Spadochroniarz lub ktoś, 
to spodziewa się .skoku. Nikt inny nie ma żadnych szans, żeby 
yjść z tego cało. Wystarczy kilka sekund paraliżującego strachu 
już z człowieka robi się mokra plama. Byłoby to w końcu 

nakomite rozwiązanie! Za jednym zamachem pozbyłby się nie­
ygodnej kochanki i żony, zyskując w zamian wielomilionowy spa­
ek. Że przy okazji zginie jeszcze jeden człowiek, to już wyłącznie 
ego sprawa. Kto mu kazał c;tracić rozum z powodu Jilli? 

Tak, pomysł jest znakomity i - co ważne - absolutnie bez­
ieczny! W śledztwie powie, że pękła linka steru_, .nie mógł opano­
vać maszyny, lądowanie było wykluczone i wszyscy musieli skakać. 

że tylko on wyszedł cało z tej opresj i? No cóż, w końcu to 
ie jego wina, że tylko on był pilotem i miał za sobą dwa 
bowiązkowe skoki, niezbędne do uzyskania licencji. Nikt nie pod­
aży tej wersji, bo na podstawie kupy rozstrzaskanego złomu„ w 
aką zmieni się samolot po zetknięciu z ziemią, żaden ekspert nie 
yda z czystym sumieniem opinii o przyczynach t ragicznej w skut-
ach awarii. 

„No dobrze - Greg z trudem opanował narastające podniecenie 
a co będzie, jeśli jego spadochron nie otworzy się? W końcu -

est to całkiem możliwe. Te atrapy winny być przewi jane co naj­
nniej . raz w roku, jednakże nie ma przecież żadnej pewności, czy 
. tatmo ktoś ich w ogóle dotykał. Firma miała kiedyś zawodowego 
~lot~, ale po zatrudnieniu kilku młodszych pracownik'ów z licen­
Jai:n1 zwolnilą go w ramach konieczności oszczędzania. Nie, nie 
oze ryzykować życia! Gdyby wcześniej wpadł na ten pomysł, po-
tarałby się o spadochron sprawdzony, a tak musiał zrezygnować 
~ ~nakomitej okazji pozbycia się wszystkich swoich kłopotów, ja­
m~1 los okrutny obarczał go w sposób całkowicie niE!uzasadniony 
niesprawiedliwy. .-

W dwie godziny później przyleci0li do Edenu. 

Rodow!ł posiadłość Greylów, kiedy patrzyło się na nią z góry, 
rzy_pommal~ nieco koszary wojskowe, w których śmiało mógłby 
tacJonować pułk kawalerii. Ogromny, piętrowy dom mieszkalny, 
tal pośrod~u dziedzińca, otoczonego z trzech stron budynkami go­
podar_czyrru. Z czwartej, frontowej, graniczył z ogrodem, dzikim 
eraz 1 zarośniętym, z połyskującym wśród krzewów lustrem wody 
~o~to_kątnego basenu. Protoplasta rodu, który najpierw sam był 
ięzmem zesłanym do Australii, a następnie nadzorcą i strażnikiem 
edneąo z obozów karnych, wybudował to wszystko rękoma swoich 
od,op1ecznych w błyskawicznym tempie, dzięki czemu spora ich 
zęsć spoczywała na cmentarz.u przylegającym do w;;chodniej ściany 
grod~. _Sam także złożył tu swoje kości, był bowiem pan Edgar 
~ł~wie~em sprawiedliwym i leżał wśród wi~źn:iów zmarłych z wy-
1:nc~ema, podkreślając swoją pozycję tylko nieco wi~kszym ka-
1emem nagrobnym. · 

- 96-

Z cennych pamiątek po f1lozoflt wana (skóry i wizerunki zw1erząt 1987-01 ·11 . 
Wincentym Lutosławskim, którr dzikich, poroża, kły), a ma „w her-
urodził si~ i z.mu:l w Drozdowie bie" p ierzastego drapi~żniką z wró-
(1863- 1954). ~achowało ~ię kilka- blem \\' szponach. 

na,;c.c 'IA·yda ·vnictw portret ie Trzy kolejne pokoje, zanim za-
st:hy lku życir1 oraz kilka przed mi o- pełnią je piaki, rośliny . itd., zostały 

• 

• 

~ 

/ 

·.• 

zagospodarowane przez siedmiu u-
czestników pleneru „Drozdowo'85" 
\\!izerunkami przyrody nadnarwiań-
skiej, w różnych technikach odda-
nej Pracom plastycznym, w za-
stępstwie naturalnych okazów, po- , 
wierzono zadanie uwrażliwiania o-
glądających na piękno natury, a 
tym samym - wywoływania od-
ruchów jej ochrony. Większość z 
nich czyni to znakomicie, np. Alek-
sandra Krupska z Warszawy, któ-
rej ptaki urastają do symbolu 
wiecznego trwania, Mirosla wa Ko-
za n z. Lubhna i Jerzy Wiktor Kwiat-
kowski z Warszawy. Oleje - od 
niedawna miejscowego - Andrze-
ja Cwaliny również wat?ią oko pre-
cyzją kształtów i kolorem, ale do 
walki o zachowanie nienaruszalności 
przyrody najmocniej nie przekonu­
Ją . bowiem· krajobrazy na nich wy­
czarowane uwodzą nas jakby już 
zza wystawowej szyby, czyli gru­
beJ warstwy werniksu. Chciałoby 
się 7""asić · agn„.:;ywność barw 
oleJów Janusza Królika z Opino­
góry, bowierr. taka 1askrawość me 

. zachęca do · wzr.uszeń czy wypoczy!l­
ku lecz wywołuje także agresyw­
ność 

tów osobis tego użytku: wieczne pió­
ro, scyz-0ryk, nożyk do papieru, no-

O~olocony z liści P.ark wieJe smut­
kiem Nie wiem, ile drzew Jeszcze 
pam1ęta cza.., jego powstania (po­
czątek XIX w.), ponieważ naprawdę 

zatroszczyli się o nie dopiero pań. 

stwo Chylmci;1e którzy obiecują sta­
ranną pielęgnację otoczenia dworu. 
w co trudno nie wierzyć, je51i się 

latem widziało zadbane tra·\'niki 1 
raba ty kwiatowe. jeśli się słyszało 

jak ciepło mówią o „s\voim" Mu­
zeum. 

tatnik i miarka. . 
Z szerokich zamierzeń Muzeum 

Przyrodniczego (flora, fauna i geo­
logia doliny Narwi i kotliny Bie­
orzy1 tylko dwie sale z przyległy­
mi korytarzami zdąży li organ.iza t'>­
rzy przygotować na inauguracje 
drialalności : poświęcon<) łosiowi 

STEFANIA HENCZELO\VA 
Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 

• 
Dwus"ilnikowa Czesna leniwie kolovvala z hangaru w stronę po­

wiewającego na wietrze rękawa lotmczego, który na wszystkich lot· 
niska~h świata wskazuje małym samolotom obowiązujący kierunek 
startu. zawsze pod wiatr Za sterami maszynv, będąceJ własnością 
firmy Harper Min!ng. siedział Greg Mar::>dPn. Sąsiedni fotel lal­
mowała Stefania, zaś dwa pozostałe. usytu'>w 1ne z tyłu, JHli i jej 
narzeczony Frederick Steward W zglosie11iu •Jrzelotu jakie poda1e 
się kontroli ruchu powietrznego. \Vym1enion'"> - · leż~cą sześćset mil 
na północ - miejscowość Eden. Nie był t_o, rzecz jasna, Eden nad­
morski. bQdący kiedyś bazą wielorybn ików ale prywatna posiad­
łość Stefanii, odziedziczona przez nią no .;mi(>1d· 1ej rodl.iców_ 

Cale to czteroosobo'\'l t..,„, an:y ~ two .\ ·11 1\:"'zeniu :>czekiwało ze­
zwole n ia na start. przy czym każde· z ń1cl1 wtopione było w swoich 
myślach. 
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Któż z młodych c;Zy-telników teJ 
rubrylti pamięta czasy, kiedy na 
listąch przeboJóW, w radiu l w te­
lewiz3i (oczywiście zachodniej) nie­
podzielme panował zespół "Pink 
Floyd"? Przypuszczam, te nie tak 
wielu z nas może pochwalić stę 
znajomością twórczosci członków 

Lespołu, bo o grupie teJ zapomina 
~!E; w Polsce, · wspominaJąc okazJo­
nairue przy prezentacJi np płyt 
~ompactowych w radiu Warto w1~c 
chyba przypomnieć prz.ynaJmnie~ 

oocząt lc i{anery teJ formacJi, któ­
ra przez wiele lat zaJmowała me 
i<west1onowat"l::1 pozvc1e w świecie 

rocKa 

czątku · Bał'rett byl -dla grupy wiel- , 
kim problemem. Niezbyt intereso­
wała go muzyka, za to bardzo -
LSD, seks, mistycyzm i zespół „Rol­
ling Stones". Przy okazji okazało 

1987-01-11 t 

Począ.l\.. ,a.-. 1.:t.t;::.1-u, oy1y proza­
iczne Dwóch studentów wydziału 

an.:nne1nury Pohtechmk1 Londyń­

;K1e~ - Roger Waters i Nic.K Ma­
son - wpa.:iw na pomysł wspólnegu 
m~zykowan.a zaw1ązali więc ze-
3pot „.Sigma 6''. W Krótkim czasie 

· mrndz1 muzycy wyspecJah~owa11 się 
przeae wszystkim w częste3 zmia­
·:llt- nazw ·przyJmUJąc koieJno:. „T­
-$et", ,,Meggadeaths", „Architectu-

1 -al „. .,A t>aa O:S ·• „Screaming A bda bs". 
oy wreszcie pozostać przy „ The Ab­
da bs" Skład przedstawiał się nastę­
puJąco: N1cK Mason (perKUSJa), Rick 
Wr:ght (gitara rytm.), Chve Metcalf 
Lgitara oas.), Roger Waters (gitara 
prów.i oraz Keith Noble 1 Juliette 
Gale (sp1ew). Poza zmianami nazwy 
ciągły ruch panował także w gru­
pie Tak więl Juliette wyszła za 
mąż z.a Wnghta, a Noble 1 Metcalf 
z.aKończyll karierę, mm jeszcze ją 

iaczęh Poz6stała trójka, czyli Ma­
;on Wright i ·Naters, 'dokoptowała 
;eszcze g1 tarzystę Boba Close'a o­
raz starego Kolegę Watersa - Bar­
retta P0Jaw1enie się w zespole 
Boba. gitarzysty profesJonalnego, 
wywołało Jeszcze większe zamie­
szanie Okazał-0 się bowiem, że po­
ziom gry poz.osWych muzyków od­
biegał znacznie od ogólnie określa­
nego mianem „za wodowstwo" Bar­
rett, który utrzymywał się przede 
wszystkim z m&.arstwa i wykła­

dów w Camberwall School Art, za­
raz po przyjś<:iu do zespołu posta­
nowił zmienić nazwę na ,,Ptnk 
Floyd" Wzięła się ona z połącze­

nia dwóch imion bluesmanów: Pin­
ka Andersona i Floyda Councila, 
których płyty miał on w swojej 
kolekcji. Od samego zresztą po-

• 

Stefania po raz- nie wiadomo już który z rzędu przeżywała eufo­
rię związafUł z. pomyślnym doprowadzeniem do skutku kilkudnio­
we) wycieczki po której wiele sobie obiecywała. Kiedy będą już 

na miejscu. cudowna sceneria starego dworu stworzy z pewnością 
taką atmosferę. że Greg będzie musiał być z nią szczery. Może· 

odżyją w nim również sentymenty, jakie kiedyś miał do niej, bo 
mimo wszystko inaczej by się z nią chyba nie tenił? Czy łatwość, 
z jaką zgodził się na udział w wyprawie do Edenu, nie była do­
brym prognostykiem na przyszłość? 

Greg Marsden w nastroju ponurego pesymizmu rozmyślał o tym. 
co zgotuje mu przyszłość najbliższa i ta nieco odleglejsza. Chętnie 
przyJął propozycję Stefanii, żeby w ten sposób choć na klika dni 
uciec od ponurej rzeczywistości i od problemów, z jakimi nie umiał 
sobie poradzić Już dawno minął termin wyznaczony mu przez 
Czenga i - chociaż lichwiarz z sobie tylko znanych powodów na ra­
zie nie domagał się zwrotu pieniędzy, codziennie rano, budząc się, 

odczuwał głęboki niepok6j na samą myśl o tej nie załatwionej do 
końca sprawie i o braku jakichkolwiek perspektyw załatwienia jej 
w najbliższym czasie. A był jeszcze przecież Maxwell l była ta 
dziwka Kessler z dwójką ~kartów, które jeśli nawet były jego. to 
przecież przyszly na świat bez jego aprobaty i jego osobistego 
pozwolenia. 

Jilii rozważała któryś z kolejnych wariantów' najkorzystniejszego 
rozegrania walki, 'Z dwojgiem już teraz przeciwników, bowiem w 
jeJ głębokim przekonanią Greg równie! był wrogiem,. chociaż nie 
nalezał do obozu Stefanii. Wydała dotąd mnóstwo pieniędzy bez 
żadnego rezultatu; agencja Slima Salingera okaz·ała się być mocno 
przereklamowana, a jej pracownicy, przynajmniej niektórzy, spraw­
ni tylko w łóżku. Na szczęście nie były to jej pieniądze, więc ich 
utratę. choć z trudem. mogła jednak jakoś przeboleć. 

Ale forsa forsą; a sprawa sprawą. Pozostawały przecież pytania 
zasadnicze: co Greg knu3e oraz w jaki sposób zawładnąć mająt­
kiem Stefanil J właśnie w · trakcie tej wycieczki spodziewała siE: • 
znaleźć odpowiedź, choćby tylko na pierwsze pytanie. 

Z całej czwórki jedynie Steward nie myślał o · niczym. U czuci~ 
głębokiego szczęścia zalewaJące mu duszę. wypełniało go po brze~i 
i nie p.:>zostawiało ani m1ejsca, ani czasu na myślenie; . a tym bar­
dziej na refleksJe. Wystarczyła inu świadomość, że oto siedzi prv1 
ukochanej i trzyma Ją za rękę, a będzie tak siedział prze2 kilka , 
następnych dni, cudownych. choć oczywiście nie tak długich 1a1< 
oragn=lłby . żeby były ' Czy można chcieć czegoś więcej i jakie ma 
znaczenie fakt, ie 'Ił trakcie ostatniegc spotkania z Jilli. kiedy ~u 
znowu pożyczyła od me~c oieniadze nie doszło między nimi '."Io 
zbliżenia. ?'Jnieważ 1ak~by napadła Ją wówczas słabość kobieca, 
ce at>solutnje nie zgad1ak się l terminami Które wyliczył sobie 
kiedy~ na 'WÓJ prywatny użytek? Oczywiście niczego więcej chci-:?ł' 
nie mozna owe ?a~ dwa tygodnie różnicy w obliczeniach m~tv 
oneciei iNynikać „ popełnionej prze2 niegc omyłki. albo też z ant;- . 
malii fiz j 'Jgicznych. k•óre czasem prz~cież zdarzają się„ O ty~ 
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się też, że ,gi~nysta . Close naj bar­
dzieJ przepada za Jazzowymi ka­
wałkami i nie ma zamiaru ba wić. 
się w udziwnioną muzykę, którą 
chcieli grać pozostali. Trzeba więc 

było pożegnać Boba . 1 tym samym 
zmniejszyć skład grupy. 

Pod koniec 1965 roku odbył się 
pierwszy koncert w Jednym z klu­
bó~ w Londynie. Muzycy występo­
wali przez 5 godzm i dostali za to 
15 funtów do po.działu. Nie wzbu­
dzili większego zainteresowania i 
nikt nie rokował im też jakichś na­
dziei na przetrwanie jako grupie 
muzycznej. 

I 

Zainteresowania 'sarretta sprawi­
ły, że zespół zaczął coraz częscieJ 

· interesować się tzw muzyką psy­
chodeliczną. Roz.poczęh koncerty w 
„Spontaneous Underground'' w cie­
szącej się niezbyt dobrą sła~ą dziel­
nicy , Soho. Od tego też czasu (13 III 
1966) daJe się zauważyć inklinacJe 
ku coraz ambitmeJszym kompozy­
cjom i stopn1-0we rezygnowanie z 
wykonywania piosenek z repertua­
ru Chucka Berry'ego. Podczas jed­
nego. z występów spotkali się z 
Andrew Kingiem i Peterem Jen­
nerem, którzy od razu zaoferowali 
swoje usługi menadżerskie zaś ich . . ' 
mny znajomy, John Hopkins zało-

żył warsztaty muzyczne, 'zwane 
powszechnie Sound Lig.ht The Lon­
don F.ree School, .Które ·dla zespołu 
„Pink Floyd" stały się nie tylko 
szkołą muzycz.ne.J edukacji, ale też 
miejscem, gdzie odbywały się wy­
kłady z filozofii, socjologii i · psy­
chologii. Grupa występowała w ra­
mach warsztatów do 29 listopada 
1966 ro:ku. . 

W tym też czasie z okazji zało­
żenia niezależnej gazety „Inteł"na­
tional Times" odbył się koncert na 
którym wystąpił „Pink Floyd''. ' W 
karierze grupy była to wielka ,chwi­
la, bo po raz pierwszy grali dla 
pu blicz.ności większej niż kilkaset 
osób. Po koncercie „The Sunday Ti­
mes" przeprowadził z chłopcami 
wywiad, który - o dziwo - za­
mieszczono na pierwszej stronie. 
„International Times",' jako pismo 
niezależne, ciągle popadał w tara­
paty finansowe, zaś ,,Pink ·Floyd" 
swoimi koncertami próbował jakoś 
sytuację ratować. Tak też było 29 
kwietnia 1967 roku, kiedy to na 
koncercie w Alexandra Pałace zja­
wiło się 10 tysięcy słuchaczy. Był 

to jeden z najwatndejszych wystę­
pów w historii zespołu, otworzył 
on bowiem młodym muzykom drogę 
do prawdziwej kariery. 

że ws_zystko jest w najlepszym porządku, świadczy obecność Jilli 
prz! Jego boku, bo gdyby nie chciała z nim być, mogła była nie 
lecieć do Edenu ze Stefanią i jej mężem. 

W. laryz:igofonie zaskrzeczał głos zawiadowcy lotniska, który ze­
zwolił awionetce na start. Greg wypuścił aerodynamiczne klapy star­
towe, po czym energicznie szarpnął manetkę gazu. Dwa niewielkie 
silniki za~yły na ~aksymalnych obrotach, pełną mocą swoich kil­
kuset kor;i1 mechamcznyc~: sa.molot ~yrwał do przodu podskakując 
n3: wyboJach, a po chw1h, kiedy osiągnął prędkość wzlotu i pilot 
ściągnął wolant na siebie, zgrabnie uniósł się w powietrze. 

Marsden nie był pilotem dobrym ani wytrawnym. Licencję zdo­
b!ł, ponie~aż każdy prawdziwy mężczyzna w Australii, kraju o 
mewyobrazalnych wprost przestrzeniach, powinien umieć latać. Nie 
jest to, zresztą, żadna wielka sztuka; dobrze skonstruowany sa­
molot właściwie leci sam, byle mu tylko nie przeszkadzać. Nauczyć 

się trzeba startu ' i przyziemiania oraz prawidłowego odczytywania 
wskazań szęściu podstawowych zegarów, w tym przede wszystkim 
busoli wskazującej kierunek lotl.l, te zaś umiejętności tnożna opano­
wać w ciągu kilku tygodni. I Greg op.anował to w stopniu do­
statecznym, to jest takim, który gwarantuje w miarę bezpiecżne 

dotarcie do celu, o ile nie wydarzy się coś zupełnie nieprzewi­
dzianego. 

Po wyjściu znad obszaru lotniska Marsden położył maszynę w 
łagodny skręt, po czym wyrównał na kursie sto siedemdziesiąt 

osiem. W ciągu kilku najbliższych godzin miał pilnować tylko tego, 
lecąc ze stałą szybkością na wysokości trzystu metrów. Podróż nie 
zapowiadała się wjęc szczególnie interesująco. bo cóż może być ·1cie-· 
kawego w oglądaniu z góry bezkresnych obszarów mało urozmaico­
nego interiorl.i? W dodatku warkot silników nie pozwalał na pro­
wadzenie rozmowy, co zresztą miało również swoje dobre strony. 
bo choć nudził się, to jednak nie musiał zabawiać siedzącego obok 
babsztyla. swojej - pożal się Boże - żony Stefanii. 

Mniej więcej po godzinie takiego obrzydli wie monotonnego lotu, 
Greg - zasypiaJący już nieomal nad sterami - nagle wpadł na 
pomysł, który zaparł mu dech w piersiach Tego typu samoloty 
sportowe nie mają siedzeń. Wchodząc do kabiny trzeba - zał.ożyć 

spadochron, który następnie umieszcza się w specjalnie· przystoso~ 
W<Jlym do tego celu wgłębieniu, i to on właśnie pełni rolę sie~ 

dzema, wystarczająco miękkiego, żeby można było · wysiedzieć w 
maszynie kilka godzin. Były też pasy mocuJące ciało do takiego fo­
tela, ale maJąc już na sobie spadochron, z wieloma klamrami, 
sprzączkami i zapinkami, nikt ich przeważnie nie zapinał. Tak też 

było i. tym razem, co stwierdził bez trudu, manipulując luster­
kiem wewnętrznym. Wystarczyło więc niepostrzeżenie otworzyć usy­
tuowany po Jego leweJ ręce zatrzask pleksiglasowej pokrywy 
kabiny: a następnie Jednym szarpnięciem steru wykonać przew„ót 
na plecy, czyli figurę zwaną w lotniczym iargonie połową beczki. 
Pokrywa pofrunie wówczas w _stronę ziemi. a wra7 z nią zawartość 
kabiny Tylko wytrawny spad.ochroniarz. skac7ąc z wysokości nie­
spełna trzystu metrów zdąży pociągnąć za rączkę uwalniającą pilo-
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diomenlown kolekcja 

Od przeszlo 2000 Zat nikt nie po-1 
bił 7'ekordu najdluższego w hi­

itorU, 500-dntowego, wesela. N a czdt 
nowożeńc61.0 ucztowalo w6~zaa zo 

t11sięc11 go§ci. A b11la to weselna 
biesiada Aleksandra Macedońskiego 

i perskiej księżniezki. 

, , · z b1ór unikatowych dro_ocennych 
kamieni szlachetnych i wyro­

bów jubilerskich po remoncie 1 res· 
tauracj1 Orużejnoj Pataty żnów zo­
stał udostępniony zwiedzającym. 
Najszerzej eksponowanymi kamie­
niami szlachetnymi s"ł diamenty. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

tajemnicze słowo 
W poniższym alfabecie brak 

SW A WOL R I K 

czterech liter: b, c, e. f, c. 
h. L j, k. I, I. m. n. o, r, 1, &. w, 
z. '1· Gdy brakujące litery uloty się 
w ten sposób, że pierwsza l trzecla 
będą spółgłoskami. druga zaś l 
czwarta - samogłoskami. otrzyma 
się słowo czteroliterowe, oznaczaią­
ce część ciała ludzkiego, a takte 
zwierzęcego. Pierwsza litera tego 
słowa jest czwartą literą alfabetu. 
a czwarta - pierwszą. natomiast 
llter7 drugie l trzecie nie majfł tych 
właściwości. prz7 czym druga lite­
ra (samogłoska) wchodzi w skład 
słowa ,.sdua", trzecia zał (spółgłos­
ka) jest pierwszą literą skr6tu oma­
czającego Polską Akademię Litera­
tury. Gdy całe słowo, które mamy 
odgadną, przeczytamy wstecz, otrzy­
mamy wyraz łaciński, oznaczający 
.,pn7". Pierwsza sylaba . naszego 
słowa Jest zaimkiem nlemleckim, 
którym posługują się ludzie będący 
z sobą na „ty", druga zaś omacza 
poiegnanle. Gdy poszukiwane 9rzez 
nas słowo powtórzyć kilkadziesiąt 
razy z rzędu (im częściej, tym le­
piej) usłyszymy wyraźne „pac111„. 
Jeżeli usuniemy ze słowa pierwszą 
l czwartą literę, pozostałe zaś prze· 
czytamy wstecz, otrzymamy dtwięk 
,,pu". gdy zaś usuniemy drugą l 
trzecią, a przeczytamy wstecz pierw­
szą i czwartą, brzmienie ich b:<fzie 
„ad". Gdy napiszemy wyraz będą­
cy trzecią osobą liczby pojedynczej 
czasownika oznaczającego utracenie 
rówrlowagf ł znalezienie się wsku­
tek tego na podłodze, po czym w 
wyrazie tym usuniemy ostatnią li­
terę, która w wydrukąwanym po­
wyżej alfabecie znajduje się pomię­
dzy literami k I m lecz nie fest 
literą I. resztę zaś fiter zaczniemy 
szybko powtarzać (pa_trz wyżej), 
otrzymamy poszukiwane tajemnicze 
słowo, które jest poza tym pełnym i 
dźwięcznym rymem do słów nastę­
pujących: zupa, kwpa, chałupa, tru­
pa, słupa, żupa. grupa. lu.pa. Jakde 
to słowo? 

Guy F_awkes usilowal 350 lat temu podpalić parlament bry­
ty;ski. W: Tocznicę tego wydarzenia odbywajq się w Anglii fe-
1tyny ludowe, uświetnione pokazem sztucznych ogni. Na tego­
rocznym, rocznicowym fajerwerku od sztuczne; iskry .spłonql 
dom rodzinny Guy Fawkesa. 

OGOPOGO 
U a je'Liorze Okanagan, położonym 
~'t w najbardziej malowniczym re­

gionie Zachodniej Kanady, każdego 
lata ukaz ... je się ogopogo, czyli ol­
brzymi gad, poruszający się z du­
żą prędkością. Tajemniczy stwór po 
raz pierwszy był widziany przez 
białego osadnika w 1872 r. i od tej 
pory wiele osób twierdziło, że oglą­
dało wyłaniające się z wody dzi­
wne zwierzę. 
Według miejscowej legendy -

nad jeziorem ży! ongiś bardzo do­
bry dla ludzi i zwierząt Indianin, 
którego zabił zły demon. Zagniewa­
ne bóstwa zamieniły wówczas za­
bójcę w olbrzymiego węża, który 
miał do kol\ca świata przebywać 
na miejscu swej zbrodni. Władze 
były tak przekonane o istnieniu ta­
jemniczego monstrum, że na począ­
tku naszego stulecia wydały nakaz 
wyposażenia łodzi I statków kur­
sujących po jeziorze w broń na wy• 
Padek ataku Potwora. Jak dotąd 
- ocopogo ma na sumieniu Jedy­
nie tajemnicze zniknłęcle stada ko­
ili I Indianina, kłóry odwatył się 
wyplyn1\6 łódką na .• wyspę grze­
chotnlk6w''. 
Og~pogo przyciąca turystów. Dla 

od~az~ch. którzy by go pochwy. 
clli, tueystyczae biuro wyznaczyło 
ni agrodę w wysokości miliona do-
arów. 

TANIE DANIE 

P I Z Z ·A 
d ! r ~ 4 u k t y: 300 g mąki, 15 g droi­

zy, purłe • p0mfdor6w (mrotonychł, 
150 I sera toploneco, lytka oleju, wy­
moczony łledł korzenny, s6L 

Z mąki, drołdży, szczypty IOll I wo­
dy (ok. p61 szklanki) ugnleś~ ciasto I 
zostawit na godzinę w cieple, aby wy­
rosło. Następnie wyrabiae Je Jeszcze 
przez kilka minut. Rozwałkowae okrąg­
ły Placek grubości około centymetra. 
wyloty~ (pod wytszaJąc Je ... o brzegi) na 
płaSką blachę, posmaro~aną olejem. 
P:zostawł~ w cieple Jeszcze na 30 mln •• 
P czym kłaś~ n pur~e z pom Ido rów 

święto 
chi~skiego 
smakosza 

~W jednym z miesięczników chiń-
skich reklamowano szeroko 

przepis kulinarny na stek ze szczu­
ra. Przyrządza się go w ten sposób: 
szczura sparzyć nad parą, po czym 
oziębić i - delikatnie pocierając 
- usunąć skórę. Przygotować zale­
wę z solanki. imbiru i pieprzu, po 
czym trzymać w niej przez kilka 
godzin szczura, wcześniej wyjąwszy 
zeń wnętrzności. Mięso zbić na stek 
i suszyć na powietrzu cały dzień. 
Gotować na ryżu, otrębach i oleju 
sojowym w szc~lnie zamkniętym 
garn.Im. 

Próbowanie tego specjału jest nie 
tylko świętem smakosza, ale i wy­
razem obywatelskiej postawy, wszak 
szczury (4 mil-iardy!), licząc szacun­
kowo, pożerają rocznie 15 milio­
nów ton zbóż. 
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POZIOMO: !) szlagier muzyczny, 1) &akończenle dzidy I) ryba a rodzin 
plowatycb, I) prowadzi eksploatację statku wodnego tÓ) chroni ~10,„,.. tulJu~r­
lZ) psalmista cerkiewny, IS) pierwi•stek chemiczny ·li) i „ a, Włohdzlmieua Lenina, li) metal szlachetny, 20) podiutny ':,!.':: ::~go:i~;lk~~:~ 
tyc , 21) częśt wędki, 22) naturalny barwnik t6łtobrązow z d ścin1ec, ZI) popularna audycja telewJzyjna w sobotni wlecz~; Z9) 

3~horr~,b~ b~\•· go-

d
3U llpcz, 32> produkt młynarski. 33) grzyb - symbol zdro~la ·Hl kolorow uac°!~ 
zlewczęceJ głowie. · 

PIONOWO: l) na głosy hJb prochy, Z) wr6bel, dzięcioł 3) antonim cl ł ł 
talia, 5) angielska miara długości, I) z tego kraju po.chodzi rumba ero)a, sale~:· 
Ziemi, Il) leśna hodowla drzewek. 13) bieg niektórych zwierząt cz'woronotn eh lł• lniejscowo~ znana z kopalni soli kamiennej, 15) wleje ku r6wnłkowl. 15) ~le~ 
plica, 11) przysłowiowy skąpiec, Zł) piękny. rasowy koń, ZS) mała siatka do pod­
chwytywania ryb, 27l przenikliwe zimno. chłód. 28) człowiek. pies koń 29l prze-
pływa przez Wrocław. 30) rodzaj tyznej gleby. (HCL) • • 
W~r6d Czytelników, którzy w ciągu IO dni nadeślą prawidłowe rozwiązanie roz-

pl • 
asterkl sera I pokrajane w paseczki I 

łledzie. Skroplt · olejem I piec w dob­
rze nagrzanym piekarniku 30-40 młn. 

losuJemy nagrody ksiątkowe. ' 
za poprawne rozwiązanie krzyżówki z numerów 49/86 t S0/86 nagrody wylosowali 

BOZENA JAWORSKA (Ntewodnlca Koście na). ANNA LEWANDOWSKA (Zielona 
Góra), DANUTA MIKULSKA (Rajgrćd), WŁADYSŁAWA OZIMEK <Opole) IRE-
NEU~Z PIETROWICZ (Białystok) t ZOFIA TOMALA (Koszaltn). • 

Najwsparua1sze maJą własne nazwy· 
„60 lat Paźdz.1ern . ka" ,.Gwiazda 
Jakucji''. .,Junj Gagarin" . Rosyj­
skie- pole„ np. to w .anek ze złotych 
kłosów żyta i platynowych pąków 
ln~ w które opraWJono 1837 bry­
lantów. 

bilet 
w kosmos 

N 12 patdzierni.ka' 1992 roku a wyznaczono termin pierw­
szego pasażerskiego lotu w kosmos. 
Bilet na kosmolot kosztuj~ 156 OOO 
dolarów. Kosmiczn~ podróże mają 
się od.bywać 2-ł razy w tygodniu. 
Na pierwszej Uście pasażerów znaj­
duje się jut 8-osobowa rodzina z 
Kuwejtu. • 

(Fot. CAl"a 

łysi nie są 
męscy? 

Istnieje f'ozpowszechniony pogląd, 
że łysina ;est symbolem męsk9-

§ci, ponieważ wypadanie wlosó1.0 
spowodowane jest nadmiar em tes­
tosteTonu - hoTmonu warunkującego 
cechy męskie. Jednak amerykańscy 
naukowcy twierdzą. te ;est to wy­
nik wzmożonego zużywania testo· 
steronu, a nie jego wzro~tu. 

z igłq 
" 

w twarzy 
zoawaloby się, że w akupunktu-

rze - sztuce leczenia chorób 
przez nakłuwanie - atc już nowe­
go nie moina wymyślić. a tymcza­
~ wietnamski naukowiec, prof. 
Buy Quock Tiau, dowiódł. że na 
twarzy człowieka znajd·uje się zna­
cznie więcej niż łO punktów . do na­
kłuwania. Wystarczą one całkowi­
cie do skutecznego leczenia chorób, 
ltt6re, według tradycyjnych metod, 
leczy się nakłU!Wanłem łgłam·i całe­
go ciała. Naukowiec zbudował ta.k­
te proste I skuteczne prz}'t'ządy do 
masażu twarzy, które wywierają 
skutek podobny do akupunktury. 
Tak np. w ciągu zaledwie 3-5 
s~nsów potrafi on uwolnić od pa­
pierosowego przyzwyczajenia nało-
gowych pa.taczy. · 

• 

karetka na bezdroża 
W Szwecji skonstruowano ambu­

lans sanitarny. który może się 
poruszać po bezdrożach z prędkoś­
cią 55 km na godz. l\laly ciągnik z 
przyczepą na gąsienicach zrobio­
nych z gumy, wzmocnionej wł6k­
nami nylonowymi. może przejechać 
potok g6rskl, pokonać zaspy śnie­
żne i swobodnie poruszać się po 
polach. Nacisk pojazdu na podłoże 
jest o połowę mniejszy niż stopy 
Idącego pieszo człowieka. W takiej 
karetce pogotowia mieszczą się 
cztery ł6żka do przewożenia cho­
rych. 
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· różne prezenty. W milicji na-
·. ~!~ dal są aktywne organizacje za­

- wodowe i społeczne, które pamięta-
ją o takich .:. uroczystościach. Np~ w 

~J ubiegłym roku „nazywane" w US 
r dzieci otrzymały książeczki miesz­
~ kaniowe. Podejmujemy różne dzia­
~ łania, a by UPOWSZeChniĆ także vV 

I innych środowiskach te uroczystoś­

l ci, ale . bez większych rezultat.Ó\V. 

Kierowniczka USC została zaproszo. 
na przez min1stra spraw wewnętrz. 
nych na uroczystość wręczenia na. 
gród dla najlepszych USC w kra. 
ju. Na pewno będzie tam okazje 
do wymiany . spostr:zeżel1, wtedv 
może wystąpi z propozycją, aby pa·. 
łączyć formalności związane ze spo. 
rządzaniem aktu urodzenia z uro. 
czystym nadaniem imienia. 

- \ „ - ~ 

~DZi~Iri 
Mówi się o o-

. . graniczeniu dota-
cji w różnych 

działach gos-
p-od arki, m.in. 
w dziedzinie gDs­
podarkl komu­
nalnej. Czy wszy­
stkie jej działy 

są dotowane? Ja­
ka jest wielkość tych dotacji w 
Przedsiębiorstwie Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Kolnie? 
WIESŁAW GAŁEK, zastępca dy­

rektora PGKiM w Kolnie: - Zacz­
nijmy od wydatków na odśnieża­
nie zimą. Mamy podpisaną umowę 
z Urzędem Miasta i Gminy, w któ­
rej zobowiązujemy się do utrzy­
mania przejezdności ulic i czystoś­
ci chodników w mieście. Na · to 
przydzielono nam ok. 3 800 OOO zło­
tych, z czego 300 OOO stanowi nasz 
zysk. Zima się spóźnia, więc osz­
czędzamy i my, i miasto. U sługi 
wykonujemy nie tylko na zlecenie 
Urzędu Miasta, lecz przyjmujemy 
zamówienia od wszystkich właści­
cieli posesji, którzy_ płacą niewiele: 
3 złote za metr kwadratowy po­
wierzchni w ciągu miesiąca. Nie­
wielu właścicieli daje nam jednak 
zarobić, więc całe ciągi chodników 
bywają nie sprzątane i nie odśnie­
żane, jak np. prowadząca do mle­
czarni, bardzo uczęszczana, ulica 
Sienkiewicza. Inaczej finansowane 
jest utrzymanie budynków i osie~li 
komunalnych. Na ten cel otrzymu­
jemy dotacje. Z planów wynika. że 
w 1987 roku będzie to suma 39 mi­
lionów złotych. Z tego ponad 11 mi­
lionów zaplanowaliśmy na remon-

L 
• 

ty, na które po doliczeniu tzw. od­
pisów, będziemy mieli 15,5 miiliona · 
złotych. Czy to dużo? Dla orienta­
cji podam, że remont kapitalny w 
rodzinnym budynku przy ulicy 
Armii Czerwonej kosztował pona:i 
14 milionów, bez wymiany pieców ~ 
na centralne ogrzewanie. J eszcz.e nie I 
straciliśmy nadziei, że dogadamy 
się z WPEC-em i podłączymy ten­
budynek· do kotłowni. Równie kosz­
towna jest eksploatacja budynków. 
Roczne wpływy od lokatorów za · 
czynsz wynoszą w sumie 6 milio­
nów złotych, ale ogrzęwanie, dosta­
wy wody, wywóz nieczystości sta­
łych i płynnych kosztują ok. 33 mi-

, lionów. Właśnie ta różnica między 
wysokością wpływów i wydatków 
jest pokrywana z dotacji, Możliwości 
oszczędzania są niewielkie, . albo 
niezależne od nas. Kupiliśmy np. 
kontenery do wywozu śmieci. kh 1 
cena (120 OOO jeden) była wyższa niż ~ 
zysk wynikły ze zmniejszenia ilości 

kursów. Wielkim obciążeniem są 
koszty wywozu nieczystości płyn­

nych; mimo że są najniżej skal­
kufowane (w po·równaniu do in­
nych przedsiębiorstw w wojewódz­
twie) to jednak wynoszą 153 złote 
za metr sześcienny. Gdyby w Kol­
nie była oczyszczalnia ści2ków, ce­
na amalałaby do 16 złotych. Tak 
więc wydatki mamy większe niż 

możliwości ich zaspokojenia. Zmniej­
szenie dotacji będzie oznaczało pu­
gorszenie warunków mieszkanio­
wych, chyba że znajdą się inne u 

źródla finansowania. 

afisz 
actmłnłs~racyjny 

Sprawy mieszkaniowe od lat ro- kań zastępczych. Aby projektowan 
dzą wiele p roblemów trudnych do wydatki z tytułu kaucii, czynszu . 
załatwienia, wzbudzają też duże eksploatacji mieszkań nie powodo. 
niezadowolenie spolecz.ne. Dlatego wały nadmiernego obciążenia rQ. 
też R?da ds. Mieszkaniowych przy dzin słabiej sytuowanych, przewi 
Radzie Ministrów, dokonując dziano możliwość specjalnej porno. 
wszechstronnej oceny fu.n.kcjonowa- cy państwa na te cele. 
nia gos,podarki lokalami, uznała W nowelizowanych przepisac 
~mo<lyfikowanle niektórych aktów u-stawy znalazły się także propo. 
prawnych za pierwszy i najważ- zycje ' sposobów dysponowani 
niejszy etap porządkowania tej mieszkaniami w prywatnych d{) 
dziedziny. mach czynszowych. Właściciele d~ 

Zaproponowana przez resort bu- mów będą posiadać większe upraw. 
downictwa, gospodarki przestrzen- n.ienfa w tym względzie, czylj np 
nej i komunalnej nowelizacja doty- wynajmować wolne lokale wedlu 
czy wyłącznie prawa lokalowe.go czynszu umownego lub przekazy 
(nie spółdzielczego), czyli ustawy z wać je członkom rodz!ny. Na rzec 
10 kwietnia 1974 r. (tekst jednolity: właścicieli domów z.aproponowan 
Dz.U. 1983 r. nr tl). 25 Listopada takie podwyższenie bezzwrotnej po 
1986 r. na plenarnym posiedzeniu mocy finansowej na utrzymanie d 
Sejmu odbyło się pierwsze czytanie mów czynszowych. 
tego projektu, uwzględniającego W ce·lu przeciwdziałania ' przy. 
lkz.nc wnioski i postulaty zgłas-za- padkom n!szczenia miesz.ka11, po-
ne przez władze terenowe. PRON. miesz{!zeń wspólnego użytku, zakłó· 

zakład.}· pracy, organizacje spolecz- cania spokoju współmiesz.kańcom 

ne .i mieszkańców, obecnie zaś pra- innym objawom naruszania z.asa 
cują nad nim komisje sejmowe współżycia społecznego, proponuj 

W syntetycznym ujęciu pr-0pozy- c;;ię wpron,vadzenie regulaminów p-0 
cja ta jest następująca: rządku domowe.~o. Będą one uchwa. 

W projekcie ustawy w sposób lane przez rady narodowe. Wpro· 
jednoznaczny i komp.letny określo- wa·dzone zostan<} ostre san.keje wo 
no prawa i obowiązki za::ówno za- bee osób wchodzących w kolizjq 
rządców budynków, jak i najem- prawem. 
ców. Obowiązk~em wynajmujqcych Proponowane są równi€ż istotn 

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ jest wykon.}~anie remontów i kon- ~iany przepisów uorn1ujących go~ 
•' s@ąar 9 +H &Mi %4Cfld4 AN m serwacja budynków oraz wymiana podarkę lokalami z budownictw 

Późna jesień. 
wczesna wiosna i 
zima to dla SKR­
-ów najtrudniej· 
szy okres. Wted~ 
należałoby zam­
knąć interes na 
kłódkę, a ludzi 
wysłać na. bez­
płatne urlopy, aby 
nie obciążali kasy. 

JERZY GURZĘDA, prezes S;pól­
dzielni Kółek Rolniczych w Szczu­
czynie: - W wielu małych spół· 
dzielniach tak robią. Szczerze mó­
wiąc, nawet iIIT zazdroszczQ, . bo 
mają sp.okój. U nas jest to niemoż­
liwe, chociażby ze względu na go­
spodarstwo rolne. Posiadamy fer­
mę świń, w której jest dokładnie 
1147 sztuk hodowanych w cykl;.i 
zamkniętym, a do tego 86 hekta­
rów ziemi w 86 kawałkach rozrzu­
conych w dwóch gminach. Kiedy 
przed kilku laty planowano budo­
wę fermy, gospodarstwo miało po­
siadać 300 hektarów ziemi i zwie­
rzęta karmić własnymi paszami. 
Ziemia w tym re.jonie jest nadal 
w cenie i Pa11stwowy Fundusz Zie­
mi nie tylko nie zwiększa się, ale 
maleje Sporo gruntów dzierżawi­
my; w ciągu ostatnich dwóch lat 
m"usieliśmy oddać 40 hektarów rol­
nikom. bo wygasły umowy dzierża­
wy. W takiej sytuacji zaopatrzenie 
fermy w pasze to ciągła nerwówka 
Z przydziału otrzymujemy niewie­
le, nawiązujemy kontakty z mie­
szalniami pasz i zabieramy stamtąd 

l.\finęły czasy. 
kiedy dowód · za­
warcia związku 

małżeńskiego "' 
USC nazywany 
był ,,kartą rowe­
rową''. Teraz akt 
ten traktou·any 
jest niemal na 
równi ze ślubem 

w kościele; takie są przynajmniej 
zewnętrzne oznaki: eleganckie ubra­
nia, samochód ze wstążkami. Nie 
cieszy się natomiast popularnością 
nadawanie dzieciom imion w USC 

ANNA SKRODZKA, zastępczyni 

kierowniczki UrzGdu St3nu Cywil­
nego w Grajewie: Kilkana$cie 
lat temu rzeczywiście nie przywią­
zywano większej wagi do f.ormal­
nosc1 związanych z zawarciem 
Twiązku małżeńskiego w USC. Pro-

~'V~llJJ_ mlt18Cf'IV i naprawa wszystkich instalacji w. zakładowego. Polegają ~ne na prze 

illlłl\łrl~U\IP~ li m.ieszkan!ach i w pomieszczeniach kazaniu wsz..,·stk:ch mieszkań za, 
słuiących do wspólnego użytku. kładowych do bezpośredniej dyspo· 
Natomiast najemcy zostali obciąże- zycji zakładów pracy. które będ 

wszystkie nadwyżki. Z mleczarni ni kosztami bieżącej ko~erwacji je wynajmowały pracownikom 

bierzemy serwatkę i maślankę. Mi- mieszkania o raz wymiany niektó- drodze umowy najmu, a n ic de· 

mo naszych wysiłków powierzch- r)' eh urządzeń jego wyposażenia (np. c_,·zji o pu,yd.ziale. 
nia fermy .... tylko w połowie jest wy;. kuchni gazowej. zlewozmywaka. Uwzględniając postu·laty 

. korzystana. Zamiast 100 ton żywca- ceramiki budowlanej i in.). Tym rzeszy społeczeństwa wniesion 

powinniśmy rocznie dostarczać 200. samym obowiązki najemców miesz- również propozycje modyfikujące 

Na dodatek hodo\.Yla jest nieopła- kań państwowych zostały zblii:ońe sposób zasadnicz.v zamiany miesz· 

calna. Szczególnie podrażają ją do nałożonych na członków spół- kań. Procedurę zamiany miq<lzy o.. 
koszty transportu pas·z. Niestety, nie dzielni mieszkaniowych. zajmują- sobami bHskimi postano·wiono u· 

można zwinąć interesu, ponieważ cych mieszkania lokatorskie. prościć do minimum. Między trmy 

musimy spłacać kredyt zaciągnięty I W myśl uchwały Sejmu z 1984 mi n.ie będą obowiązywały norm. 

na budowę. W 19~~ roku ferma roku w sprawie pol-ityki mie-sZka- zaludnienia - pod warunkiem, ż 

koszt?wa~a 28 i:mhonów zlotych. niowej do 1990 roku z.aproponowa- rodzina Uc:zinjejsz.a przejdzie w wy· 

RatuJą nas zyskt płynące z usłu~ no zwiększenie udziału ludności w niku zamiany do większego lokal 

świadczonych rolnikom, z transpor- kosztach utrzymania zasobów Nowe przepisy stworzą zachę:tę d 

tu oraz z IJ'fodukcji w warsztacie, mieszkaniowych. Założono. że doce- zamiany mieszko.ń większych n 

którego mQżliwośc~ ró:vnież ~ie są , Iowo koszty bieżącego utrzymania. mniejsze osobom w podeszłym wie· 

w?"korzystane. Obliczyliśmy,, ze po- tj. eksploatacji i napraw bieżących. ku i samotnym. Dokonywanie za 

w1_n:ia opus7~zać. go produkcJa wa,r- powinny być pokrywane z czyn- miany mieszkań odbywać się będzi 

tosc1 80 m1honow złotych, a fa1<- szów. Natomiast koszty remontów tal,de bez żadnych ograniczeń c 

tycznie. wytwarz.amy za 30 ,milio- kapitalnych i modernizacji będą do formy własności. • 
nów._ Niestety, nielalwo znale~ć po- finansowane z dotacj.i budżetowych Do zwiększenia liczby zamian 

szuk~wany 8:sortyment. Osta~mo na- zachodzi wi~c kon ieczność dalszej mieszkań przyczynią się także pro~ 

st aw1amy . się na koopera-cJę; wy- regulacji opłat za mieszkania kwa- jektO'\vane zwolnienia i ulgi w po· 

twarzamy elementy. do kopacz.el< "* terunkowe: Proponowane zmiany datkach (dochodowym i od daro· 

produJ<owanych w Lipsku n';ld B~e-1 urealniają również wysokość kaucji wizn) oraz w opłacie skarbowej o 
brzą 1 kosze do kopaczek z1err:ma- . za nowo przydzielone mieszkania domów i lokali własnościowych 

czan_ych. dl8: Sokola.wa Podlask1eg?, - kwaterurukowe i zakłado•we. Wnie- które be;dą, przedmiotem zamianv 

~sp?lp:acuJemy tez z :,Bumarem . ;~ s.ienie kaucji, zróżnicowanej w za- Mgr JÓZEF IC?.ZYSZTO 

fmahzuJemy _umowę z. zakładem leżności od standardu mieszkań, PRZESLA''' 

n~ ~ląsku. _Nie wszystkich praco\':'- będzie obowiązywało zarówno przy dyrektor \V;vdziału Gospo~łark 
niko~. ktorzy ~atem wyko?,UJ4 :- przydziale mieszkań. jak i miesz- Komunalnej i l\liesz-kaniowe 

usługi p~lowe, mozemy zatrudn1c .w c-=;t1&«i!W!:PAA -~,:;p::z;sr.:'!t:::>«=Z@>O'z:orn.; .... _ _... - _ ......... _..._ 

w.arsz.tac1e; część, po przeszkolemu, o N. 
1 
K M o 

k1eruJemy na palaczy w kotłow- z K R 
niach, ale trzy osoby na ten mart- · · · 
wy sezon wzięły urlopy bezpłatne. 

siło się np. kolegów, aby chwilę za- -
czekali po pracy, i „skakało się" z 
partnerką po kwit. Do zmiany oby­
czajów przyczyniły się, moim zda-

.niem, unormowania prawne. Prze ­
pisy wymagają, aby najpierw zo­
stał zawarty ślub- cywilny. Nato­
miast chrzest kościelny nie jest • 
związany ze sporządzeniem aktu 
urodzenia dziecka. Należ'y rozróżnić 
formalności związane ze sporządze- .. 
niem aktu urodzenia dziecka, które i~ 
w USC trzeba dopełnić w ciągu 14 · 

'dni od urodzenia, a uroczystym na- ~ 
daniem imienia. Tę uroczystość moż- ~ 
na zorgani_zować o wiele później ti 
Przed kilkqma laty takie . uroczy- ~ 
stości organizowały · różne grupy za- 1 
wodowe np. związki, które przy · 1 

takich okazjach fund9waly dzieciom 

Na wniosek RUSW w Lomż11 proku­
ra tor t).Jmczasowo a reszto wal pracowni­
ka fizycznego z PPS, Kazimierza Sz. 
(L. 38), ·który - podając się za mili­
cjanta - wylud::H od państwa R. .3050 
zt 1 51 dotarów USA. 

* Tymczsowo aTesztowanJ.J zosiai · rów-
nfeż StanisŁaw K. (L. 74), · któru jesienią· 
br. grozti żonie zabójstwem, a w Listo­
padzie - równie Józefowi R. i Markowi P. 
Tego ostatniego uderzul nożem w 
Tdatkę piersiową. w. 
Wracającą po północy uL. Zawaclz1~q. 

do domu D.G., w pobliżu os . • Księcia 
Janusza zaczepu mężcz1.1zna. Następnie 
zgwalcU ją. Nie bronHa się zbyt ostro, 
gdyż byla w stanie nietrzeźw11m. O 
gwałcie poi.nformowaltJ. miLicję pp na­
mowach koLeżanek. Koronnym argumen­
tem b11la ewentualność zarażenia cho­
robq weneryczną. 

w. 
Inna kobieta zostaia zaczepiona obok 

restauracji „Tawerna" w Piątnicy. Nie­
znanu mężczyzna uderz11l K.D. w tul 
glowy, a następnte bijąc po twarz'IJ 
zaczql rozbierać. zostaŁ sploszon').J przez 
odjeżdżający spod restauracji samochód. 
K.D., po udzieleniu jej plerwszej po-

macu. zostala umieszc::ona w 
na obserwacji. 

• Podczas robienia zakupów w lomżun 
skźch skL:!pach Teresa P. została ok ra 
dztona z portmonetki zawierające 

62 OOO zl, iO dolarów VS A oraz zlot 
biżuterię: sygnet, pierścionek, łańcusze 
z wisiorkiem; Małgor::ata Ch. - ~ 
2700 zt t 20 dolarów oraz dwóch bH~ 

tów wsLępu na koncert ELeni. 

_, * • W bramie wiodqcej do Banku Spoi 
d:;ielczego w Łom:=11 Marta K. sluchO 
la wróżb Cyganki, rzekomo Marti B. · 
Zakopanego. Oprócz oplatt1 'za wróżb( 
Cyganl;;a „pobrata" dodatlwwo ZB ooo :ł 

'lf 
Trzech dwudziestoparoletnich kawaie 

rów: Bogdan C. (WZSR), Marek IJ. 
(WPEC) i Janusz Ch. (WPEC) w kG 
wtarni ,,Bona" bez powodu pobH 
clwóch konsumentów, którJ.Jm doznan 
obrażenia ctaŁa naruszytJ.J prawidlotC 
funkcjonowanie organizmu na dlużej 7l 

. 7 dni. Napastn ików prokurator osadz 
w areszcie. • • w Goniądzu uczeń siódmej kLas11 
junalc OHP uk.radtt 16 króLlkó'w war 
tości 22 OOO zt. które sprzedali na bill 
iostockim bazarze za 4000. 

' M 
czas 
pow 
spyt 

ZA 

się 
trzy n 
Bud 
nie 1 
man 
ub ie 
budo 
Tyle 
potn 
zyn 
łam i 
ję, 
dow 

SO 

wzg 
twie 
dzie 
ły s 
Łapa 
ło ta 
prob 
du 

sz~ 

Nri 



:iproszo. 
~wnętrz. 

~nia na. 
w kra. 

okazjc: 
wtedy 

aby po. 
ze spa. 
z u ro. 

[

kto wan 
zynszu 
p o wodo, 
n.ia ro 
przewi. 

j p orno. 

rze.pis.ac 
propo. 

p.n owani 
rch d{) 
ciele d04 
~ upraw. 
iyH np 

wedlu 
>rzekazy 
~a rzec 
r'-'.nowan 
otnej po 
anie do 

przy. 
kań, po 
u, zakłó· 
ańcom 
a zasa 
roponuj 
nów p-0 

uch wa. 
. Wpro· 

k eje wo 
olizjG 

na prze 
z.kań za. 
j d yspo· 
re bGd 
!kom w 
nie de· 

szerokie 
njesion 
ujące 111 r miesz· 
iq<lzy O· 

·iono u· 
Izy inny 

norm 
kiem. · 

W WY· 
o lokal 
chę:tę d 
r;.ych n 
hm wie· 
anie za 
ię bę<lzi 
iczeń c 

w iomż uń 
ata okra 
ie rające 

raz zlot 
tańcusze 

Ch. 
6ch bite 
i. 

. . .,, . . 
w1esc1 

' Minął rok, Jak kaidy dotych· 
czas - przyniósł sukcesy i nie· 
powodzenia. O ich proporcje 
spytaliśmy przedstawicieli gmin. 

ZAWADY. Grzegorz Kisło, sekre­
tarz Urzędu Gminnego: - Z nie­
powodzeń interesujących mieszkań: 
ców gminy tl".zeba odnotować taki 
fakt, że• nie udało nam się rozpo­
cząć budowy szkoły w . Zawadach. 
Nie ma też oznaczoneJ konkret­
nej perspektywy, w której możemy 
na to liczyć. Kuratorium powiedzia­
ło że na pewno nie w tej pięcio­
latce. przerwana też została budowa 
poczty. Rzemieślnik sfuszerował ro­
botę. Mamy dom kultury, ale trud­
no tam coś zorganizować. Nie cho­
dzi tu o winę dyrektor a GOK-u, 
lecz widocmy jest brak zaintereso­
wania mieszkańców tą dziedzirt'ą ży­
cia. Np. z braku frekwencji trzeba 
było zawiesić działalność kina. Do 
osiągnięć zaliczyłbym dobre wyni­
ki w kontroli kompleksowej i w re­
kontroli. Najlepiej został oceniony 
dział związany z typowo papierko­
wą robotą: ewidencja ludności. Do­
brze wypadły też opieka społeczna 
i służba zdrowia oraz działalnOść o­
światy, m.i.n. za to, że gmina stwo­
rzyła dobre warunki do nauki (po­
za zawadami) i wielu nauczycieli 
się dokształca. Najniższą ocenę o­
trzymaliśmy za ochronę środowiska. 
Buduje się coraz więćej domów„ ale 
nie _przy wszystkich są szamba; nie 
man1y też oczyszczalm scieków. W 
ubiegłym roku kontynuowana była 
budowa bazy Gminnej Spółdzielni. 
Tyle że mieszkańcom do szczęścia 
potrzebne są nie tylko nowe maga­
zyny, ale i porządny sklep z artyku­
łami prozemysłowymi. Mamy nadzie­
ję, że i taki zostanie w końcu zbu­
dowany. 
SOl{OŁY .• Józef Gołębiowski, prze­

wodniczący GZRKiOR-u: Pod 
względem gospodarczym w rolnic­
twie hył to dobry rok dzięki pogo­
dzie i pracowitości ludzi. Zmniejszy­
ły się też kolejki do cukrowni w 
Łapach. Przed paru laty trzeba by­
ło tam czekać 12-16 godzin. Trochę 
problemów było w żniwa: z powo­
du deszczu przez 14 dni kombajny 
nie mogły wyjechać na pola. Ale 

• gminne 
w naszym klimacie to przecież nor­
malne. Na urzędr właściwie nie 
można narzekać. Trudno jednak. nie 
wspomnieć o GS-ie. Wiemy, że wę­
gla brakuje, ale też sposób jego 
sprzedaży jest karygodny. W na­
szym GS-ie sprzedaje się go na czte­
ry listyl Inna sprawa, że ludzie też 
idą na łatwiznę. Ja np. nie wstydzę 
się jeździć do lasu po susz, a wę­
giel trzymam na czarną godzinę. Ale 
do warsztatu przydałoby nam się 
przynajmniej 100 kilogramów koksu. 

Czesław Burzyński, sekretarz U­
q;ędu Gminnego w Sokołach: - W 
ubiegłym roku rozpoczęliśmy wzno­
sić lecznicę. Wyremontowana zosta­
ła miejscowa .strażnica OSP, rozpo­
częła się rozbudowa budynku Urzę­
du Gminy. Dla mieszk;ańców ważne 
było otwarcie punktu sprzedaży pie­
czywa z prywatnej piekarni. GS n ie 
był z tego zadowolony. On ma tak­
że swoje zasługi w rozwoju s1ec1 
sklepowej: postawił sklepy w Dwo­
rakach Staśkach i Kowalewszczyź­
nie. Zmobilizowało się dziewięć wsi, 
które pieniądze z funduszu wiejskie­
go przeznaczyły na budowę drogi 
Sokoły-Perki do gminy w ojewódz­
twa. Na ulicy Kościelnej został po­
łożony asfalt, m.in. dzięki temu, że 
ksiądz proboszcz przeznaczył •na ten 
cel zawartość je dne j niedzielnej ta­
cy. 

Aleksander Kloskowski, naczelnik 
gm~ny SÓkoły: - Inwestycje to bo­
daj najważniejsza sprawa dla mie­
szkańców gminy. Powstaje właśnie 
spółdzielnia mieszkaniowa. Jesteś­
m y w trakcie wyznaczania działek 
pod budownictwo jednorodzinne. 
Wzrosła do 2000 ton pojemność ma­
gazynów PZZ-ów . Niestety, nie u­
dało nam się dotychczas namówić 
mleczarni do budowy oczyszczalni 
ścieków przy zakładzie serowarskim 
w Sokołach. Nie dał się włączyć do 
społecznej akcji budowy szkoły w 
Sokołach pan Pogorzelski, który 
dzięki swojej pisaninie do prawie 
wszystkich instytucji w kraju stał 
się osobą znaną. Martwię się też 
przyszłością wiejskich kawalerów. Ot, 
chociażby nie udało mi się znaleźć 
odpowiedniej kandydatki na żonę 
dla przewodniczącego GZRKiOR-u. 

I UWAGA WŁAŚCICIELE PSOW W lOMżV 
WYDZIAŁ FINANSOWY URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 

Pfll.ZJIPO/lllNA 
ie z dniem 31 stycznia br. upływa termin płatności podatku od 
posiadania psów i opłaty sanitarno-weterynaryjnej. 

Roczne stawki podatku wynoszą: 
1. Od pierwszego psa 

a) 800 zł - w budownictwie jednorodzinnym 
b) 1500 zł - w budownictwie wielorodzinnym 

2. Od każdego następnego psa 
a) 1000 zł - w budownictwie jednorodzinnym, 
b) 1000 zł - w budownictwie wielorodzinnym 

3. Wysokość opłaty sanitarno-weterynaryjnej wynosi : 
a) 300 zł rocznie od pierwszego psa, 
b) 400 zł rocznie od drugiego psa, 
c) 1000 zł rocznie od trzeciego i następnego psa. 

Podatku od posiadania psów nie uiszczają: 
~ osoby kalekie, dla których posiadanie psa stanowi nie­

zbędną pomoc w poruszaniu się, 
~ osoby posiadające psy utrzymywane w celu pilnowania 

gospodarstw rolnych (po jednym na każde gospodarstwo). 
Emerytom i rencistom prowadzącym samodzielne gospodarstwa 

domowe przysługuje ulga w wysokości 50 proc. tylko od pierw­
szego psa. 
Wpłat należy dokonywać w jednostkach prowadzących reje-

. stracj~ w zależności od miejsca zamieszkania, tj: 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Łomży 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spożywczego w Łomży 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego „Narew" w Łomży 
Spółdzielnia Mieszkaniowa w Łomży 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Perspektywa" w Łomży 
~1euiszczenie należności z tytułu posiadania psów w 

zu1ąc!m terminie spowoduje ściąganie tych należności 
przepisów o postępowaniu egzekucyjnym. . 

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
Oddział w Zambrowie 

N F O R M U J E 

obowią­
w trybie 

K-8 

b Z dniem 1, stycznia 1987 roku ulega zmianie numer rachunku 
ankowego <Dddziału, na który dokonywane są wpłaty z tytułu 

składek ubezpieczenia społecznego przez jednostki gospodarki 
u~połE~cznionej oraz płatników sktadek gospodarki nieuspołecz-
niNne1 z tytułu ubezpieczenia zatrudnionych pracowników. · 

N 
owy numer rachunku brzmi: NBP w Wysokiem Mazowieckiem 

r 45131-95~·189-71. K-2 

pzu· PRZYPOMIN ~ 
kontynuującym ubezpieczenie rodzinne na życie 

Z dniem 1 lipca ub.r. Państwowy Zakład Ubezpieczeń wpro­
wadził zmianę w dotychczasowych uregulowaniach, pozwalają­
cą na stałe dostosowywanie sum ubezpieczenia osobom indy­
widualnym kontynuującym ubezpieczenie rodzinne na życie. 

Ubezpieczeni ci (w tym także wdowy - wdowcy po ubezpie­
czonych) mogą obecnie podwyższać sumę ubezpi~czenia, a tym 
samym odpowiednio sumy ubezpieczenia współubezpieczonych 
członków rodziny, maksymalnie do średniej sumy ubezpieczenia 
w danym województwie, w przedziałach co 10 OOO zł. 

Aktualna średnia suma ubezpieczenia w województwie łom­
żyńskim wynosi 70 OOO zł, a więc osoba kontynuująca ubezpie­
czenie na 30 OOO zł może ją podwyższyć, w zależności od życze­
nia do 40 OOO, 50 OOO, 60 OOO łub 70 OOO zł. 
Podwyższenie sumy ubezpieczenia następuje na wniosek oso­

by indywidualnie kontynuującej ubezpieczenie. 
W tym celu zainteresowani winni zgłosić się w miejscowym 

inspektoracie PZU obsługującym dane ubezpieczenie, przedsta­
wiając przy tym książeczkę opłat - polisę, tj. dokument, w któ­
rym wymieniona jest osoba uprawniona do odebrania świadcze­
nia w razie śmierci ubezpieczonego oraz pokwitowania opłaco­
nych składek za ostatnie cztery kwartały. _ 
Składka miesięczna za dodatkową sumę ubezpieczenia wyno­

si 4 zł od 1000 zł sumy ubezpieczenia ubezpieczonego, bez 
względu na typ ubezpieczenia. . 
Ponieważ indywidualnie kontynuujący ubezpieczenie mogą 

składać wnioski o dodatkową sumę ubezpieczenia w każdym 
czasie, bez względu na wiek i stan zdrowia, do dodatkowych 
sum ma zastosowanie 6-.miesięczny okres wyczekiwania, tzw. ka­
rencja. 

Bliższych informacji na ten temat można zasięgnąć osobiście 
lub telefonicznie we wszystkich jednostkach organizacyjnych PZU. 

K-3 , 

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
od kilku lat organizuje· corocznie 

AKCJĘ ROZLOSOWANIA 
wśród najmłodszych . dzieci urodzonych pierwszego dnia nowego 
roku dwu bezpłatnych polis ubezpieczenia . zaopatrzenia dzieci 
na sumę ubezpiecienia 100 OOO zł, z 20-letnim okresem ubez· 
pieczenia. 

Dla pozostałych dzieci wystawione zostaną również polisy z 
opłaconą przez PZU s,kła~.kq ,za 3 pierwsze miesiące ubezpiecze· 
nia, a dalszą kontynuację ubezpieczenia podejmą rodzice lub 
opiekunowie. 

Termin zgłaszania dzieci urodzonych 1 stycznia 1987 roku 
upływa z dniem 30 stycznia 1987 r. 
Zgłoszeń należy dokonywać w inspektoratach PZU właściwych 

dla miejsca zamieszkania. 
Zgłoszenia winny zawierać następujące dane: imię i nazwis­

ko dziecka, imiona rodziców, adres zamieszkania, akt urodzenia 
dziecka. K-4 

oqioszenia drobne 
OFERTY matrymonialne krajów europej­
skich wysyła Biuro „Mazury", Olsztyn, 
skrytka 336. k 1-0 
MIESZKANIE własności.owe trzypokojo­
we, 84 m kw., ogródek pod ga.raż -
sprzedam. Seńków Aleksandr a . Malbork, 
Majakowskiego la. p 2659-1 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB na 
nazwisko Barbara Zawistowska zam. 
Złotoria Stara 5, gm. Zaręby Kośc. 

p 2681-1 
ZGUBIO NO p rawo jazdy kat. AB nr 
0647/2 na nazwiSko Waldemar Łuniewski, 
18-320 Andrzejewo, wieś K róle Duze, woj. 
łomżyńskie. p 2718-1 
WZMACNIACZ Vermona 100 w sprze­
dam. Łomża, tel. 35-51. K - 6640 
ZGUBIONO p r awo jazdy kat. AT n r 
0007/78 wydane p rzez Naczelnika Gmi­
ny Zaręby Kościelne, Narewski Roman, 
Chmielowo 15 gm. Zaręby Kościelne woj. 
łomżyńskie. · p 2720-0 
ZGUBIONO p rawo jazdy kat. I Antoni 
Iwanowicz, Łomża, Nadnarwiańska 4. 

. 

K -6645 

Wyrazy szczerego żalu i 
współczucia . 

Koleżance JADWIDZE 
BARTOSIEWICZ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: Dyrekcja i współ­
pracownicy RSW „Prasa­
Książka-Ruch" PUPiK O/W 
w Łomży. 

Wyrazy szczerego 
współczucia 

żalu 

Koleżance BARBARZE 
BIEDRZYCKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

K-6 

• 
1 

składają: Dyrekcja i współ­
pracownicy RSW „Prasa· 
Książka-Ruch" PUPiK QIW 
w lomiy. - K-5 

ZAMIENIĘ" dom jednorodzinny na mie­
szkanie własnościowe w Łomży. Oferta 
nr 6643, „Kontakty", Swierczewsklego 'I. 

K-6643 
POLONEZA kUpię. Tel. 56-35. 

K-6646 
GOSPODARSTWO rolne 10 ha z zabu­
dowaniami, 4 km od Zambrowa, sprze­
dam. Wiśniewski Józef, Wiśniewo 39, 
18-300 Zambrów. K-6915 
Z·GUBIONO prawo jazdy nr 42893f13. An­
toni W róblewski, Łomża, Ks. Anny 4/29. 

K-6642 
ZGUBIONO p rawo jazdy nr 2187/12 na 
nazwisko Jerzy Mazur, 18-400 Łomża, 
Swierczewskiego 85. K-6647 
SKRADZIONO prawo jazdy. Józef Wą­
dołowski, Kurpiki 13, gm. Zawady. 

K-6648 
ZGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Czesław Mogielnicki, L.omża, Wesoła 112. 

K-6912 
ZGUBIONO p rawo jazdy. Krzysztof Cze­
sław Chrostowski, Piątnica, Ogrodowa 1. 

K-6913 
ZGUBIONO p rawo jazdy kat. ABT. Je­
rzy L ewandowski, Ciecio r y , gm. Turośl. 

K -42 

~yrazy głębokiego współczu­
cia 

koledze JANUSZOWI 
DOBRZYCKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: Zarząd i pracow­
nicy Oddziału Wojewódz­
kiego „Społem" CZSS w 
Łomży. 

K-1 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. HALINIE 
KOTOMSKIEJ -

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: współpracownicy 
Działu Służb Pracowniczych 
ZOZ w Zambrowie. 

K-6916 
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Mott.o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. · 

Droga Redakcjo ~.Kontak­
tów''! 

Co , prawda pochodzę z wo­
jewództwa ostrołęckiego, gdzie 
panu, je „ Tygodnik Ostrołęcki" , 
to jednak odważylem się na­
pisać do Was, a to dlatego, 
że w „Tygodniku Ostrołęc­
kim" nie ma futryny z wier­
szykiem. Nie myśl jednak, 
droga Redakcjo, że chcę się 
Wam przypodobać, a tym sa­
mym załatwić sobie miejsce w 
,,Futrynie" dla moich fraszek 
nadesłanych do Was. Nie ' je-

' 

stem taki łasy na sławę, czy 
też jakąś popularność, acz 
gdyby się tak kiedyś stało, 
nic mi nie zaszkodzi. J esteni 
odporny. Poza tym jestem 
czytelnikiem ,,Kon.taktów" 
więc dałem sobie prawo ·na- · 
pisania do W as z nadzieją, 
że moje wiersze i fraszki ma­
ją jakąś, wartość i rozśmie· 
s,zq czyteltiików. Ja je opra­
wię w ramy i powieszę w 
swoim domu na pamiątkę po­
tomnym, jeśli takie będq. 

KAZIMIERZ PUŁAWSKI 
07-437 Łyse 

U:l. Poległych 27 

.;di 

Jak ją sobie pozyskać 
' .Jak odwieźć na stronę? 
Władza boska "tryska 
111Ia.chać mi ogonem? 

Więc jaką iść drogą? 
O Losie mój srogi 
Obdarz mnie -ogonem 
Wezmę ją na rogi! 

I 

Nota biograficzna: patrz ,,Podredakcyjna Ekstrapoczta„. 
... „ ._ ... ...,„,_.._ •• „ ......... _.,...,...,....,..,...,...,...._.,... ............ ._._._._ __ .... ._,.....,_.„,._„„,„""'!"._,„ •• ,....., ... _,...,„,...,... ... ._. ... ,...,... ... ,......,,... ... n,... 

PRACOWNICZA KATEGORIA TYGODNIA 
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z · pclmfętOika seksualisły 
(127) 

- Prawdę powiadam i ani 
trochę nie kłamię! - rzekłem 

ja, przekonany, że mi się od­
czepić od draba nareszcie u­
dało. - Czekają one, w licz­
bie stu i trzynastu, na kogoś 
takiego jak waszeć. Tak tedy 
nie zwlekając, podążaj tam 
panie, gdyż się jeszcze wez­
mą i wściekną z przyczyny 

. nadmiernego okresu oczekiwa­
nia. 
. - Co to, to nie! -' odparł 

chrypiasty osiłek. - Jak wi­
dzisz, nie ruszam się z wyra 
mego, gdyż nie mogę trwonić 
resztek sil moich na czynno­
ści z płciowym obcowaniem 
niezwiązane. Gdybym sam u­
dał ~ię do owego cyrku, stra­
cił bym najmniej tyle energii, 
Jaka potrzebna jest dla właś­
ciwej obsługi najmniej czwar­
tej części dobrej niewiasty 
Czyliż w tych warunkach 
mogę sobie na to pozwolić? 

- A jednak, panie, same 
one tutaj nie przylazą - rze­
kłem rezolutnie. - I już 
choćby tylko dlatego, iż nie 
wiedzą one o tym, że ich tu 
oczekujesz! 

- To idź i powiedz im o 
tym! - nakazał mój dysku -

tant, ciągle z łoża nie wsta­
jąc. - I pośpiesz się~ gdyż 

po tym, coś mi powiedział. 

taką chętkę mam straszną, iż 

wytrzymać już długo n~e bę­

dę w stanie. 

- Do9rze! - zgodziłem się 

podstępnie, wiedząc, że ~ko­

ro raz już wyjdę z tego lo­
chu„ więcej tu się ~ż raczej 
me pojawię. 

Wszelako chrypiasty nie był 
człowiekiem rozumu wszela­
kiego pozbawionym. Musiał 

intencje moje odgf}dnąć, gdyż 
w takie słowa do mnie zaga­
ił~ - Cwaniakiem jesteś nie 
byle jakim, ale i ja jestem 
nie ·gorszym' od ciebie aple­
grem. Nie wypuszczę cię z 
mej kryjówki inaczej, jak 

tylko ze sznurem do przyro­
dzenia przywiązanym, Umiem 
ci ja węzły takie wiązać, k.tó­
rych nikt oprócz mnie rozpej­
tać nie jest w stą.nie, nożem 

zaś operował koło swych 
klejnotów nie będziesz ra- -
czej, gdyż niechcący mógłbyś I 
się ich pozbawić. Zdymaj 
pantalony, zaraz ci~ oplączę 
jedwabiem! (Cdn.) , 

• • 

WIESCI POH.ADGMINNE 
Reforma nie jedno ma imię. 

\Veźmy, na przykład, handel 
biletami MPK, który działa 
w myśl ref or my właśnie i 
dlatego wszystkim przynosi 
straty. 

Jak wiadomo, bilety MPK 
sprzedają kioski ,,Ruchu", za 
co MP K płaci przedsiębior­
stwu P UP iK 4 proc. ich war­
tości sprzedażne.j. W PUPiK·u 
twierdzą, że im się -ta sprze­
daż nic opłaca, bowiem mar­
ża nie pokrywa prowizji 
sprzcdawcÓ'w i różnych in~ 
nych ko~ztów własnych. Z 

dziady; natomiast sprzedaw­
cy w kioskach wyrywając bi­
lety z bloc~ków · - równi<.'; 
czują się oszukiwani. 

Co sobie myśli pasażer, kló· 
ry coraz więcej płaci za 
przejazdy, to już zupełnie in ­
na sprawa. Osobiście ~tara.D 
się jednak, w miarę możnoś 
ci, w ogóle nie korzystać / 
pnbliczne,j komllnikacji. Gnę­
bi mnie bowiem myśl, że dJ 
każdego biletu dopłaca rów­
nież państwo, tego zaś, bę­
dąc obywatelem świadomym i 
zdyscyplinowanym, . znieść już 

kolei MPK lamentuje, że te 
4 procenty to o wiele za dużo 
i, płacąc je, firma schodzi na 

. nie mogę żadną miarą. 

KOMENTATOR 
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Rys. Henryka Cebulł 
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lruąme111 
• v1yprocow11n111 

ucznia klasy 
malurulnej, 

·liceum 
ouólnokszlalcqceuo 

„[ .. ) i z tych też właśnie 

powodów poezja eh wyta mnie . 
za serce oraz sprawia, iż po-
zytywnie przekształca moją 

wyobraźnię w ramach posia· 
danej przeze mnie świadomo­
ści osobniczej i klasowe]. To 
właśnie zawdzięczam poetom 
żyjącym w rbmanty:niie oraz 
innym pżs:ącym różne wier­
s.::e, przew.aznie jeclnak patrio­
tyczne, które s:caególriie u­
zna1ę, ma3qc na u wadze ich 
mepr::eml)a3ące wurtosct 1no 

ral no-polityczne. Temu 'Mickie-
wicz Jest mi bardzo drogi 
gdyż nie t yZko uzllaJę Jego 

walory artystyczne, ule takze 
posłannictwo wyrazane w 
szczerych słowach poet yc­

kicn. Także Slowackieqo bar­
dio uµ;ażam ( ... ]". 
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wroiba tyr10,rtn1łt 
Perspektywy masz przed 

sobą dokładnie takie, na Ja 
kie właśnie zaslugu)esz. Le 
piej będzie. jeśli na nic wię 
'c·e) nie będziesz liczył. Oko 
ło piątku C!'JŚ się prze~aśnt 

ale najpóżniej w poniedzia­
łek wszystko w~óci do 2natte.1 

Ci dobrze normy. Przychylny 

Wodnik, pod 'U.'arunkiem, ze 
będzie t1·zeźwy. 

KASSANDER 
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!:i!' IKllEtlKO 
PRZ EDST AW.IA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADNHNISTRACY JNY 

PT . 

(Miejsce akcji: puiwy nad­
narwiańskie w pbbliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie krze same a mamory 
oraz oczyszczalnia ścieków 
Przy niezbyt wesolo trzaska­
jącym ogniu rachitycznego og· 
niska siec;lzq cztery dobrze 
znane nam diabły). 
NARWIAŃSKI: - Pardons, 

9l'ewuar, niczegosobie, okey! 
BIEBRZAŃSKI: - A u nas 

w Goniendzu ... 
SUPRASKI: - Za przepro­

szeni~m, coście przed chwilą 
byli powiedzieli, kuli ego dia b­
le Narwiański? Trochę wac; 
jak gdyby nie zrozumiałem. 
NARWIAŃSKI: - I nie 

dziwię się wcale. Jestem bo­
wiem poliglotą aktualnym 
czyli wieloma językami na­
raz władam. 

BUZANSKI: - Nie negu)~ 
Ja waszego gwałtownego wy 
kształcenia, niemniej jednak 
wątpliwości mam niejakie O­
tóż nie bardzo pojąć mogłem 
z waszej wypowiedzi. }qkim 
to mianowicie językiem byli­
scie gadali? Powtórzyć mo. 
żecie cokolwiek aby? 

NARWIANSKI· -'- Poczemu 
najn? Ich l'habe, dajmy na 
to. ewa; babe, kapewu, senk­
JU waszu za przeproszeniem 
i tak dalej? 
BUŻAŃSKI: - Znacznie 

1epiej już było, aczkolwiek da 
lej1 nie panimaju, gdzie wy 
nauki językowe pobieracie'? 
NARWIAŃSKI: - Samou-

kiem otóż · jestem zwyczaj- . 
nym. 

SUPRASKI: - A to niby 
czemu, jeśli łaska? 
NARWIA~SKI: - A to ni· 

by temu. że w mieście mo· 
im. k tór e - Łomżą się nazywa 
a n ie in•czej, w żaden łnny 
sposób nauk po~.lerać mowy 
obcej nikt nie da rady. Miej­
scowa władza pedagogiczna 
najprawdopodobniej , z załO· 
żeń otóż wychodzi takich, ił 
skoro mowy własnej nauczył 
dokładnie nie może\ obcej u­
czyć nie będzie, i basta. 
BIEBRZA~SKI: - A u nas. 

w Q.Qniendzu ..• 
NARWIANSKI: - Cichaj­

cie, diable, komprenewu o so­
le mio amigo kurdebalans' 
A wam, kolego Supraski, po­
wiem jeszcze, iż z pewności!) 
władza ma racjęl Precz z fa 
naberią języczastą! .W Łomży 
mieście wojewódzkim, tylko w 
dwóch szkołach podsta w o 
wych języków nauczają, je· · . 
śli 'inny jakiś rodzic ze"cl1cE 
latorośl swoją dokształcać 
niech z własnej kieszeni cięż. 
kie sumy wypłaca Kapewu" 

SUPRASKI: - Yes! · "Czyh 
jak na 1bard1iej 
BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 

w Goniendzu ... 
BUZANSK I: - Pewnie chcP 

powiedzieć, że u nich · łaciną 
jędrnie władają. Ale lepie· 
niech nie mówi r aczej, bo się 
jeszcze nadmiernie ro2gada 
uszy nasze obrazi! <C.drtJ 
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KRYZYSOWE JEDNO DANIE 
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. Z wołowiny 
Mięso ze starego wołu, ja 

kie zwykle otrzymu3cmy na 
odcinek karty mięsnej pt 
Mięso z kością" skrop1r pl.!r 

Cumami ,,Brutal'' lub „Faur. 
w so<=nowym lesie", a nru:t~p 

"' 

nie polo7yć na l?alkonie i 
tnvmRc tam tak długo, a7 
\:3 lkowic)e skrusieje. OaleJ 
postępować jak z cielęcina 
bn kości. 

GOSPC ' OVNl 
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